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„Tu jest Polska” – mówił Karol Nawrocki 
podczas święta pograniczników  str. 12

LUBLINIANIE USTAWIAJĄ SIĘ PO DZIAŁKI ROD SPOŁECZEŃSTWO 

Pandemia sprawiła, że ogródki dział-
kowe stały się jednymi z najbardziej po-
żądanych miejsc do odpoczynku w mie-
ście. Trend nie minął i jak przyznaje Ka-
tarzyna Dywańska, inspektor ds. tere-
nowo–prawnych Polskiego Związku 
Działkowców w Lublinie, zainteresowa-
nie działkami nadal jest bardzo duże. 

– Coraz więcej młodych ludzi intere-
suje się działkami ROD. W czasie pande-
mii praktycznie wszystkie działki bar-
dzo szybko znalazły nowych użytkow-
ników – podkreśla. 

Na stronie Okręgowego Zarządu Pol-
skiego Związku Działkowców znajdują 
się kontakty do ogrodów działkowych 
w województwie lubelskim. Potencjalni 
działkowcy mogą kontaktować się bez-
pośrednio z zarządami ogrodów i pytać 
o wolne miejsca lub listy osób chcących 
odstąpić działkę. 

– Często informacje o odstąpieniu 
działek pojawiają się również na porta-
lach ogłoszeniowych, takich jak OLX – 
dodaje. 

Choć w ogłoszeniach często pojawia 
się hasło „sprzedam działkę”, formalnie 
nie dochodzi do sprzedaży samego 
gruntu. 

– Działkowcy nie posiadają prawa 
własności do gruntu. Jest to wyłącznie 
prawo dzierżawy działkowej – podkre-
śla Dywańska. – Własnością działkowca 
są jedynie obiekty znajdujące się 
na działce, takie jak altana oraz nasadze-
nia. 

Większość ogrodów działkowych 
w Lublinie znajduje się na terenach 
należących do miasta. Co ważne, 
działkowcem może zostać mieszka-
niec dowolnej części Lublina. Nie 
trzeba mieszkać w pobliżu wybra-
nego ogrodu. 

– Osoba starająca się o działkę 
w Lublinie musi posiadać adres za-
mieszkania w Lublinie. Brak takiego 
adresu może być podstawą do nieza-
twierdzenia umowy przeniesienia 
praw do działki przez zarząd ogrodu 
– zaznacza. 

Choć zainteresowanie działkami 
jest ogromne, dostępnych miejsc jest 
niewiele. 

– Wolnych miejsc jest bardzo 
mało. Często działki pojawiają się 
po przeglądach wiosennych lub je-
siennych, gdy niektórzy działkowcy 
tracą prawa do użytkowania – przy-
znaje przedstawicielka PZD. 

W wielu ogrodach prowadzone są 
listy oczekujących, dlatego nowe 
działki często trafiają najpierw 
do osób zapisanych w kolejce. Do-

datkowo ceny niektórych działek po-
trafią dziś zaskoczyć. 

– Najczęściej kwoty mieszczą się 
w przedziale od około 10–15 tysięcy 
złotych do nawet 200 tysięcy złotych 
– mówi Dywańska. 

Zdaniem Katarzyny Dywańskiej 
ogródki działkowe mocno zmieniły 
się w ostatnich latach. 

– Działki pełnią dziś różne funk-
cje: rekreacyjną, rekreacyjno–upra-
wową albo typowo uprawową – tłu-
maczy. 

Młodzi działkowcy coraz częściej 
tworzą też internetowe społeczno-
ści, nawiązują sąsiedzkie relacje i in-
tegrują się z innymi działkowcami. 

– Powstają grupy na Facebooku, 
Messengerze czy WhatsAppie, gdzie 
ludzie wymieniają się doświadcze-
niami, sadzonkami czy materiałami 
potrzebnymi do zagospodarowania 
działki – dodaje. 

Działka coraz częściej staje się 
po prostu miejscem odpoczynku 
i spotkań ze znajomymi.

Adrianna Romanek 
Lublin

Działki już nie tylko 
dla seniorów 
Jeszcze kilka lat temu ogródki 
działkowe kojarzyły się głównie 
z emerytami i uprawą pomidorów. 
Dziś działki ROD przeżywają drugą 
młodość, a szukają ich także mło-
dzi mieszkańcy Lublina.

Czytaj str. 5

Pożar lasu w Puszczy Solskiej (Lubel-
skie) objął łącznie 1157 ha, a najwięk-
sze straty są na terenach o po-
wierzchni około 400 ha – poinformo-
wali w czwartek leśnicy. Uszkodzeniu 
uległ las w różnej fazie rozwoju. Część 
drzew zachowała zieloną barwę, ale 
leśnicy będą je jeszcze obserwować, 
czy i jak szybko będzie się ta barwa 
zmieniać na rudą i brązową, co będzie 
oznaczało, że drzewo umiera.  

Nadal obowiązuje czasowy zakaz 
wstępu do części terenów Nadleśnic-
twa Józefów, obejmujący leśnictwa 
Dębowce i Fryszarka.  JJ  Czytaj str. 4

LUBELSKIE

Z dymem poszło prawie 1200 ha 

Zamieszanie wokół 
wojsk USA w Polsce. 
Będzie ich mniej,  
czy więcej?  
str. 6

Rozpędzone auto 
wjechało w ludzi.  
Poszkodowana została 
również Polka 
str. 7

Ogromne pieniądze 
na onkologię. 
Powstanie ośrodek 
za prawie 300 mln zł 
str. 3 FO
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ROD przeżywają renesans. Wielu mieszkańców miast marzy 
o własnym skrawku zieleni, nawet jeśli ma on tylko kilkaset metrów
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Rząd wprowadza 
bon senioralny.  Kto 
dostanie wsparcie? 
str. 14
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18.05.2012 r. Nienawidzą się 
na zabój 
Gołębie sąsiada siadają 
na mojej stodole, sąsiadka 
podrzuciła do naszego go-
spodarstwa martwego prosia-
ka, sąsiad zabrał spod domu 
sanki – donosy tej treści regu-
larnie wpływają do komisaria-
tu policji w Bychawie. Ich au-
torami są rodziny M.i C., 
mieszkańcy Starej Wsi I 
Konflikt jest tak poważny, że 
małżonkowie M. kilka lat temu 
próbowali wynająć płatnego 
zabójcę. Za „posłanie do pia-
chu” sąsiada oferowali 1500 
zł. Wymyślili nawet kilka sce-
nariuszy zbrodni. Zaplanowali 

np., aby Bogusław C. zginął 
w wypadku drogowym lub 
otrzymał zastrzyk z trucizny. 
Do zbrodni jednak nie doszło. 
Małżonkowie zabójstwo zlecili 
nie bandytom, ale policjan-
tom, którzy podszyli się 
pod kilerów. Sąsiedzkiego 
konfliktu nie zakończył nawet 
wyrok skazujący małżeństwo 
M. na kilkuletnie pobyty 
w więzieniu. Kiedy rodziny 
wykopały topór wojenny? Nikt 
już nie pamięta. Ani tego, 
od czego tak naprawdę się za-
częło. Konflikt przeniósł się 
nawet na dzieci. Nie wracają 
razem ze szkoły. O wspólnej 
zabawie nie ma mowy. 

PISALIŚMY W KURIERZEPogoda w regionie

Dziś imieniny obchodzą Aleksandra i Eryk

Barometr 
1012 hPa 

Wiatr  
płn. zach. 11 km/h 

Biomet  
niekorzystny 

Dzisiaj

MAX

20°C  12°C  
MIN

Jutro

MAX MIN
11°C 19°C 

Pojutrze

MAX MIN
9°C 21°C 

Popojutrze

MAX MIN
10°C 20°C 

- Przyzwyczailiśmy się, że Eu-
ropejski Miesiąc Kreatywności 
jest zorganizowany wokół 
dźwięku, wokół obrazu, wokół 
filmu, wokół muzyki. W tym 
roku chcemy mu nadać jeszcze 
jeden wymiar, niezwykle 
istotny z naszego punktu wi-
dzenia: przedsiębiorczość – 
mówi Mariusz Banach, za-
stępca prezydenta Lublina. 

Lubelska edycja Europej-
skiego Miesiąca Kreatywności 
będzie odbywać się pod hasłem 
„#MiastoUtkanezKultury”. Za-
planowano ją w dniach 20-30 
maja. 

23 maja odbędą się warsztaty 
wokalne z Łukaszem Jemiołą 
oraz wspólny koncert z uczestni-
kami warsztatów i mieszkań-
cami Lublina w przestrzeni 
klasztoru oo. Dominikanów. 

24 maja (o godz. 14.10) w po-
bliżu Bramy Krakowskiej zosta-
nie otworzona kwiatowa insta-
lacja artystyczna. To praca Oli Ar-
tyszuk, która poprowadzi tego 
dnia też warsztaty z tworzenia 
papierowych kwiatów. Instala-
cję będzie można oglądać do 8 
czerwca. 

24 i 29 maja zaplanowano 
spacery szlakiem filmowym. 

- Chcemy pokazać nocne pro-
dukcje filmowe i pokazać miej-
sca, do których wcześniej miesz-
kańcy nie mogli wejść – opisuje 
Łukasz Borkowski z Lubelskiego 
Funduszu Filmowego. 

Zaplanowano również  kino 
plenerowe  na Starym Mieście 
na placu przy bazylice oo. Do-
minikanów.

Artur Jurkowski
Lublin

Wielkie czerwone maki wy-
rosną przy Bramie Krakow-
skiej. Będą jednym z najbar-
dziej widocznych elemen-
tów Europejskiego Miesiąca 
Kreatywności.

Lublin świętuje Eurpejski 
Miesiąc Kreatywności

Udział we wszystkich wydarzeniach w ramach 
Europejskiego Miesiąca Kreatywności jest bezpłatny
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 Zakończyła się trwająca od 30 
marca operacja obracania Pa-
łacu Lubomirskich w Warsza-
wie. Budowlę z powodzeniem 
obrócono o 74 stopnie. 

1970
KALENDARIUM

W Krakowie zakończyły się 
uroczystości pogrzebowe 
Józefa Piłsudskiego, które 
były ogromną manifestacją 
kultu marszałka.

1935

Kampania włoska: 2. Korpus 
Polski pod dowództwem gen. 
Władysława Andersa zdobył 
Monte Cassino.

1944
Odbyła się pierwsza tura wy-
borów prezydenckich. 
Do drugiej tury (1 czerwca) 
przeszli: Rafał Trzaskowski 
i Karol Nawrocki. (JJ)

2025

DRUGA STRONAA

Mira Suchodolska 
PAP 

Rozmowa z Tadeuszem Ko-
walskim, profesorem Uniwer-
sytetu Warszawskiego, eko-
nomistą i medioznawcą, 
członkiem Krajowej Rady Ra-
diofonii i Telewizji  

Przeglądałam badania oglądal-
ności telewizji. Z jednych wy-
nika, że średni czas, który sta-
tystyczny Polak przeznacza 
na konsumpcję treści telewi-
zyjnych dziennie, wyniósł 
zimą ubiegłego roku ponad 
cztery godziny. Z innych badań 
wynika jednak, że ponad po-
łowa respondentów deklaruje, 
że ogląda telewizję raczej 
rzadko.   
Te dane wcale nie muszą być      
sprzeczne. Bo kluczowe zmiany 
są skutkiem rozwoju internetu. 
Ogromna część telewizji po pro-
stu przeniosła się do sieci. Dzi-
siaj ktoś może oglądać pro-
gramy telewizyjne na telewizo-
rze podłączonym do internetu, 
korzystać z TVP VOD i odpowia-
dać w badaniu: „nie oglądam te-
lewizji, korzystam z internetu”. 
Tymczasem de facto konsu-
muje treści telewizyjne. Druga 
rzecz jest taka, że rzeczywiście 
obserwujemy zmianę pokole-
niową. Wśród młodych ludzi 
wiele osób deklaruje, że nie po-
siada telewizora. Smartfon też 
stał się ekranem konsumpcji 
treści.    Jednocześnie badania 
pokazują, że głównym ekranem 
nadal pozostaje duży ekran tele-
wizyjny. Tylko że zmienił się 
sposób korzystania z niego. Nie 

ma jednak wątpliwości, że tra-
dycyjna telewizja linearna, czyli 
oglądana „na żywo”, jest do-
meną osób starszych. 

Jest jeszcze jedna rzecz. Mam 
wrażenie, że wielu seniorów 
nawet nie tyle ogląda telewizję, 
ile po prostu „ma ją włączoną”.   
To bardzo trafna obserwacja. 
Kiedyś takim medium towarzy-
szącym było radio. Dla wielu 
osób telewizja jest obecna cały 
czas. Nie zawsze oglądają ją 
z pełnym skupieniem, ale ona 
„jest”, tworzy poczucie obecno-
ści drugiego człowieka, rytmu 
dnia. Ale jest jeszcze ważniejsze 
zjawisko - korzystanie z kilku 
ekranów jednocześnie. To dziś 
absolutnie masowe. 

Czyli tak zwany second screen 
Nawet multiscreen. Człowiek 
ogląda telewizję, ale jednocze-
śnie sprawdza wiadomości 
na telefonie, odpowiada na    
maile, scrolluje media społecz-
nościowe. I teraz pojawia się 
problem: jak mierzyć taki czas, 
gdy człowiek konsumuje kilka 
mediów naraz? 

Czy tradycyjna ramówka tele-
wizyjna ma jeszcze sens? Może 
telewizja linearna powinna zo-
stać przy transmisjach sporto-
wych czy newsach, a cała 
reszta przejść do internetu? 
Tu bym się    z panią nie zgodził. 
Główne programy informa-
cyjne nadal gromadzą gigan-
tyczną widownię. „Fakty” czy 
„19:30” oglądają miliony ludzi. 
Żaden kanał internetowy nie 
buduje systematycznie takich 

Powrót derkacza 
Śródleśna łąka późnym popo-
łudniem i długie, terkoczące 
odgłosy - to derkacz. Ptak, 
który właśnie wrócił z zimo-
wych wakacji. Głosem wabi 
samicę i oznacza rewir. Ptak 
jest bardzo tajemniczy. Wielu 
go słyszało, lecz bardzo nie-
wielu widziało. Terkot słychać 
z daleka na łąkach, leśnych 
polanach czy w dolinach 
rzek. Tydzień temu przynaj-
mniej kilka samców słyszałem 
na parkingu obok wypasa-
nych łąk na Podhalu. Wczoraj 
jeden odzywał się w górach, 
za nic mając lodowatą aurę. 
Co do wyglądu, to rozmiara-
mi ciała przypomina kawkę. 
Do tego długie nogi i prążko-
wane, ochronne upierzenie 
w różnych odcieniach brązu. 
Gdy - ruchami przypominają-
cymi zwyczajną domową ku-
rę - wędruje po łąkach, jest 
praktycznie niewidzialny. 
Na widok człowieka przycup-
nie w trawach i czeka, aż in-
truz pójdzie precz. Jeden 
z moich znajomych ptako-
znawców, nawiasem mówiąc 
wielki szczęściarz, kiedyś nie 
tylko wypatrzył derkacza, ale 
trafił na gniazdo. Jak mówił, 
szedł przez łąkę i patrzy, a tu 
derkacz, a kawałeczek dalej 
gniazdo. Powinien czym prę-
dzej kupić los na loterii! 
Derkacze giną wraz z naszymi 
niekoszonymi łąkami, które za-
rastają wysokimi ziołoroślami 
i krzewami. Lub tracą gniazda 
z młodymi przy zbyt wcze-
snym koszeniu. Zasiadłem 
na derkacza z termowizorem. 
I jak zwykle, ptaka słyszałem, 
lecz oparł się nowoczesnej 
technice. Nie mam czego szu-
kać w kolekturach lotto. 
Grzegorz Tabasz

PRZYRODAROZMOWA DNIA

Telewizja nie umiera,  
ale zmienia skórę

zasięgów. Poza tym dla wielu 
osób ramówka to jest rytuał 
dnia. Dlatego programiści tele-
wizyjni wiedzą, że nie wolno 
gwałtownie zmieniać ramówki.    
Oczywiście młodsze pokolenia 
konsumują media inaczej - bar-
dziej spontanicznie, mobilnie. 
Ale telewizja nadal pozostaje 
medium masowym. Informa-
cje o jej śmierci są przedwcze-
sne - ona nie umiera, lecz 
„zmienia skórę”. 

HA jak będzie wyglądał wie-
czór przeciętnej polskiej ro-
dziny za dziesięć lat? Nadal bę-
dziemy mieć telewizor w salo-
nie? 
Myślę, że tak. Nawet większy 
niż dziś. Pytanie tylko, czy nadal 
będziemy oglądać coś wspólnie. 
Kiedyś rodzina miała wspólny 
kod kulturowy. Wszyscy oglą-
dali te same seriale, znali tych 
samych aktorów, rozmawiali 
o tych samych programach. Dzi-
siaj każdy konsumuje inne tre-
ści, słucha innej muzyki, korzy-
sta z innych platform. Wspólny 
kod kulturowy bardzo się skur-
czył. I być może to jest najwięk-
sza zmiana ze wszystkich. Ale 
mimo wszystko mam nadzieję, 
że rodziny nadal będą ze sobą 
rozmawiać. Może czasami na-
wet bez ekranów. Bo technolo-
gia może wiele ułatwić, ale nie 
zastąpi zwykłej ludzkiej roz-
mowy.  
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W środę w Kurierze 
Strefa Biznesu

a Hazard online wymyka się państwu 
z rąk. Afera, która wybuchnie przebije te 
związane z kryptowalutami a Nastąpi 
wielki zwrot w ciepłownictwie 
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nasz 
REGION

Centrum Onkologii Ziemi Lu-
belskiej wybuduje nowoczesny 
ośrodek diagnostyczno–profi-
laktyczny przy ul. Biernac-
kiego. Inwestycja o wartości bli-
sko 300 mln zł powstanie 
dzięki wsparciu z Funduszu 
Medycznego i budżetu woje-
wództwa lubelskiego. Umowa 
na realizację przedsięwzięcia 
została już podpisana. 

Nowy obiekt ma zostać 
otwarty w połowie 2029 roku. 
Będzie liczył pięć kondygnacji, 
w tym jedną podziemną prze-
znaczoną na zaplecze tech-
niczne i magazynowe. Powstaną 
również dwa łączniki łączące 
nowy ośrodek z obecnym bu-
dynkiem COZL przy ul. Jaczew-
skiego. 

– Jeśli będzie drugi PET 
w Centrum Onkologii Ziemi Lu-
belskiej, to na pewno będziemy 
potrafić wcześniej diagnozować 
i najzwyczajniej w świecie rato-
wać ludzkie życie – podkreślał 
marszałek województwa lubel-
skiego Jarosław Stawiarski. – Dla 
mnie ochrona zdrowia jest naj-

ważniejszą rzeczą, jaką mogę ro-
bić dla mieszkańców wojewódz-
twa lubelskiego – dodawał. 

Nowoczesny sprzęt 
diagnostyczny 
Inwestycja obejmuje nie 

tylko budowę obiektu, ale także 
kompleksowe wyposażenie za-
kładu diagnostyki obrazowej 
oraz zakup nowoczesnego 
sprzętu medycznego dla oddzia-
łów szpitalnych i 27 poradni. 
Wśród planowanych zakupów 
znajdą się m.in. aparat PET/CT, 
rezonans magnetyczny, tomo-
graf komputerowy, aparat RTG, 
mammograf oraz dwa aparaty 
USG. 

Zakup aparatu PET/CT ma 
szczególne znaczenie dla re-
gionu. Dzięki temu Centrum On-

kologii Ziemi Lubelskiej stanie się 
trzecim ośrodkiem w wojewódz-
twie dysponującym tą technolo-
gią diagnostyczną. PET/CT 
umożliwia bardzo dokładne wy-
krywanie zmian nowotworo-
wych i wdrażanie terapii celowa-
nej już na wczesnym etapie cho-
roby. 

Piotr Matej , dyrektor COZL 
zwracał uwagę, że inwestycja to 
odpowiedź na gwałtownie ro-
snącą liczbę zachorowań na no-
wotwory. 

– Przede wszystkim sta-
wiamy na profilaktykę i dobrą 
współpracę z lekarzami podsta-
wowej opieki zdrowotnej. Two-
rzymy centrum konsultacyjne, 
dzięki któremu lekarz POZ bę-
dzie mógł szybko skonsultować 
przypadek pacjenta z naszym 

ośrodkiem – wyjaśniał dyrektor. 

Nawet dwa razy więcej  
pacjentów 
Jak podkreślał, nowy ośrodek 

pozwoli nawet dwukrotnie 
zwiększyć liczbę przyjmowa-
nych pacjentów i wydłużyć go-
dziny funkcjonowania placówki. 

– Chcemy pracować od go-
dziny 8 do 18, a nie tylko do 15. 
Dzięki temu pacjenci będą mogli 
korzystać z diagnostyki także po-
południami, w bardziej komfor-
towych warunkach – mówił 
Piotr Matej. 

O znaczeniu szybkiej diagno-
styki mówił również dyrektor ds. 
lecznictwa COZL Robert Klijer. 

– Najtańsza i najskuteczniej-
sza jest profilaktyka oraz wykry-
wanie choroby we wczesnym 
stadium. Im wcześniej nowo-
twór zostanie zdiagnozowany, 
tym większe szanse na całkowite 
wyleczenie pacjenta – podkre-
ślał. 

Jak zaznaczył, celem inwe-
stycji jest przesunięcie ciężaru le-
czenia na początek choroby, 
kiedy możliwe jest szybkie wdro-
żenie terapii i powrót pacjenta 
do normalnego życia. 

W ramach projektu przewi-
dziano również zakup dodatko-
wego wyposażenia medycz-
nego, m.in. nowych aparatów 
EKG, monitorów funkcji życio-
wych z integracją do systemu 
HIS oraz specjalistycznej myjni 
dla Centralnej Sterylizatorni. 
W nowym obiekcie powstanie 
także specjalna strefa komfortu 
dla pacjentów i ich rodzin.

Adrianna Romanek
Lublin

Nowy ośrodek diagnostycz-
no-profilaktyczny, nowocze-
sny sprzęt i nawet dwukrot-
nie większa liczba przyjmo-
wanych pacjentów. Centrum 
Onkologii Ziemi Lubelskiej 
w Lublinie rozpoczyna jed-
ną z największych inwesty-
cji w historii regionalnej 
ochrony zdrowia.

Rekordowa inwestycja 
w lubelską onkologię

To przedsięwzięcie kierowanie 
do administracji rządowej i sa-
morządowej, sektora nauki 
i biznesu z 13 państw człon-
kowskich Inicjatywy Trójmo-
rza (Austrii, Bułgarii, Chorwa-

cji, Czech, Estonii, Grecji, Litwy, 
Łotwy, Polski, Rumunii, Słowa-
cji, Słowenii i Węgier). 

W programie przewidziano 
panele dyskusyjne o sztucznej 
inteligencji, wymianie handlo-
wej oraz rozwoju regionów 

Nowością na SKT będzie fo-
rum poświęcone bezpieczeń-
stwu. Poruszone zostaną za-
gadnienia m.in. odporności lo-
kalnej, bezpieczeństwa zdro-
wotnego i społecznego, 
ochrony infrastruktury kry-
tycznej, cyberbezpieczeństwa 
i roli samorządów w reagowa-
niu na kryzysy.  

– Od pełnoekranowej agresji 
Rosji na Ukrainę bezpieczeń-
stwo jest odmieniane przez 
wszystkie przypadki. To jest 
doświadczenie, którym powin-
niśmy się dzielić, tą sytuacją ge-
ostrategiczną i wpływu wojny 
na Ukrainie na nasze gospo-
darki – mówi  gen. broni rez. dr 
Jarosław Gromadziński, prezes 
Defence Institute, reprezentu-
jący Grupę Defence24, jednego 
z partnerów SKT. 

W środę (27 maja) gościem 
kongresu będzie Andrzej Duda, 
były prezydent RP. Rozmowę 
z nim przeprowadzi Paweł Nie-

rada, współzałożyciel think 
tanku Three Seas Business Co-
uncil.  

Również w środę uczestnicy 
wydarzenia będą mieli okazje 
porozmawiać z Bartoszem 
Zmarzlikiem, sześciokrotnym 
indywidualnym mistrzem 
świata w żużlu i gwiazdą 
ORLEN OIL Motoru Lublin. 

Wydarzenie odbędzie się 
w dniach 27-28 maja w Lubli-
nie. Samorządowy Kongres 
Trójmorza obywać się będzie 
pod honorowym patronatem  
prezydenta RP Karola Nawroc-
kiego. ą

oprac. JS
Lublin

Bezpieczeństwo, sztuczna 
inteligencja, wymiana han-
dlowa oraz rozwój regional-
ny - m.in. o tym tematach bę-
dą rozmawiać uczestnicy 
szóstej edycji Samorządo-
wego Kongresu Trójmorza.  

Lublin znów będzie stolicą Trójmorza 

Dziś rozpocznie się rekrutacja 
uzupełniająca do publicznych 
przedszkoli oraz oddziałów 
przedszkolnych w szkołach 
podstawowych prowadzo-
nych przez Miasto Lublin 
na rok szkolny 2026/2027. 

Rekrutacja uzupełniająca
LUBLIN

Pani Janina z gminy Wola Uhruska skończyła 104 lata. Jest 
najstarszą mieszkanką gminy Wola Uhruska i jedną z najstar-
szych w powiecie włodawskim. – Jubilatka zachwyca dosko-
nałą pamięcią, pogodą ducha, życzliwością oraz ogromną 
energią. Jej optymizm, siła i pozytywne nastawienie do życia 
mogą być inspiracją dla wielu pokoleń – mówi wójt Jacek Ko-
zyra, który odwiedził jubilatkę i złożył jej życzenia.  JM

Wyjątkowy jubileusz! 104. urodziny
POW. WŁODAWSKI  
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Centrum Onkologii Ziemi Lubelskiej im. Św. Jana z Dukli  
otrzymało dotację, która pozwala na rozbudowę ośrodka
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To jedyna taka noc w roku. W sobotę bezpłatnie można było zo-
baczyć m.in. Kaplicę Trójcy Świętej na lubelskim zamku.Na 
uczestników czekały nie tylko wystawy i ekspozycje, ale rów-
nież specjalnie przygotowane wydarzenia towarzyszące. Wiele 
miejsc można było odwiedzać aż do godziny 1:00 w nocy. 

KRÓTKO

Noc pełna atrakcji
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38-latek dał się świetnie po-
znać policji w całej Europie, 
bo wystawiono za nim Euro-
pejski Nakaz Aresztowania. 
Również polscy mundurowi 
dobrze go kojarzyli, bo wysta-
wili za nim dziewięć listów 
gończych. Mężczyzna przez 
większość czasu ukrywał się 
za granicą, ale w dzień schwy-
tania schował się na balkonie. 

 38-letni mężczyzna ma 
na koncie prawomocne wy-
roki za kradzieże, przy-
właszczenie mienia i znęcanie 
się nad zwierzętami. Zasą-
dzono mu do odbycia ponad 

sześć lat więzienia, ale ska-
zany, wiedząc o tym, prysnął 
za granicę. Ale w końcu wrócił 
do ojczyzny, co szybko stwier-
dzili zamojscy kryminalni.  

– Drzwi do mieszkania 
otworzyła zaskoczona wido-
kiem policjantów znajoma 
poszukiwanego. Twierdziła, 
że 38-latka nie ma w mieszka-
niu – relacjonuje podkom. Do-
rota Krukowska-Bubiło z za-
mojskiej komendy. 

Mężczyzna  ukrył się za su-
szarką z praniem ustawioną 
na balkonie. Prosto z balkonu 
trafił do odsiadki.  JJ 

Z balkonu prosto do aresztu

KRASNYSTAW

Do tragicznego wypadku do-
szło w piątek w Krasnymsta-
wie. Podczas wykonywania 
prac  związanych z odbiorem 
odpadów zginął jeden z pra-
cowników PGK. 

Jak ustaliła policja, pracow-
nicy Przedsiębiorstwa Gospo-
darki Komunalnej odbierali od-
pady na jednej z ulic, porusza-
jąc się ciągnikiem rolniczym 
z przyczepą. W pewnym mo-

mencie zespół pojazdów potrą-
cił 59-latka, który dostał się 
między ciągnik a przyczepę. 
Poniósł śmierć na miejscu. 

Ciągnikiem kierował  
55-letni mężczyzna. Był 
trzeźwy. Na miejscu poza poli-
cją było pogotowie medyczne, 
prokurator, biegły z zakresu 
rekonstrukcji wypadków dro-
gowych i osoby z Państwowej 
Inspekcji Pracy. 

Zginął podczas odbioru odpadów

eprasa.pl 31eb85d744
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Może to być dziewiąty szkolny 
basen w Lublinie. Chodzi o pły-
walnię przy Zespole Szkół na 12 
na Sławinie. Ratusz gromadzi 
dokumenty niezbędne do reali-
zacji inwestycji. Właśnie wydał 
kluczową, na tym etapie, decy-
zję. Chodzi o lokalizację obiektu. 

- Została wydana decyzja 
o ustaleniu lokalizacji inwesty-
cji celu publicznego dla budowy 
nowego budynku dydaktyczno-
sportowego z aulą i basenem 
wraz z łącznikiem do istniejącej 
szkoły na działkach przy ul. Jana 
Lisa 2 i 4 i ul. Sławinkowskiej 50 
– informuje Monika Głazik 
z biura prasowego ratusza. 

Obietnica budowy pływalni 
padła już kilka lat temu. 

– Inwestycja, która będzie tu 
potrzebna to basen, bo ta dziel-

nica jest komunikacyjne oddzie-
lona od Czechowa, gdzie jest 
kilka basenów – mówił Krzysz-
tof Żuk, prezydent Lublina 
w 2022 r. podczas otwarcia seg-
mentu przedszkolnego dla 300 
dzieci w szkole przy ul. Sławin-
kowskiej. 

Basen zaczął „formalne ży-
cie” w 2025 r., kiedy to w budże-
cie Lublina zarezerwowano 20 
tys. zł na „opracowanie koncep-

cji i analizę wstępną zaplanowa-
nego zadania”. 

- Nie ma wątpliwości, że ba-
sen powinien być zlokalizowany 
przy Zespole Szkół nr 12 przy ul. 
Sławinkowskiej 50. Jest to duży 
kompleks edukacyjny, który 
pełni funkcję centrum życia lo-
kalnej społeczności i do którego 
uczęszcza młodzież ze wszyst-
kich pobliskich osiedli. Obiekt 
ten posiada odpowiednie zaple-

cze i potencjał do rozbudowy, 
a lokalizacja przy szkole pozwo-
liłaby na pełne wykorzystanie 
basenu zarówno w godzinach 
lekcyjnych (np. lekcje wychowa-
nia fizycznego), jak i popołu-
dniami oraz w weekendy – dla 
mieszkańców – argumentował 
rok temu w interpelacji do pre-
zydenta Lublina radny Marcin 
Bubicz z klubu prezydenckiego. 

Na razie budowa basenu jest 
cięgle na etapie „papierologii”. 

Ratusz nie precyzuje terminu 
realizacji inwestycji. W 2025 r. 
miasto podało szacunkowy 
koszt inwestycji. Wyceniono ją 
wówczas na ok. 40 mln zł. 

W Lublinie baseny działają 
obecnie przy ośmiu szkołach. 
W planach miasta jest budową 
pływalni dla uczniów przy pro-
jektowanym kompleksie eduka-
cyjnym przy ul. Majerankowej 
na Ponikwodzie. Na tam po-
wstać szkoła podstawowa z salą 
gimnastyczną i pływalnią, 
przedszkole, żłobek, boisko wie-
lofunkcyjne, place zabaw. Obec-
nie opracowywana jest doku-
mentacja projektowa dla tej in-
westycji. Powinna być gotowa 
do września 2027 r.

Artur Jurkowski
Lublin

Około 40 mln zł może kosz-
tować budowa basenu 
przy szkole na Sławinie. In-
westycja zrobiła ważny krok 
do realizacji. Choć na razie 
nie wyszła jeszcze z etapu 
„gromadzenia papierów”. 

Sławin czeka na budowę 
basenu. Inwestycja coraz bliżej 

Kolejne zmiany szykują się 
na skrzyżowaniu Strzembosza, 
Węglarza, Walecznych i Kłopo-
towskiego. Ratusz przywróci 
na nim organizację ruchu sprzed 
zmian, które na przełomie paź-

dziernika i listopada 2025 r. total-
nie zakorkowały ten fragment 
Lublina. 

- Kończymy prace nad pro-
jektem zmian organizacji ruchu 
na wlocie skrzyżowania od ulicy 
Strzembosza. W nowym ukła-
dzie lewym pasem będzie 
można pojechać nie tylko 
w lewo, ale też na wprost w ul. 
Walecznych, jednocześnie 
prawy pas przeznaczymy wy-
łącznie do skrętu w prawo w ul. 
Węglarza. To rozwiązanie po-
prawi płynność ruchu i zwiększy 
poziom bezpieczeństwa wszyst-
kich uczestników – informuje Jo-

anna Stryczewska z biura praso-
wego lubelskiego ratusza. 

- To jest dokładnie to, o co po-
stulowaliśmy w imieniu miesz-
kańców – podkreśla Cezary 
Bach, przewodniczący zarządu 
dzielnicy Ponikwoda. 

Na zapowiadana obecnie 
zmiany w organizacji ruchu kie-
rowcy będą musieli poczekać 
jeszcze co najmniej kilka tygo-
dni. 

- Zakładamy, że procedury 
z wiązane z przygotowaniem 
projektu zmiany organizacji ru-
chu zakończą się na początku 
czerwca. Po uzyskaniu wymaga-

nych opinii projekt trafi do Za-
rządu Dróg i Transportu Miej-
skiego, który wprowadzi odpo-
wiednie zmiany – ocenia Stry-
czewska. 

- Sprawa zajęła trochę czasu, 
ale jesteśmy szczęśliwi, że się 
udało – podkreśla Bach. 

Budowa ul. Kłopotowskiego 
(przedłużenie ul. Węglarza) kosz-
towała ponad 43 mln zł. Inwesty-
cję zrealizowały PBI Infrastruk-
tura S.A. wspólnie z PBI WMB. 
Czy planowane zmiany w orga-
nizacji ruchu nie spowodują 
utraty gwarancji  wykonawców 
na wykonane prace? 

 - Zmiany obejmują głównie 
sygnalizację świetlną oraz ozna-
kowanie, nie ingerując w klu-
czowe elementy inwestycji 

przy przedłużeniu ul. Węglarza, 
więc nie ma ryzyka utraty gwa-
rancji – przekonuje Stryczewska. 
ą

Artur Jurkowski 
Lublin

Wróci „stare”. Na ul. Strzem-
bosza zmieni się przezna-
czenie pasów ruchu 
przy wjeździe na skrzyżo-
wanie z Węglarza, Walecz-
nych i Kłopotowskiego. Ma 
to zlikwidować korki. 

Na Ponikwodzie ma być prawie „po staremu”

Basen na Sławonie kilka lat temu zapowiadał prezydent 
 Żuk. Nadal nie jest znany termin powstania inwestycji
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– Na gruntach Skarbu Państwa 
w zarządzie nadleśnictwa poża-
rem zostało objętych 885 ha. 
Na gruntach innych właścicieli 
są to 272 ha – powiedział za-
stępca nadleśniczego nadleśnic-
twa Józefów Adam Kraczek. 

Leśnicy prowadzą obecnie 
obloty dronami, by określić 
skalę zniszczeń i powierzchnię 
spalonych drzewostanów. 
W najbliższym czasie rozpoczną 
się niezbędne prace związane 
z usuwaniem uszkodzonych 
drzew, aby zapobiec rozwojowi 
żyjątek mogących zagrozić są-
siednim lasom.  

Mimo zakończenia działań 
operacyjnych straży pożarnej te-
ren pożarzyska pozostaje 
pod stałym nadzorem. Patrole 
gaśnicze nadleśnictwa, wspie-
rane przez strażników leśnych 

z całej RDLP w Lublinie monito-
rują obszar z wykorzystaniem 
dronów z kamerami termowi-
zyjnymi, aby wykrywać ewen-
tualne zarzewia ognia, także 
pod powierzchnią gleby. 

Na ten moment nadal nie 
wiadomo, jak na terenie lasu 
znalazł się ogień. Dyrektor RDLP 
w Lublinie powoła komisję 
do analizy przyczyn pożaru, jego 
przebiegu oraz działań ratowni-
czych. Równolegle, we współ-
pracy z Nadleśnictwem Józe-
fów, utworzony zostanie zespół 
kryzysowy odpowiedzialny 
m.in. za ocenę szkód, inwenta-
ryzację spalonych drzewosta-
nów, przygotowanie planu po-
rządkowania terenu oraz ogra-
niczenie zagrożenia ze strony 
owadów. 

Nadal obowiązuje czasowy 
zakaz wstępu do części terenów 
Nadleśnictwa Józefów, obejmu-
jący leśnictwa Dębowce i Fry-
szarka. Pozostałe obszary, w tym 
popularne trasy przy rezerwa-
tach „Czartowe Pole” i „Nad 
Tanwią”, pozostają dostępne dla 
turystów. Nadleśnictwo apeluje 
też, żeby nie wchodzić na teren 
pogorzeliska.

Oprac. JJ
region

Jest już znany bilans pożaru 
Puszczy Solskiej. W protoko-
le z akcji gaśniczej napisano, 
że objął 1157 ha lasu. Serce 
strat, czyli ich największa ska-
la, to prawie 400 ha terenu.

Leśnicy szacują straty  
Z dymem poszło prawie 
1200 ha Puszczy Solskiej.

Zmiany w przeznaczeniu pasów ruchu na ul. 
Strzembosza weszły w życie 31 października 2025
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Wydarzenie miało kilka punk-
tów. Najpierw przemawiał Ko-
mendant Główny Straży Gra-
nicznej gen. dyw. SG Robert Ba-
gan, który podkreślał, że cieszy 
się, że uroczystości odbywają się 
właśnie w Lublinie. Mówił, jak 
wielkie zmiany dokonały się 
na przestrzeni niespełna czte-
rech dekad w jego formacji. 

– Nasze zobowiązania realizu-
jemy z poświęceniem, pełnią 
profesjonalizmu, dumą i odpo-
wiedzialnością. Ostatnie 35 lat to 
okres dynamicznych zmian, ela-
stycznego reagowania na nowe 
wyzwania i rosnące zagrożenia. 
Straż Graniczna przeszła 
ogromną transformację od for-
macji niedoinwestowanej, dys-
ponującej przestarzałym sprzę-
tem i uzbrojeniem do nowocze-
snej formacji strategicznie wypo-

sażonej w najnowsze procedery 
techniczne. Mogę z dumą po-
wiedzieć, że jesteśmy jedną 
z najlepiej przygotowanych i naj-
lepiej wyposażonych struktur 
granicznych w Europie. W pro-
cesie zachodzących zmian i prze-
obrażeń naszej formacji to czło-
wiek był i jest najważniejszy. 
Człowiek zawsze był i pozosta-
nie priorytetem – zapewniał. 

Po tym wystąpieniu przy-
szedł czas na odznaczenia : pre-

zydenckie, ministerialne, a na-
wet lokalne. Część z nich wręczał 
prezydent Karol Nawrocki. 

Podarował również flagi Pol-
ski, które w ciągu ostatnich 
trzech tygodni powiewały w Pa-
łacu Prezydenckim . Następnie 
nadszedł moment na promocję 
strażników i strażniczek granicz-
nych na wyższy stopień. 

– Jesteśmy dzisiaj w Lublinie, 
w którym tak mocno bije serce 
Polski, a który przez wieki był 

przednią strażą polskich rubieży. 
To też głęboko symboliczne. 
Za tą służbę i za wierność Rze-
czypospolitej Polskiej, którą 
uznaję jako Prezydent Polski 
za najważniejszą w dniu Wa-
szego święta, chciałbym z głębi 
serca i w imieniu narodu pol-
skiego podziękować. Potrzebu-
jemy i będę walczył o to, aby jak 
najwięcej środków szło na mo-
dernizację Straży Granicznej.  Je-
steście służbą dwudziestego 
pierwszego wieku. Ale to, co wy-
daje się najważniejsze, to to, co 
widzimy dzisiaj na placu w Lu-
blinie. To wy, stojący w deszczu 
od półtorej godziny. Z Polską 
w sercu. Tu jest Polska, tu żyje 
zasadnicza część naszej narodo-
wej wspólnoty. Tu jest Polska, tu 
są nasze zasady. Nasza głowa 
państwa, nasz rząd. Nawet jeśli 
jesteśmy do nich krytyczni, to 
oni są nasi. Tu jest Polska. Każ-
dego dnia o tym mówicie na tych 
3572 km, 71 placówkach granicz-
nych. Naród jest z was dumny 
i zawsze będę stał murem 
za mundurem Straży Granicznej 
i za waszym strzeżeniem na-
szych polskich granic – mówił 
prezydent Nawrocki.

Joanna Jastrzębska
Lublin

Rzędy parasolek, metalowe 
barierki i zielone mundury – 
mimo deszczowej pogody 
uroczystości 35-lecia istnie-
nia Straży Granicznej cieszy-
ły się dużą frekwencją.

Na uroczystościach z udziałem 
Karola Nawrockiego były tłumy

Prezydent Karol Nawrocki wziął udział w Centralnych 
Obchodach Święta Straży Granicznej w Lublinie
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Ogródek działkowy to miejsce 
relaksu, odpoczynku czy spo-
tkań z rodziną i znajomymi np. 
przy grillu. Oczywiście z zacho-
waniem zasad regulaminu. 

Prawo do użytkowania 
działki można również utracić. 
Najczęściej dzieje się tak z po-
wodu zaległości finansowych. 

– Jeśli działkowiec nie uiści 
opłat do 30 czerwca i zalega po-
nad sześć miesięcy, otrzymuje 
ostateczne wezwanie do za-
płaty. Jeżeli mimo tego nie ure-
guluje należności, może stracić 
prawo do działki – tłumaczy 
Dywańska. 

Procedura obejmuje 
uchwałę zarządu ogrodu, ana-
lizę dokumentów przez Okrę-
gowy Zarząd i możliwość od-
wołania się do sądu. 

Powodem utraty działki 
może być również łamanie re-
gulaminu. 

– Dotyczy to między innymi 
zaniedbania działki, za-
chwaszczenia, stawiania niele-
galnych obiektów czy wykony-
wania nasadzeń niezgodnych 
z regulaminem – wylicza. 

Wokół działek ROD wciąż 
funkcjonuje stereotyp, że obo-
wiązkowo trzeba prowadzić 
uprawy. Jak się okazuje – to nie 
jest prawda. 

– Nie ma obowiązku prowa-
dzenia upraw. Można mieć wy-
łącznie altanę i trawnik i to rów-
nież jest zgodne z regulaminem 
– mówi Dywańska. 

Regulamin określa jednak 
zasady zagospodarowania 
działki. Przykładowo żywopłot 
przy granicy nie może przekra-
czać jednego metra wysokości, 
a altana musi znajdować się mi-
nimum trzy metry od granicy 
działki. 

Nowi działkowcy przecho-
dzą również szkolenie doty-
czące zasad obowiązujących 
w ogrodach. 

Polski Związek Działkow-
ców nadal organizuje kon-
kursy dla działkowców, za-
równo lokalne, jak i ogólnopol-
skie. W Lublinie odbywają się 
między innymi konkursy 
„Moja działka jest dla mnie 
najpiękniejsza” oraz „Najpięk-
niejszy ogród w Lublinie”. Dla 
zwycięzców przewidziane są 
nagrody.

Własny ogródek w zgodzie 
z regulaminem. Za co 
można stracić działkę?

WYDARZENIA A

Dokończenie ze str. 1 

Rewolucja na Tour de Pologne. Zdecydował Totalizator Sportowy
- Jesteśmy z Tour de Polo-
gne już od wielu, wielu lat 
i postanowiliśmy dać pe-
wien przykład innym dyscy-
plinom, innym sponsorom 
i innym organizatorom. […] 
Proponujemy zrównanie 
nagród dla kobiet i męż-
czyzn - powiedziała Strefie 
Biznesu Beata Stelmach, 
prezeska zarządu Totaliza-
tora Sportowego.

Nierównościom trzeba 
położyć kres
Jak wskazała, spółka od wie-
lu lat wkłada dużo wysiłku, 
„żeby ten temat nie tylko 
nagłośnić, ale, żeby poprzez 
debatę, dialog, wypracować 
rozwiązania, które pozwolą 
na wyrównywanie tych po-
ziomów.”
– Nie widzimy powodu, 
żeby była jakakolwiek róż-
nica i różny poziom. Tak 
samo ja nie widzę powodu, 
żeby kobiety w biznesie 
były gorzej nagradzane niż 
mężczyźni, a jednak ta róż-
nica pomiędzy średnimi 
wynagrodzeniami kobiet 
i mężczyzn cały czas jest 
obserwowalna i to nie tylko 
w Polsce, ale i w Europie 
i na świecie. Zresztą w Eu-
ropie mamy dyrektywę, 
dzięki której będzie pewien 
przymus do tego, żeby zna-

leźć rozwiązanie i formułę, 
by poziom wynagrodzeń 
wyrównać – powiedziała 
Beata Stelmach w trakcie 
rozmowy podczas kongre-
su Impact’26.
– Oczywiście możemy szu-
kać powodów i źródeł tego 
problemu w naszej historii, 
w czasach komunizmu. 
Aczkolwiek myślę, że dzisiaj 
społeczeństwo jest świado-
me tego, że te różnice trzeba 
wyrównywać – dodała.
I oceniła, że kraje skandy-

nawskie mogą być dobrym 
przykładem tego, jak społe-
czeństwa rozwiązują proble-
my różnic.

Dzieci uzależniają się 
a rodzice tego nie widzą
W rozmowie pojawił się także 
wątek dotyczący uzależnienia 
nastolatków od hazardu. Fun-
dacja LOTTO im. H. Konopac-
kiej wraz z Fundacją Mentalnie 
Równi przeprowadzają pilotaż 
w ramach akcji edukacyjnej 
MÓW DO MNIE #TokTuMi” 

dot. zagrożeń w świecie 
cyfrowym, ze szczególnym 
uwzględnieniem hazardu 
online, lootboxów oraz higieny 
cyfrowej. PIlotaż dotyczy 
około 10 tys. uczniów ostat-
nich klas szkół średnich.
– Okazało się, że wielu 
z tych nastolatków nie tylko 
korzysta z gier, ale tak na-
prawdę usług hazardowych 
w internecie. Wiele z tych 
osób jest już uzależnionych 
– wskazała Beata Stelmach.
Jak podkreśliła, równie 

zaskakująca jest postawa 
rodziców.
– Rodzice o tym albo nie 
wiedzą, albo nie chcą rozma-
wiać. W innym miejscu bada-
nia nam pokazały, że rodzice 
nie widzą nic złego w tym, 
że dzieci zajmują się grami 
w internecie. To jest potężne 
zagrożenie, musimy zadbać 
o najmłodsze pokolenie, 
i uświadomić jakie są zagro-
żenia płynące z oferty, która 
jest w internecie – wskazała.

Najbardziej niepokoją 
nieświadome przestępstwa
Beata Stelmach przypo-
mniała jednocześnie, że To-
talizator Sportowy jedynym 
legalnym operatorem kasy-
na w internecie.
– Dzisiaj kontrolujemy, 
według naszych analiz i od-
liczeń, kontrolujemy mniej 
więcej 80 proc. rynku w in-
ternecie. Co oznacza, że na-
dal jest przestrzeń dla niele-
galnych operatorów. Internet 
nie ma granic – powiedziała 
szefowa spółki.
Jak oceniła, bardzo trudno 
jest identyfikować tych, 
którzy „dostarczają pewne 
usługi cyfrowo, jeżeli nie są 
to podmioty zarejestrowane 
w Polsce”.
– Nie martwi mnie tak 
bardzo dostęp osób, które 
szukają nielegalnej rozrywki, 

chociaż popełniają przestęp-
stwo. Bardziej martwi mnie 
to, że są gracze, którzy nie-
świadomie korzystają z pro-
duktów nielegalnych. Nie-
świadomie, bo po pierwsze 
łamią prawo, ale po drugie 
narażają się na potężne ry-
zyko, że swojej nagrody nie 
odbiorą, że ich dane będą 
wykorzystane, że zostaną 
zmanipulowani itd. – stwier-
dziła.
Beata Stelmach zapewniła 
jednocześnie, że spółka bar-
dzo mocno stawia na edu-
kację. Chce z jednej strony 
pokazywać niebezpieczeń-
stwa, z drugiej zaoferować 
produkt, który jest legalny.
– [Edukację – przyp. red.] 
warto zaczynać dużo wcze-
śniej, aniżeli gracze, którzy 
są legalnie dopuszczeni 
do tej rozrywki, bo przy-
pomnijmy, że z hazardu 
mogą korzystać wyłącznie 
dorośli, więc nasza oferta 
jest skierowana wyłącznie 
do odbiorców pełnoletnich – 
stwierdziła.
Przyznała również, że ściga-
nie nielegalnych firm zareje-
strowanych za granicą jest 
trudne, ale da się ograniczać 
ich działalność poprzez 
współpracę z organami 
nadzoru, organami ścigania 
i sektorem bankowym.

MATERIAŁ INFORMACYJNY TOTALIZATORA SPORTOWEGO 0111523413
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 W tej sprawie pewne jest jedno: 
tak naprawdę nikt nie wie, o co 
dokładnie chodzi. Wiadomo na-
tomiast, że rzecz dotyczy ame-
rykańskich żołnierzy stacjonu-
jących w Polsce i w Niemczech. 

O redukcji sił amerykańskich 
w Europie mówiło się już 
od pewnego czasu. Na początku 
maja USA ogłosiły, że wycofają 
pięć tysięcy żołnierzy z Niemiec, 
potem Donald Trump zasugero-
wał, że może przesunąć ich 
do Polski. 

W nocy ze środy na czwartek 
amerykański dziennik „The Wall 
Street Journal” oraz portal Army 
Times podały jednak informacje 
o anulowaniu wysłania brygady 
pancernej do Polski. Te doniesie-
nia potwierdził Reuters. W pią-
tek podał, powołując się 
na dwóch amerykańskich 
urzędników, wypowiadających 
się anonimowo, że Pentagon 
anulował plany rotacyjnego 
przemieszczenia 4 tysięcy ame-
rykańskich żołnierzy do naszego 
kraju. Telewizja CNN poinfor-
mowała z kolei, powołując się 
na źródła w resorcie wojny USA, 
że ta decyzja szefa Pentagonu 
Pete’a Hegsetha była częścią se-
rii ruchów mających zreduko-
wać liczbę sił USA w Europie. 

W czwartek minister obrony 
narodowej Władysław Kosi-
niak–Kamysz zapewniał, że 
liczba amerykańskich żołnierzy 
w Polsce się nie zmniejszy.  

Dzień później, podczas uro-
czystości przekazania Siłom 
Zbrojnym RP satelitarnego sys-
temu MikroSAR, tłumaczył, że 
„nie ma żadnych decyzji ograni-
czających obecność sił i środków 
amerykańskich w Polsce”, a so-
jusz między Polską a USA „jest 
naprawdę silny”.  

– Polska na swoim teryto-
rium ma zarówno stałą, jak i ro-
tacyjną obecność wojsk amery-
kańskich – mówił wicepremier. 

I dodał, że polski rząd jest „w 
stałym kontakcie z głównodo-

wodzącymi siłami amerykań-
skimi w Europie”, a „rotacje, 
które następują, nie zmieniają 
strategii polityki państwa pol-
skiego”.  

– Jesteśmy zapewniani 
przez głównodowodzących, że 
Polska jest dalej najbardziej sta-
bilnym i lojalnym sojusznikiem 
amerykańskim – dodał szef 
MON. 

Uspokajał także premier Do-
nald Tusk. Zaznaczył, że „spo-
dziewaliśmy się od wielu, wielu 
miesięcy pewnych decyzji doty-
czących Europy”.  

– Nasz sojusznik najważniej-
szy, najbliższy, Stany Zjedno-
czone od lat właściwie zapowia-
dały pewną korektę w ich poli-

tyce, większe zainteresowanie 
innymi teatrami – tłumaczył.  

Poinformował też o otrzyma-
nych gwarancjach.  

– Otrzymałem zapewnienie 
i to jest też dla mnie ważne, że te 
decyzje mają charakter logi-
styczny i one nie wpłyną bezpo-
średnio na możliwości odstra-
szania i nasze bezpieczeństwo, 
jeśli chodzi o współpracę pol-
sko–amerykańską – przekazał 
Donald Tusk. 

To będzie mniej amerykań-
skich żołnierzy w Polsce? 
A może więcej, bo dotrą ci z Nie-
miec? Nie do końca wiadomo. 
Chociaż wydaje się, że 4 tys. 
amerykańscy wojskowych nie 
zostanie jednak do nas przerzu-
conych z baz rozlokowanych 
na terytorium naszego zachod-
niego sąsiada, a jeśli już zostało, 
to za chwilę stąd wyjadą.  

Departament Obrony USA 
publicznie nie wytłumaczył bo-
wiem swoich decyzji: albo od-
mawiając komentarza, albo nie 
odpowiadając na pytania. Jedy-
nym wyjątkiem jest wypowiedź 
p.o. rzecznika prasowego Penta-
gonu Joela Valdeza dla Politico, 
który przeczył, by decyzja była 
nagła.  

„Decyzja o wycofaniu wojsk 
jest efektem kompleksowego, 
wielowarstwowego procesu, 
który uwzględnia opinie kluczo-
wych dowódców i całego łańcu-
cha dowodzenia. Nie była to nie-
oczekiwana decyzja podjęta 
w ostatniej chwili” – powiedział 
w oświadczeniu cytowanym 
przez portal.  PAP

Dorota Kowalska
Warszawa

Wygląda na to, że Stany Zjed-
noczone wycofają część swo-
ich wojsk z Europy. Kiedy 
i czy na pewno – dokładnie 
nie wiadomo.

Zamieszanie wokół wojsk 
amerykańskich w Polsce

Wśród poszkodowanych w tra-
gedii w Modenie, jest polska 
obywatelka – poinformował 
w niedzielę rzecznik MSZ Ma-
ciej Wewiór. Podkreślił, że pol-
ski konsul pozostaje w kontak-

cie z lokalnymi służbami, poli-
cją oraz szpitalem, w którym 
przebywa Polka. 

– Wśród poszkodowanych 
w tragedii w Modenie jest pol-
ska obywatelka. Nasz konsul 
pozostaje z kontakcie z lokal-
nymi służbami, z policją oraz ze 
szpitalem, w którym nasza oby-
watelka przebywa – przekazał 
dziennikarzom Wewiór. Pod-
kreślił, że resort dyplomacji nie 
udziela informacji dotyczących 
stanu zdrowia poszkodowanej 
w zdarzeniu Polki. 

SAgencja Ansa poinformo-
wała, że za kierownicą samo-
chodu, który wbił się w witrynę 
sklepu, siedział mężczyzna po-
chodzący z Afryki Północnej. 
Według świadków umyślnie 
uderzył on w przechodniów, ja-
dąc z bardzo dużą prędkością. 

– Kilka osób, które ruszyły 
za nim w pościg, gdy uciekł 
z pojazdu, przyczyniło się 
do jego zatrzymania i przeka-
zało go policji – powiedział bur-
mistrz Modeny Massimo Me-
zzetti. 

– Chcę podziękować tym 
obywatelom. Mężczyzna był 
uzbrojony w nóż, a oni mieli od-
wagę i wielkie poczucie obywa-
telskiego obowiązku – dodał. 

Jeden z mężczyzn został ra-
niony nożem przez sprawcę 
zdarzenia. 

Premier Włoch Giorgia Me-
loni, która uczestniczyła w Gre-
cji w międzynarodowym forum 
w Navarino, odwołała nie-
dzielną wizytę na Cyprze i wró-
ciła do kraju, by udać się do Mo-
deny.   PAP

Karolina Wrońska 
Modena

W sobotę w Modenie rozpę-
dzony samochód uderzył 
w grupę przechodniów, ra-
niąc osiem osób, w tym trzy 
ciężko.

Rozpędzone auto wjechało w ludzi we włoskiej 
Modenie. Wśród poszkodowanych Polka

To będzie mniej amerykańskich żołnierzy w Polsce? 
A może więcej, bo dotrą ci z Niemiec? Nie wiadomo
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POPKULTURA

70. Konkurs Piosenki Eurowizji, organizowany w Wiedniu, wy-
grała Bułgaria. Kraj ten reprezentowała Dara, która wykonała 
utwór „Bangaranga”. Bułgaria zdobyła 516 punktów. Na podium 
znalazły się również Izrael (343 pkt.) oraz Rumunia (296 pkt.).  Po-
lka Alicja Szemplińska zajęła 12. miejsce (150 punktów).

KRÓTKO

Muzyczne emocje w Wiedniu
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Po śmierci 13-latka w gminie 
Barciany (woj. warmińsko-ma-
zurskie) policja zatrzymała 
czterech mężczyzn. Ich udział 
w zdarzeniu jest przedmiotem 
prowadzonego postępowania 

Jak powiedział PAP asp. An-
drzej Jurkun z zespołu praso-
wego Komendy Wojewódzkiej 
Policji w Olsztynie, w sobotę 
około 20 oficer dyżurny policji 
w Kętrzynie otrzymał infor-
mację, że w jednej z miejsco-
wości w gminie Barciany 
nad jeziorem doszło do awan-

tury, w wyniku której śmierć 
poniósł 13-letni chłopiec. 

- Zatrzymano czterech 
mężczyzn w wieku od 30 do 43 
lat. Ich udział w zdarzeniu jest 
przedmiotem postępowania. 
Rola każdego z nich będzie wy-
jaśniana - podkreślił policjant.  

Policjanci pod nadzorem 
prokuratury wyjaśniają oko-
liczności i przyczyny tragicz-
nego zdarzenia. Ciało nasto-
latka zostanie poddane sekcji 
zwłok. 
PAP

Nie żyje 13-latek. Czterech 
mężczyzn zatrzymanych

Chcemy grać na kilku fortepianach, dlatego 
że różne grupy (...) potrzebują różnej oferty, 
różnego języka, różnego podejścia
Mateusz Morawiecki wiceprezes PiS

Były premier Mateusz Morawiecki zapewnił w sobotę 
w Starogardzie Gdańskim, że jego partia zachowuje jed-
ność i zamierza odzyskać elektorat. Zapowiedział, że w cią-
gu najbliższych tygodni zorganizuje wspólne spotkanie 
z Przemysławem Czarnkiem, które ma być „manifestem 
jedności” ugrupowania. Pytany o sytuację wewnętrzną, 
oświadczył, że partia idzie do wyborów zjednoczona.

POLITYKA

 0011524931

śtp

Barbara Stpiczyńska 
z domu Bieżyca 

zmarła w dniu 13 maja 2026 r., przeżywszy lat 93. 

Msza żałobna zostanie odprawiona 
w kaplicy cmentarnej przy ul. Lipowej w Lublinie  

dnia 20 maja 2026 r. (środa) o godzinie 10:00,  
po której nastąpi złożenie drogiej nam Zmarłej 

do grobu rodzinnego. 
O czym zawiadamia 

pogrążona w smutku i żałobie 

Rodzina 

eprasa.pl 31eb85d744
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Azizi dodał, że z tego rozwiąza-
nia skorzystają wyłącznie statki 
handlowe oraz podmioty 
współpracujące z Iranem. Po-
wiedział, że za specjalistyczne 
usługi świadczone w ramach 
tego mechanizmu będą pobie-
rane opłaty. 

Kraje europejskie 
wkraczają do gry 
Kraje europejskie prowadzą 

rozmowy z Iranem w sprawie 
pozwolenia na przepłynięcie 
statków przez cieśninę Ormuz – 
poinformowała w sobotę irań-
ska telewizja państwowa, cyto-
wana przez AFP. 

Irańska telewizja przekazała, 
że „po przepłynięciu (przez Or-
muz - PAP) statków z krajów 
Azji, w tym z Chin, Japonii i Pa-

kistanu, (…) kraje europejskie 
rozpoczęły negocjacje z Mary-
narką Wojenną (irańskiego) Kor-
pusu Strażników Rewolucji Is-
lamskiej” w sprawie przekrocze-
nia cieśniny. Nie podała nazw 
krajów, które mają brać udział 
w tych rozmowach. 

W czwartek Iran ogłosił, że 
zezwolił na przepłynięcie „po-
nad 30” chińskich statków 
przez cieśninę. Chiny są głów-

nym importerem irańskiej ropy 
naftowej. 

Opłaty za korzystanie 
z podmorskich kabli 
Iran, zachęcony skutecznym 

zablokowaniem cieśniny Or-
muz, zamierza zmusić najwięk-
sze światowe koncerny techno-
logiczne do opłat za korzystanie 
z podmorskich kabli położo-
nych na dnie tej drogi wodnej 

i grozi zakłóceniami, jeśli glo-
balne firmy się nie podporząd-
kują - podała w niedzielę CNN. 

Amerykańska stacja przeka-
zała, że plan pobierania opłat był 
omawiany w ubiegłym tygodniu 
w irańskim parlamencie, a rzecz-
nik Korpusu Strażników Rewo-
lucji Islamskiej Ebrahim Zolfa-
ghari zapowiedział na platformie 
X, że takie opłaty zostaną wpro-
wadzone. Media związane z Kor-
pusem informowały, że firmy, ta-
kie jak Google, Microsoft, Meta 
i Amazon, musiałyby przestrze-
gać irańskiego prawa, a operato-
rzy kabli podmorskich musieliby 
uiszczać na rzecz Iranu opłaty li-
cencyjne, przy czym prawa 
do napraw i konserwacji przysłu-
giwałyby wyłącznie podmiotom 
irańskim. 

Ormuz, trasa kluczowa dla 
transportu ropy naftowej z Bli-
skiego Wschodu, pozostaje za-
blokowany przez Teheran 
od przełomu lutego i marca, gdy 
wybuchła wojna między USA 
i Izraelem a Iranem. Od 8 kwiet-
nia między USA a Iranem obo-
wiązuje rozejm, ale ruch statków 
przez cieśninę nadal praktycznie 
się nie odbywa.  PAP

oprac. Anna Nagel
Teheran

Iran przygotował mechanizm 
zarządzania ruchem statków 
w cieśninie Ormuz  – poinfor-
mował w sobotę przewodni-
czący komisji bezpieczeń-
stwa narodowego irańskiego 
parlamentu Ebrahim Azizi.

Europa rozpoczyna negocjacje 
w sprawie cieśniny Ormuz

Według szacunkowych danych 
policji w obu wydarzeniach 
udział wzięły dziesiątki tysięcy 
osób. Bezpieczeństwa na uli-
cach pilnowało 4 tys. funkcjo-
nariuszy. Aby zapobiec aktom 

przemocy, wyznaczono różne 
trasy przemarszów. 

Policja na X napisała, że 
choć liczba 31 osób zatrzyma-
nych „może wydawać się wy-
soka”, to oba protesty „przebie-
gały w zasadzie bez większych 
incydentów”. W marszu skraj-
nej prawicy wzięło udział ok. 
60 tys. osób, a w propalestyń-
skiej demonstracji - ok. 20 tys. 

Wydarzenie pod hasłem 
„Zjednoczyć królestwo” zostało 
zorganizowane przez skrajnie 
prawicowego aktywistę 
Tommy’ego Robinsona, którego 
prawdziwe nazwisko to Ste-

phen Yaxley-Lennon. Tysiące 
protestujących trzymało flagi 
Anglii i Wielkiej Brytanii, a także 
chrześcijańskie symbole. 

Jak podał dziennik „Guar-
dian”, na ustawionym na scenie 
telebimie za pośrednictwem łą-
cza wideo pojawił się Tarczyński. 
Polski europoseł, który kilka 
temu dni poinformował, że od-
mówiono mu wjazdu do Wielkiej 
Brytanii, zwrócił się do Robin-
sona, mówiąc, że premier Wiel-
kiej Brytanii Keir Starmer „mógł 
mnie zbanować, ale ciebie nie 
usunie (z kraju - PAP)”. - Uwierz 
mi, nadejdzie dzień, kiedy wrócę. 

(…) Nigdy cię nie opuszczę, będę 
ci pomagać – dodał. 

W czwartek szefowie frakcji 
Europejskich Konserwatystów 
i Reformatorów w Parlamencie 
Europejskim, europosłowie Pa-
tryk Jaki (PiS) i Nicola Procaccini 
(Bracia Włosi), wystosowali list 
do Starmera, w którym domagają 
się szczegółowego wyjaśnienia 
powodów decyzji o odmowie 
wjazdu dla polskiego polityka. 

W tym samym czasie w Lon-
dynie trwała demonstracja zwo-
lenników Palestyny i lewicowych 
ruchów aktywistycznych. De-
monstranci trzymali palestyńskie 

flagi i transparenty z napisami, ta-
kimi jak „Wolna Palestyna”. 
Na scenie na Waterloo Place, 
placu oddalonym o ok. 500 me-
trów od wiecu skrajnej prawicy, 
przemówienia wygłosili aktywi-
ści i politycy, w tym były lider Par-
tii Pracy Jeremy Corbyn. Mówcy 
potępili rząd Izraela i jego sojusz-
ników, w tym obecny rząd Wiel-
kiej Brytanii. 

Demonstracja została zorga-
nizowana w Dzień Nakby, upa-
miętniający wysiedlenie Pale-
styńczyków podczas wojny to-
warzyszącej powstaniu państwa 
Izrael w latach 1948-1949. PAP

oprac. Anna Nagel
Londyn

Co najmniej 31 osób zatrzy-
mano w sobotę w Londynie 
na dwóch manifestacjach - 
propalestyńskim marszu 
oraz demonstracji skrajnej 
prawicy pod hasłem „Zjedno-
czyć królestwo”.

Ogromne manifestacje na ulicach Londynu, Tarczyński wspiera skrajną prawicę

Przed wybuchem konfliktu zbrojnego przez cieśninę 
transportowano około jednej piątej globalnego 
wydobycia ropy naftowej i światowego eksportu 
skroplonego gazu ziemnego
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Demonstracja pod hasłem 
„Zjednoczyć królestwo”
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Światowa Organizacja Zdrowia 
podkreśliła, że ma to na celu 
postawienie sąsiednich krajów 
w stan najwyższej gotowości 
i zmobilizowanie wsparcia ze 

strony społeczności międzyna-
rodowej. Nie jest to jednak stan 
zagrożenia pandemicznego. 

Do soboty w prowincji Ituri 
w DRK z Ebolą powiązanych 
jest 80 zgonów i 246 zachoro-
wań, z czego osiem przypad-
ków zostało potwierdzonych 
laboratoryjnie – napisano w ko-
munikacie WHO. 

To już 17. epidemia wirusa 
Ebola w DRK od wykrycia tej 
choroby w 1976 r. Najpoważ-
niejsza dotąd epidemia przypa-
dła na lata 2018-2020 i dopro-
wadziła do ponad 1 tys. zgonów 
we wschodniej części DRK. 

Obecna epidemia rozprze-
strzeniła się na sąsiednią 
Ugandę. W stolicy tego kraju, 
Kampali, w piątek i sobotę od-
notowano dwa niezwiązane ze 
sobą przypadki potwierdzone 
laboratoryjnie, w tym jeden 
śmiertelny. Obie zakażone 
osoby były niedawno w DRK. 

Wirus Ebola wywołuje silnie 
zakaźną, poważną chorobę, 
często kończącą się śmiercią. 
Rozprzestrzenia się poprzez 
bezpośredni kontakt z krwią, 
wydzielinami i wydalinami za-
każonej osoby.  PAP

Anna Nagel 
Genewa

Międzynarodowy stan za-
grożenia zdrowia publiczne-
go w związku z wybuchem 
epidemii wirusa Ebola w De-
mokratycznej Republice 
Konga i Ugandzie – ogłosiła 
w niedzielę WHO. 

WHO ostrzega 
i wprowadza stan 
zagrożenia zdrowia

Pierwszy przypadek 
zakażenia wirusem ebola 
odnotowano w Gomie
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Aquinos Bedding Poland pro-
dukowała znane w całej Euro-
pie materace. Fabrykę w Łodzi 
przejęła w 2022 roku. Wcześniej 
łódzka firma występowała 
pod nazwą Rectitel i Sembella. 
Należała najpierw do Niemców, 
potem do Belgów. Materace 
produkowała ponad 30 lat. Kło-
poty rozpoczęły się, gdy jej wła-
ścicielem został Carlos Ribeiro 
De Aquino z Portugalii. 

Monika Łaszczewska prze-
pracowała 16 lat w fabryce ma-
teracy, choć przez ten czas 
zmieniali się właściciele. Jest 
związkowcem Solidarności 
i stara się pomagać kolegom 
oraz koleżankom z pracy. Jak 
wygląda ich sytuacja? 

- Około 45 -70 osób dalej jest 
w zawieszeniu – tłumaczy. - Są 

wciąż zatrudnieni, mają ak-
tywny status pracownika, choć 
nie dostają pensji. Trudno do-
kładnie oszacować ile to do-
kładnie osób. Dyrektor mimo 
zapewnień, że będzie odbierał 
e-maile z wypowiedzeniami i je 
podpisywał, nie robi tego. 

Zyski szły  
do Portugalii 
W najlepszych czasach 

firma, jeszcze zanim przejął ją 
portugalski biznesmen, zatrud-
niała 650 pracowników, 
a w ostatnim czasie około 300. 
Pani Monika mówi, że kiedy 
Portugalczyk przejął firmę, ta 
miała około 22 milionów zadłu-
żenia, ale dług się zmniejszał. 

- Potem zostało siedem mi-
lionów długu – opowiada. - Ma-
terace dobrze się sprzedawały. 
Mieliśmy dwóch dużych klien-
tów i mogliśmy całkiem dobrze 
prosperować. Problemy nie 
wynikały z tego, że nie mieli-
śmy zamówień, tylko z tego, że 
nie mogliśmy produkować ma-
teracy. Z czasem właściciel 
przeniósł całą księgowość 
do Portugalii i nie wysyłał za-
kładowi wystarczającej ilości 
pieniędzy na opłacanie kontra-
hentów, którzy dla nas produ-
kowali półfabrykaty. I w tym 
był problem. My produkowali-
śmy, generowaliśmy zyski, ale 
te zyski szły do Portugalii. Za-
kłady, które dla nas produko-
wały półfabrykaty, też mają te-
raz kłopoty. 

Carlos Ribeiro de Aquino 
wydaje się być poważnym biz-
nesem. Materace znane 
pod marką Sembella miały za-
pewniać wszystkim komfor-
towy sen. 

„Aquinos Group to jeden 
z największych europejskich 
producentów mebli tapicero-
wanych i materacy, obecny 
na rynku już od 39 lat. Posiada-
jąc aż 20 zakładów produkcyj-
nych, z powodzeniem sprze-
daje swoje produkty w Europie, 
Afryce, Azji i obu Amerykach” 
– można przeczytać na witrynie 
jednej z firm należących 
do Aquinos Group. 

Plomba na drzwiach, 
plomba na pensjach 
Problemy w łódzkich zakła-

dach Aquinos Bedding Poland 
zaczęły się na początku 2025 
roku. Wtedy pracownicy prze-
szli na postojowe i mieli otrzy-
mywać tylko 80 procent wyna-
grodzenia. Potem przestano 
wypłacać pensje. Zakład zale-
gał też z opłatami za wynajem 
hali fabrycznej, więc w maju 
ubiegłego roku jej właściciel za-
plombował do nich wejście. 

Pracownicy nie mają żad-
nego kontaktu z właścicielem. 
Nie dostali między innymi 
świadectw pracy. Pani Monika 
zauważa, że wielu z zatrudnio-
nych pracowników jest w okre-
sie ochronnym, niektórzy mo-
gliby już nawet przejść na eme-
ryturę, ale nie mogą tego zro-

bić, bo pozostają w stosunku 
pracy. 

- Dzięki interwencji senatora 
Krzysztofa Kwiatkowskiego 
od zeszłego roku ZUS wypłaca 
im różne świadczenia, będzie 
to robił do czerwca, bez odpo-
wiednich formularzy, które wy-
pełnia pracodawca – dodaje 
Monika Łaszczewska. - Naszym 
pracownikom w rozliczeniach 
bardzo pomógł też Urząd Skar-
bowy, bo przecież pracownicy 
nie dostali PIT-ów. Także Soli-
darność udostępniła swoich 
prawników. Zostały złożone 
pozwy do sądu pracy. W wielu 
sprawach zapadły prawo-
mocne wyroki. Część jest już 
u komornika. Złożyliśmy też 
wniosek o ogłoszenie upadło-
ści zakładu. Ale Aquinos Bed-
ding Poland też złożyła taki 
wniosek. Co prawda został od-
rzucony z powodów formal-
nych, ale złożyli odwołanie, 
uzupełnili braki i sąd przywró-
cił ich sprawę. Tak więc wnio-
sek o upadłość jest złożony. Sąd 
wyznaczył też nadzorcę. 

Portugalczyk zachował 
się w sposób nieludzki 
Zdesperowani pracownicy 

fabryki materacy poprosili 
o pomoc senatora Krzysztofa 
Kwiatkowskiego. 

- Pracownicy mogą korzy-
stać ze wsparcia prawnego, mo-
jego, a także dwóch adwoka-
tów, którzy współpracują 
z moim biurem senatorskim – 

wyjaśnia senator. -  Pomagali-
śmy im przygotowywać pisma 
do różnych organów i instytu-
cji publicznych, w tym wła-
śnie m.in. do ZUS-u, do służb 
skarbowych. 

Na wniosek Krzysztofa 
Kwiatkowskiego sprawą zajęła 
się prokuratura. Jednak na ra-
zie prowadzi śledztwo w spra-
wie. Portugalczyk nie ma sta-
tusu oskarżonego. 

- Portugalski właściciel za-
chował się w sposób absolutnie 
nieludzki łamiąc przepisy 
prawa – twierdzi senator 
Krzysztof Kwiatkowski. - Za-
mknął zakład, nie wydając pra-
cownikom niezbędnych doku-
mentów. Uniemożliwia to pra-
cownikom zawarcie umowy 
o pracę w innym miejscu. Poza 
tym nie wypłacił im należnych 
pensji. 

Senator Kwiatkowski napi-
sał w tej sprawie do Państwo-
wej Inspekcji pracy, ambasady 
Portugalii w Polsce, do mini-
sterstwa spraw zagranicznych. 

- Pan Aquino okradł nie 
tylko swoich pracowników, ale 
też współpracujące z nim firmy 
dostarczające elementy nie-
zbędne do produkcji matera-
ców czy firmy dostarczające je 
do sklepów, którym też nie za-
płacił - oburza się Krzysztof 
Kwiatkowski. - A także firmy, 
które zajmowały się ochroną. 
W pewnym momencie przestał 
regulować wszelkie należności. 
To taki model, przepraszam 

za słowa, bandycko-gangster-
ski, który funkcjonował w Pol-
sce na początku lat dziewięć-
dziesiątych, w okresie transfor-
macji ustrojowej. Wtedy też 
pracodawcy porzucali zakłady 
pracy. W tym przypadku twier-
dzę, że było to celowe działanie 
Portugalczyka. 

Senator Kwiatkowski mówi, 
że już w przeszłości Portugal-
czyk zamykał w podobny spo-
sób zakłady działające na tere-
nie Unii Europejskiej i ma na-
dzieję, że dzięki działaniu pol-
skiej prokuratury poniesie 
wreszcie konsekwencje. 

Gdzie jest właściciel? 
Pracownicy nie mają żad-

nego kontaktu z właścicielem. 
Pani Monika mówi, że wielu 
z zatrudnionych pracowników 
jest w okresie ochronnym, nie-
którzy mogliby już nawet 
przejść na emeryturę, ale nie 
mogą tego zrobić, bo pozostają 
w stosunku pracy. 

Monika Łaszczewska wyja-
śnia, że hale fabryczne portu-
galski właściciel wynajmował. 
Nie płacił za wynajem, więc 
umowa została wypowie-
dziana. 

Panią Monikę boli jeszcze 
jedna rzecz. 

- Wynajmujący sprzedał 
maszyny za zgodą nadzorcy – 
mówi pani Monika. - A przecież 
w pierwszej kolejności powinni 
być spłaceni pracownicy. Różne 
półfabrykaty wystawiono 
na parking i tam niszczeją. 

Portugalski właściciel ma fa-
brykę mebli tapicerowanych 
we Wrześni, jest też podobno 
współwłaścicielem firmy de-
weloperskiej. Choć nie odbiera 
żadnych pism, podobno ostat-
nio widziano go na targach 
w Poznaniu. 

Monika Łaszczewska mówi, 
że ostatnio zostało złożone pi-
smo do wojewody łódzkiego 
z prośbą o wcześniejsze uru-
chomienie Funduszu Świad-
czeń Gwarantowanych dla pra-
cowników. 

Sprawą cały czas zajmuje się 
prokuratura. Jak wyjaśniał Pa-
weł Jasiak, rzecznik prasowy 
Prokuratury Okręgowej w Ło-
dzi, do tej pory nie przesłu-
chano portugalskiego właści-
ciela zakładu. Na razie przesłu-
chiwani są świadkowie, czyli 
pracownicy fabryki. Te czynno-
ści jeszcze potrwają, bo jest ich 
wielu. 

Na razie nie wiadomo ile 
pieniędzy Portugalczyk jest wi-
nien pracownikom. Niektórzy 
twierdzą, że zaległości sięgają 
nawet ponad 30 tysięcy złotych  
na osobę. 

Twarde lądowanie 
na portugalskich materacach

Stary drogowskaz 
prowadzi dziś donikąd
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Łódzka firma materace produkowała ponad 30 lat. Kłopoty rozpoczęły się, gdy jej właścicielem został Carlos 
Ribeiro De Aquino z Portugalii
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Anna Gronczewska
Kraj

Pracownicy Aquinos Bed-
ding Poland od ponad roku 
nie widzieli swoich pensji. 
Nie mogą też dostać świa-
dectw pracy, przejść na eme-
ryturę. Sprawą łódzkiej fa-
bryki materacy zaintereso-
wał się senator Krzysztof 
Kwiatkowski, który nie gry-
zie się w język: – To taki mo-
del, przepraszam za słowa, 
bandycko-gangsterski, któ-
ry funkcjonował w Polsce 
na początku lat dziewięć-
dziesiątych, w okresie trans-
formacji ustrojowej.
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Redakcja „Nowin” odwiedziła 
Simbę  jeszcze wiele razy. 
Dzięki temu w naszym redak-
cyjnym archiwum znajdujemy 
nie tylko niezwykłe zdjęcia lwa, 
ale i nagrania wideo, na których 
Simba z Głogowa Młp. wygląda 
jak bohater animowanej, kulto-
wej bajki dla dzieci “Król Lew”.    

Pierwszy raz opisaliśmy 
Simbę w 2009 roku. Wtedy był 
malutki i jego właściciel Leszek 
Bielenda zabierał go do domu. 
Wesoło biegał po ogrodzie. Póź-
niej musiał króla puszczy za-
mknąć za wysokim płotem.   

Ale to nie było tak, że pan 
Leszek wziął sobie lwa i żyli 
razem długo i szczęśliwe. 
Właściciel i jego zwierzę byli 
pod lupą rzeszowskiej proku-
ratury. Bo zgodnie z obowią-
zującym w Polsce prawem, 
lwa można trzymać jedynie 
w zoo bądź w cyrku. To jed-
nak był żaden problem dla 
mieszkańca Głogowa. Aby 
móc zatrzymać Simbę, zareje-
strował cyrk.   

Ludzie chętnie przychodzili 
oglądać oryginalnego miesz-
kańca podkarpackiego mia-
steczka i robić sobie z nim zdję-
cia. Szczególne zainteresowa-
nie, co zrozumiałe, wzbudzał 
u dzieci.   

I choć lew w Głogowie był 
raczej atrakcją, to byli i tacy, 
którym hobby głogowskiego 
przedsiębiorcy nie przypadło 
do gustu. Trafili się nawet 
obrońcy praw zwierząt, którzy 
donieśli, że mieszkaniec Gło-
gowa Młp. miał znęcać się 
nad Simbą.   

- Mam zarzut z paragrafu 161 
kk. Nie wiem, dlaczego, bo za-
bezpieczenia są perfekcyjne. 
Spędziłem ponad trzy godziny, 
tłumacząc się na policji - opo-
wiadał właściciel kota z wielką 
grzywą przed kamerą „Nowin”. 
- To wszystko ma na celu ode-
branie mi lwa. Będę o niego 
walczył, bo nie chcę, aby trafił 
do jakiegoś ogrodu zoologicz-
nego, gdzie będzie miał dużo 
gorsze warunki. Nie ubliżając 
żadnym ogrodom i ich zabez-
pieczeniom. 

A co, jeśliby zabrali – drążył 
dociekliwy reporter „Nowin”. 

- To byłoby niemożliwe dla 
mnie i bardzo ciężkie. Nie cho-

dzi o mnie. Tu chodzi o niego. 
Jak on by się zachowywał z in-
nymi lwami? Wiem, że to jest 
dzikie zwierzę. Ale on tu ma 
u mnie wszystko – odpowiadał 
pan i władca Simby.      

Prokuratura nie dopatrzyła 
się naruszenia prawa.   

Nie chcieli go w cyrku  
Jak to się w ogóle stało, że 

w położonym o kilka kilome-
trów od Rzeszowa miasteczku 
zamieszkał król sawanny? Po-
noć domem kociaka był cyrk 
objazdowy. Jego właściciel 
przekazał go na jakiś czas 
pod opiekę Leszkowi Bielen-
dzie, bo  rozpraszał innego lwa, 
tresowanego przez pracownika 
cyrku. Inna wersja mówi o tym, 
że bano się, iż dorosłe osobniki, 
zrobią małemu krzywdę.  

Po kilku miesiącach, 
mieszkaniec miasteczka miał 
zwrócić zwierzę. Tak się jed-
nak nie stało.   

- Nie mam zamiaru go ni-
gdzie oddawać. Pokochałem 
go - wyznał na łamach „No-
win”.   

Simba ponoć źle reagował, 
gdy jego opiekun wyjeżdżał 
w podróż. A że pan Leszek 
lubi zwiedzać świat, to robił to 
często. A „osierocony” Simba 
ryczał z żalu i tęsknoty.   

Simba był lwem angol-
skim. To gatunek poważnie 
zagrożony wyginięciem. Cha-
rakteryzuje go jasne, pia-
skowe umaszczenie. Niewiel-
kie stada na wolności żyją 
w zasadzie tylko w rezerwa-
tach w Zimbabwe i Angoli.  
Do kwietnia 2026 roku mieli-
śmy go także w Głogowie Młp. 
Czemu jednak lew nie wrócił 
na sawannę? Ponoć przez pro-
blemy ze wzrokiem.  

Urodziny   
W 2011 roku „Nowiny” opi-

sywały drugie lwie urodziny. 
Ważył wtedy 200 kg. Urosła mu 
grzywa, a jego  głośny ryk sły-
chać w promieniu kilkuset me-
trów. Miał niezły apetyt. Zjadał 
nawet 6 kg mięsa każdego dnia. 
W prezencie urodzinowym do-
stał pięciokilogramowy tort ze 
świeżego mięsa, ozdobiony 
dwoma wołowymi sercami 

i ogonem. Popił go ciepłym ro-
sołem.   

Początkowo zimy dla 
Simby nie były łatwe, mimo 
że w swojej grocie miał ciepło. 
Raz zachorował nawet na an-
ginę. Poza antybiotykiem do-
stawał Rutinoscorbin.  

- Podawałem mu po sześć 
tabletek kilka razy dziennie. 
Ale jeszcze większy numer to 
psykanie do gardła Tantum 
Verde. Najpierw się złościł, ale 
szybko zrozumiał, że to dla 
jego dobra – tłumaczył „Nowi-
nom” pan Leszek.  

Simbę odwiedzali dzienni-
karze z całej Polski. Drugiego 
takiego w prywatnej hodowli 
nie ma w całym kraju.   

Kociak wyrósł na króla 
sawanny 
Ostatni raz odwiedziliśmy 

głogowskie ZOO zimą 2016 
roku. Fotoreporter uchwycił 
Simbę tarzającego się 
w śniegu. Głaskania nie było, 
bo lew wyrósł na prawie 300-
kilogramowego drapieżnika.    

 - Jest potężnym, dorosłym 
zwierzęciem. Jego musku-
larna sylwetka z daleka budzi 
respekt – opisywał swoje wra-
zenia długoletni dziennikarz 
“Nowin” Bartosz Gubernat.  

- Ma swoją ocieplaną grotę. 
Żyje za wysokim płotem. Wy-
soki na pięć metrów i zakoń-
czony od wewnątrz pastu-
chami - w 2012 roku właściciel 
ZOO informował naszego 
dziennikarza, że wydał na te 
wszystkie zabezpieczenia 
równowartość domu jednoro-
dzinnego.   

A skąd wiadomo było, ile 
waży Simba? Dzięki podstę-
powi. Specjalna waga była 
ustawiana na jego wybiegu. 
A na niej porcja mięsa. Chcąc 
zaspokoić głód, nieświadomy 
pomiaru lew wchodził na plat-
formę i ujawniał swoją wagę.   

Okazało się to bardzo 
ważne, gdy Simba złamał pa-
zur i ten uwierał go w łapę. 
Do zabiegu trzeba było zwie-
rzę uśpić. Aby podać bez-
pieczną ilość środka nasen-
nego, trzeba było znać jego 
wagę.   

 Jak w Big Brotherze   
Lew był pod stałą obserwa-

cją kamer. Można było go pod-
glądać, co robi, na żywo z sa-
lonu. Służyło to przede 
wszystkim ochronie. Lwa 
i otoczenia.   

 A co jadał lew Simba? 
Zgodnie zaleceniem lekarzy, 

głogowski król sawanny, poza 
czystą wołowiną, zaczął do-
stawać także całe kury, króliki 
oraz różnego rodzaju podroby. 
Najbardziej smakowały mu 
wołowe serca oraz pełne 
chrząstek ogony.   

 Sam wykopał mu grób   
Pan Leszek w ostatniej 

chwili zrezygnował ze spotka-
nia z dziennikarzem „Nowin”. 
Tłumaczył, że utrata Simby to 
dla niego bardzo trauma-
tyczne wydarzenie. Dzienni-
karzowi „Faktu” powiedział, 
że nie może sobie poradzić 
z jego odejściem. Przyczyną 
śmierci lwa miał być nowo-
twór. Opiekun robił wszystko, 
aby go uratować.  Lew był 
na lekach (sterydy i środki 
przeciwbólowe) 

Krótko przed śmiercią 
Simba wtulił się w swojego 
opiekuna, w ten sposób się 
z nim pożegnał. Dożył 18 lat. 
To piękny wiek, ponieważ 
przeciętny wiek życia lwów 
w niewoli wynosi 13 lat.    

Simba został pochowany 
na cmentarzu dla zwierząt 
w Węgliskach koło Rakszawy. 
Właściciel własnoręcznie wy-
kopał grób swojemu wier-
nemu przyjacielowi.  

Na drugie urodziny do-
stał pięciokilogra-
mowy tort ze świeżego 
mięsa, ozdobiony 
dwoma wołowymi ser-
cami i ogonem

Lew został pochowany na cmentarzu dla zwierząt 
w Węgliskach koło Rakszawy
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Wrzesień 2010 rok, Simba szybko rośnie, waży już 150 
kg. To jednak młody kociak i bardzo lubi sie bawić
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„Nowiny” w odwiedzinach w głogowskim ZOO. Nasi fotoreporterzy uwieczniają 
obrazy pokazujące niezwykłą więź, jaka łączy dzikiego kota i jego opiekuna
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Simba już na niebiańskiej 
sawannie

Kinga Dereniowska
Kraj

- Moje kolano jest w jego po-
tężnej paszczy. Przez 
spodnie czuję dotyk kłów - 
pisał nasz dziennikarz 
w 2010 roku. Na szczęście 
do redakcji wrócił cały 
i zdrowy.
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Napisałaś książkę „Psycho-
log”, o głośnej sprawie An-
drzeja Samsona. Dlaczego? 
Z reporterskiej potrzeby, oso-
bistej niezgody, poczucia, że 
ta historia tak naprawdę ni-
gdy nie została domknięta? 
To była sprawa, która jak echo 
wracała do mnie przez 
wszystkie te lata. W różnych 
momentach, przy okazji in-
nych tematów, innych roz-
mów. Zdarzało się, że ktoś 
wspominał sprawę Andrzeja 
Samsona i mówił: „No tak, ale 
przecież on leczył dzieci chore 
na autyzm”, „On był nie-
winny”, „Proces się toczył, ale 
nie było wyroku, bo umarł”. 
Takie zdania słyszałam wielo-
krotnie. Wracała też tamta 
konferencja prasowa, na któ-
rej wiele osób ze środowiska 
psychologicznego stanęło 
w obronie Samsona. Dla części 
ludzi sam fakt, że autorytety 
się za nim ujęły, był dowo-
dem, że musiał on być nie-
winny. 

Znane osoby ze środowiska 
psychologicznego protesto-
wały, że media piętnują Sam-
sona i przesądzają o winie 
przed wyrokiem sądu. Dziś 
część uczestników tamtego 
apelu podkreśla, że nie bronili 
pedofilii, tylko zasad państwa 
prawa. 
Tak. Tylko że przez lata funk-
cjonowało to także inaczej: 
skoro takie autorytety się 
za Samsonem ujęły, to znaczy, 
że na pewno był niewinny. 
Przecież nie został skazany. 
I to we mnie cały czas buzo-
wało. Nie atakowałam ludzi, 
którzy tak mówili. Starałam 
się tłumaczyć, że to nie jest ta-
kie proste, że proces był, że 
sprawa wyglądała inaczej, niż 
zapamiętano. Ale tych roz-
mów przez lata było na-
prawdę dużo. Była też druga 
rzecz, która nie dawała mi 

spokoju. Przez dwadzieścia lat 
w zasadzie nie powstała sku-
teczna ustawa regulująca za-
wód psychologa. A przecież 
po tej sprawie wszyscy mó-
wili, że taka ustawa będzie 
lada dzień. Że bezpieczeństwo 
dzieci jest kluczowe. Że poja-
wią się zabezpieczenia, lustra 
weneckie, procedury, że 
dziecko nie będzie zostawiane 
samo z psychologiem, a rodzic 
będzie mógł zobaczyć, co 
dzieje się podczas terapii. 

Ponieważ do gabinetu An-
drzeja Samsona rodzice przy-
prowadzali swoje dzieci i zo-
stawiali je sam na sam z tera-
peutą. 
Tak. I to był jego wymóg. Ale 
zobacz: dzisiaj, po ponad 
dwudziestu latach, jeżeli pój-
dziesz do psychologa czy psy-
choterapeuty, zamykają się 
drzwi i nadal dziecko zostaje 
w gabinecie samo, a o parago-
nie możesz pomarzyć. W tym 
sensie niewiele się zmieniło. 
Zaczęłam więc coraz częściej 
myśleć o tym, że minęło dwa-
dzieścia lat i nic się nie zmie-
niło. A jednocześnie przez 
cały ten czas miałam kontakt 
z ludźmi, którzy uczestniczyli 
w procesie, z rodzinami ofiar. 
Któregoś dnia zapytałam 
jedną z matek, jak sobie dziś 
radzą. Było mi niezręcznie, ale 
uznałam, że muszę zapytać. 
I wtedy usłyszałam, że jest 
dużo gorzej niż przed 20 laty. 
Że zostało ogromne poczucie 
niesprawiedliwości. Że oni 
w zasadzie sobie z tą historią 
nie poradzili. Że rodzina jest 
w rozsypce, że są leki psycho-
tropowe, stany depresyjne. 

Mówisz o skrzywdzonych 
dzieciach, które dziś są już do-
rosłymi ludźmi? 
Mówię o rodzicach. Oni sobie 
z tym nie poradzili, żyją w po-
czuciu winy „że to oni własne 
dziecko tam sami prowadzili”. 
A kiedy pytałam o dzieci, to 
też słyszałam, że jest bardzo 
źle. Że dziecko, już dorosłe, 
jest zamknięte, wycofane, nie 
chce rozmawiać. Zapytałam 
wtedy, czy oni rozmawiają 
o tym w rodzinie. I okazało 
się, że najpierw z tajemnicą 
żyły dzieci, a teraz ich rodzice. 
Że przez te lata np. jestem je-
dyną osobą, z którą w ogóle 
rozmawiali na ten temat. Pro-
ces się skończył, a tajemnica 
została. Ukrywają, milczą 

i wszyscy cierpią w samotno-
ści. Próbowali sobie jakoś ży-
cie poukładać, ale rana każ-
dego z nich jest bardzo głę-
boka. Nie do wyobrażenia. 
I wtedy uświadomiłam sobie 
coś bardzo ważnego. Skoro ja, 
osoba z zewnątrz, przez dwa-
dzieścia lat przeżywałam tę 
historię, skoro ona wraca 
do mnie za każdym razem, 
kiedy słyszę o pedofilii, 
o krzywdzie dzieci, o niewła-
ściwym zachowaniu doro-
słych wobec dziecka, to co 
muszą czuć ludzie, których ta 
sprawa dotyczy bezpośred-
nio? 

Czyli impulsem do napisania 
książki było poczucie, że 
ofiary zostały same? 
Z propozycją napisania książki 
przyszło do mnie wydawnic-
two, ale miała to być książka 
na zupełnie inny temat. Odpo-
wiedziałam, że jedyny temat, 
który mogę teraz podjąć, to 
właśnie ten. Temat, który 
miałam na półce. Który odło-
żyłam, bo przecież w Polsce „o 
zmarłych nie mówi się źle”. 
Ale oczy otworzyły mi te 
wszystkie rozmowy i sytuacje 
po drodze. Zrozumiałam, że 
nie można milczeć ze względu 
na kata, że nie można ofiar zo-
stawiać samych i udawać, że 
nic się nie stało. Że się o tym 
nie rozmawia. Weszłam na-
wet z ciekawości na Wikipe-
dię. Przeczytałam biogram 
Andrzeja Samsona i miałam 
wrażenie, że właściwie nic się 
nie wydarzyło. Że był jakiś 
epizod, ale on umarł nie-
winny, bo nie było prawomoc-
nego wyroku. A kiedy podczas 
pracy nad książką rozmawia-
łam z mecenasem oskarży-
ciela posiłkowego i usłysza-
łam, że formalnie prawomoc-
nego wyroku nie było, bo 
Samson zmarł, więc nie 
można powiedzieć, że był 
winny, to naprawdę mną 
wstrząsnęło. Pomyślałam: 
dość. Czas skończyć z obłudą 
i z powtarzaniem kłamstw, 
które przez cały proces były 
wrzucane do obiegu. Po latach 
zobaczyłam tę sprawę jeszcze 
ostrzej. Byłam przy niej 
na bieżąco, ale wtedy nie wi-
działam wszystkiego tak wy-
raźnie jak dziś. 

Jesteś chyba jedyną z dzienni-
karzy, która po prostu wróciła 
do źródeł, czyli wystąpiłaś 

o zgodę na przeczytanie akt 
sądowych. 
Tak, chociaż byłam przy tej 
sprawie właściwie od po-
czątku. Rozmawiałam z Sam-
sonem w areszcie. Rozmawia-
łam z rodzicami skrzywdzo-
nych dzieci. A jednak nie po-
trafię dziś odpowiedzieć 
na pytanie, dlaczego tak długo 
zwlekałam z napisaniem 
do sądu wniosku o wgląd 
do akt. 

Może wcześniej sąd i tak by 
tych akt nie udostępnił. Pro-
ces toczył się za zamkniętymi 
drzwiami. 
Może. Nie wiem. Ten tydzień, 
w którym czytałam akta są-
dowe, był czasem wyjętym 
z mojego życia. Po jednej z wi-
zyt w sądzie, nie wiem kiedy 
pokonałam ponad 20 km pie-
szo i znalazłam się w domu. 
Byłam w strasznym stanie 
emocjonalnym. Uderzyło 
mnie coś jeszcze – wspomnie-
nia. Zaczęłam sobie przypo-
minać zadawane przeze mnie 
pytanie sprzed lat: „Co było 
na zdjęciach?”. Pomyślałam: 
Boże, jakie to było infantylne. 
Jak mogłam o to dopytywać? 

Wtedy nie wiedzieliśmy, co 
było na tych zdjęciach. Ja też, 
czytając twoją książkę, mia-
łam poczucie ciężaru. Opisy 
zdjęć są trudne do udźwignię-
cia. W ogóle ta szczegółowość 
materiału dowodowego, jaką 
zawarłaś w książce, jest 
wstrząsająca. 
Wiesz, dlaczego ja to zrobi-
łam? Żeby nie zostawić żadnej 
przestrzeni na niedopowie-
dzenie. To i tak jest zminima-
lizowane. W książce znalazł 
się tylko wycinek tego, co zo-
baczyłam w aktach. Dużo wy-
cięłam, bo nie chciałam tym 
epatować. Ale miałam świa-
domość, że czytelnik musi 
poczuć wagę dowodów, które 
były w tej sprawie. Nie mogę 
się pogodzić z jednym: że ten 
proces trwał tak długo w sy-
tuacji, kiedy materiał dowo-
dowy był tak mocny. Dla 
mnie to było czarno na bia-
łym. 

Na zdjęciach krzywdzonych 
dzieci nie było twarzy Sam-
sona, ale, jak piszesz o tym 
w książce, były elementy po-
zwalające zidentyfikować, że 
to on wykonywał te zdjęcia, 
uczestniczył w tych sytu-

acjach: jego ręka, obrączka, 
znamię. 
Tak. Ręka, znamię. Biegli to 
wszystko stwierdzali. Ale wy-
obraź sobie, czytam akta i wi-
dzę, że mam do czynienia 
z hardcorową pornografią 
dziecięcą, a jednocześnie sąd 
zleca biegłym ocenę, czy 
można to kwalifikować jako 
pornografię, czy może jako 
coś innego. Jako co, na Boga? 
Jako sztukę?! 

W książce pokazujesz to, 
jak wiele czasu zajmowały 
kwestie pozornie tech-
niczne: definicje, opinie, 
kolejne wnioski. I to, że 
obrońca Samsona przesu-
wał ciężar rozmowy 
z krzywdy dzieci na spory 
o to, czym jest pornografia, 
czym jest materiał dowo-
dowy, jak go zakwalifiko-
wać. Wygląda na to, że to 
była skuteczna strategia? 
Tak, tylko że najdziwniejsze 
w tym wszystkim jest to, że on 
wcale nie wykazał się jakąś 
wyjątkową wirtuozerią. To nie 
była genialna linia obrony. On 
składał wnioski, podważał, 
pytał, domagał się kolejnych 
opinii. A sąd te wszystkie rze-
czy sprawdzał. 

Po lekturze książki miałam 
wrażenie, że ta sprawa ma 
dwie części. Pierwsza jest po-
rażająco jasna: jest materiał 
dowodowy, są skrzywdzone 
dzieci, Samson się przyznał. 
A potem zaczyna się druga 
część: kluczenie, rozmywanie 
sensu, szukanie alternatyw-
nych wyjaśnień. Pojawia się 
opowieść, że psycholog pro-
wadził badania nad dziećmi 
autystycznymi, że gromadził 
materiały do książki. Kiedy 
zna się materiał z pierwszej 
części książki, to ta druga 
brzmi tak niewiarygodnie, 
a jednocześnie jest przeraża-
jąca. 
No właśnie. Najbardziej ude-
rzające jest to, że sąd w to 
wchodzi. 

Dlaczego? Jak dziś na to pa-
trzysz? 
W moim odczuciu po to, żeby 
ta sprawa się ciągnęła. Sam-
son wyszedł na wolność 
po odbyciu połowy kary. Ma-
teriał był jednoznaczny i je-
dyne, co można było zrobić, to 
przeciągać proces i tu to zo-
stało zrobione.  

Ostatecznie opuścił więzienie 
ze względów zdrowotnych. 
Tak. Natomiast są jeszcze 
wątki internetowe, które wła-
ściwie w drodze procesu znik-
nęły. Ja myślę, że ta sprawa 
trwała tak długo również dla-
tego, że pewne rzeczy trzeba 
było poucinać. Są tam sytu-
acje, które mnie bardzo zasta-
nawiają. Na przykład prokura-
tor prowadzący sprawę, który 
został od niej odsunięty. Po-
tem gdzieś ginie wątek maili, 
przesyłania zdjęć. Pojawia się 
tylko śladowo. 

Z książki wynika, że Samson 
nie tylko krzywdził swoich 
małych pacjentów, i robił im 
zdjęcia, ale je też wysyłał. Po-
jawia się wątek obrotu tymi 
materiałami. Czy wiadomo, 
dokąd te zdjęcia trafiały? Czy 
wiadomo, czy i za ile były 
sprzedawane? 
Tego wątku w aktach sądo-
wych właściwie nie ma. Ja 
o nim wiedziałam już dwa-
dzieścia lat temu, bo docierały 
do mnie informacje zza za-
mkniętych drzwi procesu. 
Wiedziałam na przykład, ile 
maili miało zostać wysłanych. 
Nie mogłam wtedy jednak do-
trzeć do biegłego informatyka. 
A chcę powiedzieć jedną 
rzecz: w tej sprawie przesłu-
chiwano najróżniejszych bie-
głych: seksuologów, psycho-
logów, kolejnych specjalistów. 
Każdego. oprócz biegłego in-
formatyka. A to on miał naj-
większą wiedzę o tym, co 
znajdowało się na zabezpie-
czonych nośnikach. To on 
przez miesiące przeglądał 
dyski, łamał hasła, odzyski-
wał materiały. To on znalazł 
tam najcięższe treści, twardą 
pornografię dziecięcą, sceny 
gwałtu na dzieciach, o których 
podczas procesu właściwie się 
nie mówiło. Spotkanie z tym 
biegłym po latach było dla 
mnie wstrząsem. Kiedy mnie 
zobaczył, kiedy powiedzia-
łam, w jakiej sprawie przy-
szłam, jakby piorun w niego 
strzelił. Mówił bardzo ostro. 
O tym, kim był Samson. 
O tym, co, jego zdaniem, zro-
biono z tą sprawą. Używał naj-
mocniejszych słów. Mówił 
o mafii, że sprawie ukręcono 
łeb. Dla mnie był bardzo wia-
rygodny. Po dwudziestu la-
tach opowiadał ze szczegó-
łami o zdjęciach, które wi-
dział. 

Edyta Krześniak:  
Sprawa Andrzeja Samsona niczego nas 

nie nauczyła

ROZMOWAA

Anita Czupryn
Rozmowa

– Nie może być tak, że staje 
się po stronie kata, a zosta-
wia się ofiary. Że wszyscy 
udają, że nic się nie stało. 
Że się o tym nie rozmawia – 
mówi dziennikarka Edyta 
Krześniak, autorka książki 
„Psycholog”, która po po-
nad 20 latach wróciła 
do sprawy Andrzeja Sam-
sona.
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To paradoks: o lincz, o naru-
szenie dobrego imienia Sam-
sona oskarżano media. 
A prawdziwa przemoc wyda-
rzyła się w jego gabinecie. Do-
rosły, autorytet, krzywdził 
bezbronne dzieci. Twoja 
książka oddaje głos tym, 
o których wtedy właściwie 
nie mówiono? 
Nie mówiono o nich także dla-
tego, że rodziny miały poza-
mykane usta. Ludzie uczest-
niczący w procesie opowia-
dają, że nie wolno im było mó-
wić. Każda rozprawa zaczy-
nała się od przypomnienia: 
sprawa toczy się za zamknię-
tymi drzwiami, obowiązuje 
państwa tajemnica, milcze-
nie, grożą kary i konsekwen-
cje. Tylko że to milczenie obo-
wiązywało przede wszystkim 
rodziny ofiar. Knebel był dla 
nich. Nie dla oskarżonego. Bo 
głos oskarżonego jednak wy-
brzmiał rok po zatrzymaniu 
w wywiadzie w „Gazecie Wy-
borczej”. Dla mnie to był za-
skakujący wywiad. Nie było 
tam refleksji. Była raczej jego 
linia obrony. To mnie wtedy 
bardzo zastanowiło. 

Rodzice zaufali autorytetowi, 
zostali oszukani, zmanipulo-
wani, złamani. Ale jednocze-
śnie, jak pokazujesz 

w książce, po latach część 
z nich mówi: „Nie rozdra-
pujmy ran”. Jak to rozumiesz? 
Najpierw tajemnicę miały 
dzieci. Zanim sprawa ujrzała 
światło dzienne, zanim dzieci 
zaczęły być przesłuchiwane, 
zanim w ogóle mogły opowie-
dzieć o tym, co się wydarzyło, 
to one nosiły tę tajemnicę 
same. A potem przejęli ją do-
rośli. Rodzice. Oni bardzo czę-
sto strzegli tego, co spotkało 
ich dziecko, także przed wła-
sną rodziną. Były matki, które 
nigdy nie zgodziły się na prze-
słuchanie dziecka. Bały się 
konfrontacji. Uważały, że tak 
będzie lepiej. Są matki, z któ-
rymi mam kontakt, które 
do dziś mówią: „Mojemu 
dziecku w zasadzie nic nie 
zrobił”. A ja widziałam zdjęcia 
i wiem, że było inaczej. Mam 
też świadomość, że rodzice 
nie widzieli wszystkiego. Cza-
sem po to, żeby ich oszczę-
dzić. Łatwiej jest żyć, kiedy 
człowiek może sobie powie-
dzieć: „Właściwie nic się nie 
stało”. Pamiętam rozmowę 
z jedną z matek. Na początku 
była na mnie wściekła. Pytała, 
jakim prawem wracam do tej 
sprawy, jak śmiem. A potem 
zeszło z niej powietrze. Obie 
płakałyśmy przez telefon. 
Rozmawiałyśmy jeszcze kilka 

razy. W końcu mi podzięko-
wała. Ale prosiła też, żeby nie 
rozdrapywać ran. W tym sen-
sie, żeby nie ruszać dzieci. Bo 
one jakoś się już z tą historią 
ułożyły. Nie powiem, że są 
zdrowe. Nie powiem, że się 
z tym pogodziły. Bo znam hi-
storie, które pokazują coś in-
nego. Znam przypadek osoby, 
przy której rodzina przez te 
wszystkie lata musiała czu-
wać, bo kładła się spać z no-
żem pod poduszką. Bliscy wy-
ciągali te noże, wyobrażasz 
sobie ten ich nieustanny lęk, 
bo trauma wracała. Są sytu-
acje, kiedy co jakiś czas trzeba 
było kogoś umieszczać w szpi-
talu psychiatrycznym, bo 
przychodziły ataki, załama-
nia, napady. To są rzeczy, któ-
rych ta książka nie zmieni i to 
są efekty terapii znanego psy-
chologa Andrzeja Samsona. 

Co dla ciebie po tych wszyst-
kich latach jest w sprawie 
Samsona najbardziej wstrzą-
sające? 
Najbardziej wstrząsająca jest 
dla mnie cała otoczka tej 
sprawy. To, że do tego do-
szło, jest osobną historią, 
okrutną, straszną. Ale równie 
przerażające jest to, co wyda-
rzyło się później. Że rodziny 
przez kolejne lata, zamiast 

móc domknąć ten koszmar, 
byli utrzymywani w stanie 
ciągłego napięcia, podejrzeń, 
upokorzenia. Matkom potra-
fiono zarzucać, że są pa-
zerne, że chodzi im o pienią-
dze, o majątek Samsona, 
a nie o krzywdę dziecka. Dla 
mnie jedną z najgorszych 
rzeczy jest właśnie to, że tej 
sprawy przez tak długi czas 
nie zamknięto. Samson 
umarł. Ale to był moment, 
w którym, moim zdaniem, 
należało powiedzieć publicz-
nie, jasno, nie za zamknię-
tymi drzwiami, że ta sprawa 
się kończy w taki sposób, że 
ten człowiek miał na koncie 
takie i takie czyny. Uważam 
też, że w imię elementarnej 
sprawiedliwości społecznej 
powinien on zostać wpisany 
do rejestru sprawców prze-
stępstw seksualnych wobec 
dzieci. 

Dla mnie ta sprawa pokazuje 
też, jak niebezpieczna może 
być legenda autorytetu. Ktoś 
występuje w telewizji, jest 
rozpoznawalny, mówi jako 
ekspert, więc zaczynamy wie-
rzyć, że naprawdę nim jest. 
Tymczasem piszesz, że Sam-
son potrafił pojawiać się 
w mediach pod wpływem al-
koholu, często bredził. 

Przebrnęłam przez archiwa, 
oglądałam jego wystąpienia. 
I kiedy zobaczyłam, co on 
opowiadał o autyzmie, byłam 
zdumiona. Pamiętam mate-
riał w TVP, w którym mówił 
o autyzmie w sposób prze-
śmiewczy, z takim tonem: 
„Ojej, dzieci są krzywdzone, 
o matko świnta”. Dziennikarz 
próbował go ripostować, a on 
próbował się wyłgać, brnąc 
coraz dalej, to był ten autory-
tet, człowiek będący 
pod wpływem alkoholu, mó-
wiący w telewizji o autyzmie. 
A potem jego koledzy czynili 
z niego guru od autyzmu, spe-
cjalistę, który miał rzekomo 
sukcesy terapeutyczne. To mi 
się nie klei. Jeśli ktoś rzeczy-
wiście jest wybitnym specjali-
stą od autyzmu, to publikuje, 
występuje na konferencjach, 
prowadzi badania, zostawia 
po sobie jakiś dorobek. A tutaj 
mamy człowieka, który w te-
lewizji opowiadał o wszyst-
kim. Był takim specjalistą 
od wszystkiego. I nagle środo-
wisko robi z niego wielkiego 
eksperta. Stawiam też taką 
tezę: Samson być może nie 
broniłby się w ten sposób, 
gdyby nie atmosfera, która po-
wstała wokół niego. Było mu 
potem głupio stanąć w opozy-
cji do kolegów, którzy go bro-
nili. Skoro oni tworzyli narra-
cję o wybitnym specjaliście, to 
on w nią wszedł. 

Czy po ponad dwudziestu la-
tach można w ogóle mówić 
o jakimkolwiek zadośćuczy-
nieniu ofiarom? Czy twoja 
książka zamyka sprawę Sam-
sona? 
Nie. Moja książka nie zamyka 
sprawy Samsona. Tej sprawy 
nie da się zamknąć. Najwięk-
szą cenę zapłaciły rodziny. 
I właściwie tylko one. To one 
przypłaciły tę historię rozpa-
dami związków, lekami psy-
chotropowymi, szpitalami 
psychiatrycznymi, latami mil-
czenia. O tym się nie mówi. 

Jaka jest najważniejsza lekcja 
z tej sprawy? Czego nauczyli 
się dziennikarze, rodzice, 
psycholodzy, państwo? Czy 
w ogóle wyciągnęliśmy wnio-
ski? 
Chciałabym powiedzieć coś 
optymistycznego, ale nie 
mogę. Nie nauczyliśmy się ni-
czego. Owszem, świadomość 
przemocy seksualnej wobec 
dzieci jest dziś większa. Ale zo-
bacz, proszę, co się dzieje dzi-
siaj. W sieci słowo „pedofilia” 
stało się słowem zakazanym. 
Je się wypikowuje, omija. Za-
stępuje skrótami. Czy jeśli wy-
pikamy słowo „pedofilia”, to 
znaczy, że pedofilii nie ma? Nie 
mogę się z tym pogodzić. Nie-
dawno zostałam zaproszona 
do podcastu i poproszono 
mnie, żebym nie używała słów 
„pedofil”, „pedofilia”, bo będą 
cięte zasięgi. To naprawdę bu-
rzy we mnie krew. Tuż po spra-
wie Samsona była akcja „Zły 
dotyk”, była edukacja, były za-

powiedzi ustawy. Minęło po-
nad dwadzieścia lat. Na szczę-
ście sprawa ustawy wreszcie 
drgnęła, ale nie ma dziś takiej 
kampanii, jaka powinna być. 
Za to w internecie pikamy 
słowo „pedofil”. Dlaczego? 
Chciałabym, żeby ktoś mi od-
powiedział na to pytanie, dla-
czego to słowo jest pikane? 
Dlaczego cięte są zasięgi? Na-
sze pokolenie wie, kim był An-
drzej Samson. Ale spytaj 
o niego młodych ludzi. Nie 
będą wiedzieli. Jeśli wejdą 
do internetu, to nawet tam nie 
znajdą słowa „pedofil”, bo za-
stępuje się je jakimiś skrótami, 
na przykład „PDF”. Zastana-
wiam się, co właściwie ro-
bimy? O co chodzi w tym świe-
cie? 

Kto w tej sprawie najbardziej 
zawiódł twoim zdaniem: czło-
wiek, który krzywdził dzieci, 
czy system zbudowany 
na ślepym zaufaniu 
do pseudoautorytetów? 
I człowiek, i system. Bo jeśli 
wszyscy dookoła wiedzieli, że 
Samson pije, i nikt nic z tym nie 
robił, to znaczy, że problem był 
systemowy. Jeśli istnieje Pol-
skie Towarzystwo Psycholo-
giczne, które może zainterwe-
niować tylko wobec osoby, 
która należy do towarzystwa, 
a wobec kogoś spoza niego nie 
ma żadnych skutecznych na-
rzędzi, to co to pokazuje? Że to 
jest atrapa kontroli, atrapa od-
powiedzialności. Chwilami 
mam poczucie, że to jest atrapa 
państwa i atrapa relacji społecz-
nych. Nie możemy udawać, że 
nie ma pedofilii, bo przesta-
niemy używać słowa „pedofi-
lia”. To tak nie działa. Nie-
dawno mieliśmy sprawę pol-
skiego psychiatry. Wybuchła, 
po czym bardzo szybko przyga-
sła. Usunięto go ze stanowiska 
i zaczęto udawać, że nic się nie 
wydarzyło. Poczekamy, aż 
przyschnie, pan wróci na swoje 
miejsce i będzie po sprawie. 
Tak nie powinno być. 

Były momenty, kiedy chciałaś 
przerwać pisanie tej książki, 
bo czułaś, że nie dajesz rady? 
Takich momentów było kilka. 
Ale mam w sobie coś, nie 
wiem nawet, jak to nazwać, że 
kiedy chodzi o krzywdę 
dzieci, nikt nie jest w stanie 
mnie zatrzymać.

Edyta Krześniak: W książce znalazł się tylko wycinek tego, co zobaczyłam w aktach. Dużo wycięłam, bo nie 
chciałam tym epatować 
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Edyta Krześniak,  
„Psycholog”,  
Wydawnictwo Otwarte, 
2026
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W NUMERZE: 
Tak odróżnisz alergię 
od przeziębienia 
Wiele osób myli objawy aler-
gii z objawami przeziębienia, 
co może prowadzić do opóź-
nionej diagnozy i nieprawi-
dłowego leczenia. Choć obie 

te dolegliwości mają podobne 
symptomy, takie jak katar, ka-
szel czy ból gardła, ich przy-
czyny i sposób leczenia różnią 
się znacząco. Jak odróżnić ka-
tar alergiczny od „zwykłego”? 
Na jakie charakterystyczne 
objawy zwrócić szczególną 
uwagę? 

Choć apteka to miejsce, w któ-
rym można kupić przede 
wszystkim leki, suplementy 
czy kosmetyki, to niektórzy pa-
cjenci traktują ją jak… sklep 
wielobranżowy, punkt usłu-
gowy, a nawet biuro matrymo-
nialne. Farmaceuci przyznają, 
że czasem muszą mierzyć się 
z naprawdę niecodziennymi 
pytaniami. 

Aptekarze, którzy podzielili 
się swoimi historiami z porta-
lem Aptekarski, zgodnie twier-
dzą: w aptece można usłyszeć 
wszystko. Były już pytania 
o parówki, chleb, lep na muchy, 
żwirek dla kota czy bilety ko-
munikacji miejskiej. Niektórzy 
pacjenci idą jeszcze dalej – chcą 

drukować dokumenty, wymie-
niać żarówki w samochodzie, 
a nawet… znaleźć przyszłą sy-
nową. 

10 najdziwniejszych 
pytań, jakie usłyszeli 
aptekarze 
Na facebookowym profilu 

Aptekarski pojawiło się pytanie 
do farmaceutów: Najdziwniej-
sze pytanie, jakie zadał mi pa-
cjent, to…?”. Co znalazło się 
w odpowiedziach? Niektóre hi-
storie bawią do łez, inne wpra-
wiają w konsternację. Oto TOP 
10 najdziwniejszych pytań za-
danych w aptece przez pacjen-
tów: 
a Czy mogę u pani na chwilę 
zostawić psa, bo idę do Bie-
dronki, a mnie z nim nie 
wpuszczą? 

a Pacjent wyciągnął z rekla-
mówki butelkę octu i zapytał: 
„Czy mogę sobie »siusiaka« 
tym przemywać”? 
a Czy może pani na chwilę 
wyjść i odkręcić żarówkę w sa-
mochodzie, bo ma pani małe 
dłonie? 
a Czy może pan pożyczyć mi 
swoje okulary? 
a Czy dostanę bilety MPK, bo 
kiosk jest zamknięty? 
a Może mi pani wydrukować 
wyniki Dużego Lotka? 
a Czy ma pani test na ojco-
stwo? 
a Myśli pani, że tam w aptece 
obok mają taniej? 
a Czy są „balony” dla męż-
czyzn? 
a Czy tabletki dojelitowe 
wkłada się do pochwy czy 
do odbytu? 

Między śmiechem 
a konsternacją 
Farmaceuci podkreślają, że 

choć niektóre pytania mogą 
wywoływać salwy śmiechu, 
inne bywają sygnałem, że pa-
cjenci naprawdę potrzebują po-

mocy i nie wiedzą, do kogo się 
zwrócić. 

– Sama data urodzenia nie 
wystarczy? – pytają czasem, 
chcąc zrealizować receptę bez 
pełnego PESEL-u. 

Zdarzają się też sytuacje, 
gdy pacjenci dopytują: „Gdzie 
włożyć czopek?”. W takich 
przypadkach farmaceuci wolą, 
żeby pytanie padło w aptece, 
niż gdyby pacjent miał popeł-
nić błąd. 

– W tym przypadku wobec 
pacjentów nie bylibyśmy aż tak 
surowi – lepiej, żeby zapytali, 
niż włożyli w złe miejsce. Po-
dobnie z tabletkami dopo-
chwowymi – czytamy na por-
talu Aptekarski. 

Jak widać, praca farmaceuty 
to nie tylko realizacja recept 
i wydawanie leków. To także 
codzienne spotkania z pacjen-
tami, których pomysłowość 
potrafi zaskoczyć bardziej niż 
najbardziej skomplikowana re-
cepta. Jedno jest pewne – w ap-
tece nigdy nie ma nudy, a far-
maceuta musi być gotowy 
na absolutnie wszystko.

oprac. Gabriela Fedyk
redakcja@stronazdrowia.pl

Apteka to nie tylko miejsce, 
gdzie kupuje się leki – nie-
którzy pacjenci potrafią za-
skoczyć pytaniami, które 
nie mają nic wspólnego z far-
macją. Z czym przychodzą 
pacjenci do aptekarzy?

Przychodzi pacjent  
do apteki i pyta… 

Farmaceuci wspominają sytuacje, które bawią, wprawiają w zakłopotanie, a czasem pokazują, jak kreatywni 
potrafią być pacjenci
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ZA TYDZIEŃ: 

Farmaceuci przyznają, 
że czasami muszą mie-
rzyć się z naprawdę 
niecodziennymi pyta-
niami 

a Herbata cesarska  
to sekret młodości 
a Starzenie się nie prze-
biega tak stopniowo i po-
woli, jak sądzono. Dwa mo-
menty w życiu, gdy starze-
jemy się najszybciej

Lista powodów, które dyskwali-
fikują, jest pokaźna. Lepiej 
sprawdź, czy przypadkiem nie 
planujesz turnusu na próżno. 

Stany dyskwalifikujące 
do leczenia sanatoryjnego: 
a Ciąża i połóg 
a Niesamodzielność, niezdol-
ność do samodzielnego wykony-
wania codziennych czynności 
z dowolnego powodu 
a Aktywne uzależnienie 
od środków odurzających 
a Znaczna otyłość, uniemożli-
wiająca korzystanie z zabiegów 
sanatoryjnych. Zwłaszcza oty-
łość z cukrzycą powikłaną zmia-
nami naczyniowymi, z pełnoob-
jawową niewydolnością krąże-
nia, a także otyłość u osób ze 
„znacznym ograniczeniem 
umysłowym” 

Choroby i urazy, przez które 
możesz pożegnać się z turnu-
sem w sanatorium: 
a Choroba nowotworowa 
w trakcie leczenia 
a Okres do 5 lat od zakończenia 
leczenia czerniaka, chłoniaka lub 
białaczki 
a Okres do 12 miesięcy od zakoń-
czenia leczenia innych nowo-
tworów złośliwych 
a Choroby zakaźne, także skóry 
a Ostre stany zapalne, np. zapa-
lenie wątroby, reumatoidalne za-
palenie stawów w IV stopniu 

sprawności czynnościowej, ostre 
zapalenie tarczycy, zapalenie ko-
ści lub szpiku kostnego 
a Groźne zaburzenia rytmu 
serca 
a Poważna niewydolność krąże-
nia 
a Niestabilna choroba wieńcowa 
a Przewlekła choroba nie-
dokrwienna 
a Napadowe migotanie lub trze-
potanie przedsionków 
a Tętniak serca, tętniak rozwar-
stwiający aorty 
a Miażdżyca naczyń nóg 
a Niedawno przebyty zawał 
serca 
a Trudne do opanowania nadci-
śnienie tętnicze, zwł. III stopnia 
a Rozległe żylaki podudzia 
a Ciężka niewydolność odde-
chowa z konieczną tlenoterapią 
a Gruźlica płuc 
a Niedawny udar mózgu 
a Ciężka postać padaczki 
a Ostra faza choroby psychicz-
nej 

Urazy skóry: niewygojone 
rany pooperacyjne, odleżyny, 
owrzodzenia 
a Ostre alergiczne choroby skóry 
a Kolagenozy i fotodermatozy 
a Rozległe stany ropne 
a Świeże złamania kości 
a Stan po urazie kręgosłupa z ob-
jawami tetraplegii (paraliżu koń-
czyn) 
a Ciężka niewydolność nerek 
albo wątroby 
a Pełnoobjawowa marskość wą-
troby 
a Cukrzyca w okresie kwasicy 
albo z nefropatią w okresie 
mocznicy, albo z makroangiopa-
tią nóg 
a Zespół stopy cukrzycowej ze 
zgorzelą.

Emil Hoff
emil.hoff@polskapress.pl

Nawet jeśli cierpisz na cho-
robę, która może i powinna 
być leczona w sanatorium 
na NFZ, lekarz może odmó-
wić ci wystawienia skiero-
wania. 

Z tymi chorobami nie 
pojedziesz do sanatorium

Lepiej sprawdź, czy masz jedną z chorób, które 
dyskwalifikują kandydatów do sanatorium na NFZ
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Tak odróżnisz alergię 
od przeziębienia. Zwróć uwagę,  
czy występują u ciebie te objawy

Choć obie te dolegliwości mają 
podobne symptomy, takie jak 
katar, kaszel czy ból gardła, ich 
przyczyny i sposób leczenia 
różnią się znacząco. Jak odróż-
nić katar alergiczny od „zwy-
kłego”? Na jakie charaktery-
styczne objawy zwrócić szcze-
gólną uwagę? 

Jak odróżnić  
alergię 
od przeziębienia? 
Czy przeziębienie można 

pomylić z alergią? Oczywiście, 
że tak. Chociaż objawy alergii 
i przeziębienia mogą wydawać 
się podobne, to istnieją pewne 
różnice, które pozwalają na roz-
różnienie tych dwóch scho-
rzeń. 

Przeziębienie jest chorobą 
zakaźną wywołaną przez wi-
rusy, natomiast alergia wynika 
z nadreaktywności układu im-
munologicznego, który reaguje 
na substancje, które w normal-
nych warunkach nie stanowią 
zagrożenia. 

Przeziębienie zazwyczaj 
rozwija się stopniowo i trwa 
od kilku dni do dwóch tygodni. 
Objawy pojawiają się powoli, 
a osoba chora zaczyna czuć się 
osłabiona. Dolegliwości takie 
jak ból gardła czy katar z bie-
giem czasu ulegają nasileniu. 
U chorych zaobserwować moż-
na stan podgorączkowy lub go-
rączkę (często do 38 stopni Cel-
sjusza). 

Alergia z kolei może wystą-
pić nagle, szczególnie w odpo-
wiedzi na kontakt z alergenem, 
np. zarodnikami pleśni, sierścią 
psa lub kota, roztoczami kurzu 
domowego czy jedzeniem. Naj-
popularniejsze alergeny pokar-
mowe to np.: 
a skorupiaki; 
a jajka; 
a ryby; 
a orzeszki ziemne; 
a mleko. 

Na skutek alergii mogą poja-
wić się następujące objawy: 
a wodnisty katar; 
a zaczerwienienie i łzawienie 
oczu; 
a częste kichanie; 
a świąd oczu, nosa oraz gardła. 

Alergia nie wiąże się z go-
rączką ani bólami mięśnio-
wymi, a jej objawy mogą po-
wtarzać się sezonowo. Warto 
zaznaczyć, że nie można się  
nią zarazić, a przeziębieniem 
tak. 

Jak odróżnić  
katar alergiczny 
od „zwykłego”? 
Katar alergiczny rozpoznać 

można po tym, że u osoby 
uczulonej pojawia się wodni-
sta, przezroczysta wydzielina 
z nosa. Ten rodzaj kataru sta-
nowi wynik reakcji układu im-
munologicznego na alergeny. 
Sezonowy katar alergiczny za-
zwyczaj spowodowany jest 
pyłkami drzew, zbóż, traw oraz 
chwastów, które kwitną sezo-
nowo. Całoroczny katar aler-
giczny może być odpowiedzią 
na regularny kontakt z sierścią 
zwierząt lub roztoczami. Roz-

tocza żyją w kurzu domowym, 
głównie w materacach, po-
ścieli, dywanach czy tapicero-
wanych meblach. 

Katar towarzyszący przezię-
bieniu wygląda inaczej. W po-
czątkowej fazie choroby jest 
zwykle wodnisty i przezroczy-
sty, ale z czasem staje się gęst-
szy i może zmieniać kolor 
na żółty lub zielony. To ozna-
cza, że organizm walczy z in-
fekcją. Pierwsze objawy „zwy-
kłego” kataru narastają w ciągu 
kilku godzin. Nieżyt nosa, bę-
dący objawem choroby infek-
cyjnej, trwa zazwyczaj 7-10 dni, 
choć u najmłodszych może 
przedłużyć się do dwóch tygo-
dni. 

Jak leczyć katar 
alergiczny, a jak 
„zwykły” katar? 
Leczenie kataru alergicz-

nego jest uzależnione od nasi-
lenia objawów oraz od tego, czy 
występują inne typowe reakcje 
alergiczne. 

Jeśli pacjent zmaga się głów-
nie z alergicznym nieżytem 
nosa, skuteczne będą prepa-
raty, które działają miejscowo, 
takie jak krople do nosa o wła-
ściwościach przeciwhistamino-
wych lub przeciwzapalnych. 
Takie leczenie szybko łagodzi 
objawy, zmniejszając obrzęk 
błony śluzowej i ułatwiając od-
dychanie. 

W przypadku dzieci, które 
często mają trudności z apliko-
waniem kropli do nosa, bar-
dziej odpowiednie będą leki 
w formie aerozolu do inhalacji, 
które łatwiej stosować. 

Jeśli katar alergiczny towa-
rzyszy innym objawom alergii, 
takim jak swędzenie oczu, ki-
chanie czy zaczerwienienie, 
leki przeciwhistaminowe przyj-
mowane doustnie będą bar-
dziej skuteczne, gdyż działają 
na cały organizm, blokując hi-
staminę – substancję odpowie-
dzialną za większość objawów 
alergicznych. 

Na „zwykły” katar pomogą 
leki zawierające substancje ob-
kurczające naczynia krwiono-
śne, takie jak oksymetazolina 
czy ksylometazolina.  

W aptece dostępne są krople 
do nosa, które zawierają te sub-
stancje czynne. 

Jeśli jesteś alergikiem 
Jeśli zastanawiasz się, czy 

masz alergię i odczuwasz ob-
jawy kataru siennego, to udaj 
się do alergologa, który zdia-
gnozuje chorobę. 

Aby bezpłatnie zapisać się 
do specjalisty, potrzebujesz 
skierowania od swojego lekarza 
podstawowej opieki zdrowot-
nej. 

Już teraz możesz jednak wy-
próbować siedem rzeczy, które 
pomogą także wszystkim aler-
gikom przygotować się do se-
zonu pylenia i znacznie zmniej-
szą objawy alergii: 
a bierz leki antyhistaminowe; 
a wypróbuj balsamy barierowe; 
a ogranicz kontakt z pyłkami; 
a stosuj krople do oczu; 
a używaj sprayu do nosa; 
a chroń oczy – noś okulary 
przeciwsłoneczne z osłonami 
bocznymi; 
a zmywaj pyłki z ciała.

Katarzyna Wąś-Zaniuk
katarzyna.was-zaniuk@polskapress.pl

Wiele osób myli objawy 
alergii z objawami przezię-
bienia, co może prowadzić 
do opóźnionej diagnozy 
i nieprawidłowego leczenia.

Jak odróżnić alergię od przeziębienia?
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Znana aktorka opowiada 
o swojej walce z rakiem

Hanna Bieluszko jest polską ak-
torką teatralną i telewizyjną. 
Zawodowo związana z krakow-
skim Teatrem im. Juliusza Sło-
wackiego, występowała m.in. 
w „Dziadach” oraz w monodra-
mie „Bóg, ja i pieniądze” autor-
stwa Macieja Wojtyszki. 
W swoim dorobku ma także 
role serialowe: pojawiała się 
m.in. w „M jak miłość”, w „Na 
dobre i na złe” oraz w „Barwach 
szczęścia”. 

W najnowszym wywiadzie 
dla Onetu Kultury aktorka 
otwarcie opowiedziała o swo-
jej walce z nowotworem. Bie-
luszko ujawniła, że w 2023 roku 
zdiagnozowano u niej raka je-
lita grubego. 

– Każdy ma prawo mówić, 
co chce, albo milczeć na temat 
swojej choroby. Ale ja nie chcę 
trzymać mojego raka w tajem-
nicy, zamkniętego w czterech 
ścianach szpitalnej sali – powie-
działa artystka. 

Nowotwory wciąż budzą 
w Polsce lęk, ale są też choroby, 
o których mówi się szczególnie 
trudno. Rak jelita grubego, 
mimo że należy do najczęściej 
diagnozowanych nowotwo-
rów, nadal pozostaje tematem 
wstydliwym, spychanym 
do sfery milczenia i niezręczno-
ści. 

O tym, jak wygląda zderze-
nie choroby z oczekiwaniami 
„kulturalnego” świata, opowie-
działa aktorka, która postano-
wiła mówić o swoim doświad-
czeniu bez upiększeń i fałszy-
wego tabu. 

– Kiedy w eleganckim towa-
rzystwie zaczynałam mówić 
o moim raku, czułam, jakbym 
zrobiła coś niestosownego. Taki 

bąk puszczony między kultu-
ralnymi ludźmi, którzy zupeł-
nie nie wiedzą, jak się zacho-
wać: skomentować czy lepiej 
udawać, że się nie usłyszało. 
Rak to jedno, ale rak jelita gru-
bego... Bo ja mam raka jelita 
grubego, proszę państwa. 
A przecież „damy” nie tylko nie 
puszczają bąków, ale nawet nie  
mają jelita, zwłaszcza grubego. 
(...) Niektórzy reżyserzy, wy-
kształceni, obyci, światli ludzie, 
słyszeli, co mi jest i zachowy-
wali się, jakbym zrobiła kupę 
na środku pokoju. A tłumaczy-
łam za każdym razem wyraź-
nie: mam raka, konieczne będą 
zastępstwa, ponieważ muszę 
się leczyć. Tak naprawdę coraz 
częściej mówiłam o chorobie ze 
względów praktycznych – przy-
znała Hanna Bieluszko. 

Rak jelita grubego przez 
długi czas może rozwijać się 
bez wyraźnych sygnałów 
ostrzegawczych, dlatego wiele 
osób ignoruje pierwsze symp-
tomy lub przypisuje je mniej 
poważnym dolegliwościom. 

Do objawów, które powinny 
wzbudzić czujność, należą 
m.in. utrzymujące się zmiany 
rytmu wypróżnień — przewle-
kłe zaparcia, biegunki lub ich 
naprzemienne występowanie. 
Niepokojące mogą być także 
krew w stolcu, zmiana jego kon-
systencji lub kształtu oraz uczu-
cie niepełnego wypróżnienia. 

Na chorobę mogą wskazy-
wać również ogólne dolegliwo-
ści, takie jak przewlekłe zmę-
czenie, osłabienie, anemia czy 
niezamierzona utrata masy 
ciała. U części chorych poja-
wiają się bóle brzucha, wzdęcia 
lub dyskomfort w okolicy pod-
brzusza. W przypadku utrzy-
mywania się takich objawów 
przez dłuższy czas konieczna 
jest konsultacja lekarska, po-
nieważ wczesne wykrycie  
nowotworu znacząco zwięk- 
sza szanse na skuteczne lecze-
nie.

Katarzyna Wąś-Zaniuk
katarzyna.was-zaniuk@polskapress.pl

Hanna Bieluszko walczy 
z nowotworem jelita grube-
go i nie boi się mówić o swo-
jej chorobie wprost.

Hanna Bieluszko zmaga się z rakiem jelita grubego. 
– Nie chcę trzymać mojego raka w tajemnicy – mówi
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Uwaga 
na alergię krzyżową 
U wielu osób z alergią 
wziewną występuje rów-
nież tzw. alergia krzyżo-
wa na produkty spożyw-
cze, na przykład osoby 
uczulone na pyłki traw 
reagują alergicznie 
również na pomidory, 
orzeszki ziemne czy po-
marańcze.  
Alergia krzyżowa pojawia 
się, ponieważ prze-
ciwciała wytworzone 
przez układ odporno-
ściowy w reakcji na pyłki 
reagują również  
w zetknięciu z innymi 
alergenami.

eprasa.pl 31eb85d744
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Określona grupa osób  
po 65. roku życia może liczyć 
na rządowe wsparcie

Decyzja rządu wpisuje się w szer-
szą reformę obejmującą koordy-
nację opieki długoterminowej 
oraz zmiany w pomocy społecz-
nej. Jak podkreślono w komuni-
kacie rządowym, celem jest „uła-
twienie seniorom funkcjonowa-
nia w ich własnym środowisku, 
poprawa jakości opieki oraz lep-
sza koordynacja usług zdrowot-
nych i społecznych”. 

Czym jest 
bon senioralny? 
Bon senioralny to świadcze-

nie niepieniężne, które ma za-
pewniać osobom starszym do-
stęp do konkretnych usług opie-
kuńczych i wsparcia w życiu co-
dziennym. 

Oznacza to, że senior nie 
otrzyma pieniędzy „do ręki”, ale 
pakiet usług dopasowanych 
do swoich potrzeb. W praktyce 
bon będzie realizowany na pod-
stawie umowy zawartej między 
gminą a beneficjentem, która 
określi zakres przysługującej po-
mocy. 

W katalogu usług, które mogą 
być finansowane z bonu, znajdą 
się m.in.: 
a pomoc w przygotowaniu posił-
ków; 

a wsparcie w poruszaniu się  
i codziennych czynnościach; 
a utrzymanie porządku w domu; 
a pomoc w kontakcie z syste-
mem ochrony zdrowia; 
a opieka higieniczno-pielęgna-
cyjna; 
a działania aktywizujące – spo-
łeczne, intelektualne czy ru-
chowe. 

Takie rozwiązanie ma zwięk-
szyć samodzielność seniorów 
i jednocześnie odciążyć ich bli-
skich, którzy dziś często pełnią 
rolę nieformalnych opiekunów. 

Dla kogo bon? 
Kryteria są dwa 
Projekt przewiduje dwa pod-

stawowe warunki uzyskania 
świadczenia: wiek – co najmniej 
65 lat, dochód – średni mie-
sięczny dochód z ostatnich trzech 
miesięcy nie wyższy niż 3410 zł.  

Limit dochodowy ma być co-
rocznie waloryzowany, co ozna-
cza, że będzie dostosowywany 
do zmieniającej się sytuacji eko-
nomicznej. Z bonu skorzystają 
więc przede wszystkim seniorzy 
o niższych dochodach, którzy 
wymagają wsparcia w codzien-
nym życiu, ale nie zawsze mają 
dostęp do usług opiekuńczych 
w swojej gminie. 

Ile wyniesie bon i co to 
oznacza w praktyce 
Rządowy projekt nie przewi-

duje klasycznej „kwoty do wy-
płaty”. Bon nie jest świadcze-
niem pieniężnym, dlatego jego 
wartość należy rozumieć jako za-

kres i liczbę usług, które zostaną 
zapewnione seniorowi. 

W praktyce oznacza to, że se-
nior nie musi sam finansować  
pomocy opiekuńczej; wsparcie  
będzie organizowane lokalnie  
– przez gminę, zakres usług zosta-
nie dostosowany indywidualnie, 
a pomoc będzie mogła obejmo-
wać zarówno opiekę, jak i akty-
wizację. 

To odejście od tradycyjnego 
modelu świadczeń pieniężnych 
na rzecz usług, które mają realnie 
odpowiadać na potrzeby osób 
starszych. 

Gdzie wsparcie 
trafi najpierw? 
Zgodnie z założeniami pro-

jektu bon senioralny ma być 
w pierwszej kolejności kiero-
wany do gmin, które nie oferują 
publicznych usług opiekuń-
czych lub w których takich usług 
jest wyraźnie za mało. 

Dopiero w dalszej kolejności 
wsparcie będzie trafiać do samo-
rządów, gdzie najszybciej rośnie 
liczba seniorów. 

Według szacunków rządu 
z programu skorzysta począt-
kowo około 20 tysięcy osób. 

Bon senioralny to tylko jeden 
z elementów zmian. Projekt za-
kłada również powołanie koor-
dynatora opieki senioralnej 
na poziomie powiatu, którego 
zadaniem będzie informowanie 
mieszkańców o dostępnych for-
mach wsparcia i pomoc w ich 
wyborze. 

Jak wskazywał rzecznik 
rządu, chodzi o to, „żeby każdy, 
kto chce skorzystać z opieki, 
na przykład wychodzi ze szpi-
tala, był informowany, z jakich 
możliwości może skorzystać”. 

Zmiany mają uporządkować 
system, który dziś jest rozpro-
szony między ochronę zdrowia 
a pomoc społeczną, często 
utrudniając seniorom dostęp 
do potrzebnych usług.

Aleksandra Głowacka
redakcja@stronazdrowia.pl

5 maja 2026 roku Rada Mini-
strów przyjęła projekt prze-
pisów, które mają zmienić 
system opieki nad osobami 
starszymi w Polsce.

Kluczowym elementem pakietu jest wprowadzenie tzw. bonu senioralnego – nowej formy wsparcia dla seniorów 
wymagających pomocy w codziennym funkcjonowaniu
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Co bon senioralny  
oznacza  
dla zainteresowanych? 
Dla seniorów i ich rodzin 
wprowadzenie bonu 
oznacza przede wszyst-
kim: 
a łatwiejszy dostęp do po-
mocy w miejscu zamiesz-
kania; 
a ograniczenie konieczno-
ści korzystania z opieki  
instytucjonalnej; 
a większe wsparcie dla 
opiekunów nieformalnych; 
a bardziej przejrzysty  
system informacji i koordy-
nacji usług. 
Nowe rozwiązania mogą 
okazać się szczególnie 
istotne w kontekście sta-
rzenia się społeczeństwa 
i rosnącego zapotrzebo-
wania na opiekę długo-
terminową. Projekt musi 
jeszcze przejść dalszą 
ścieżkę legislacyjną.

Jak wygląda życie seksualne 
po operacji prostaty. Urolog 
ujawnia całą prawdę

Niezależnie od tego, czy chodzi 
o łagodne powiększenie, które 
powoduje na przykład pro-
blemy z oddawaniem moczu, 
czy o nowotwór: operacja pro-
staty to poważna ingerencja. 
I może ona wpływać na życie 
seksualne – od „suchego” wy-
trysku aż po zaburzenia erekcji. 

Mężczyzna, którego czeka 
taki zabieg, zadaje sobie pyta-
nie: Na co muszę się przygoto-
wać? 

To, jakie konkretnie konse-
kwencje może mieć operacja, 
zależy od tego, w jakim miejscu 
prostaty jest ona przeprowa-
dzana. Axel Merseburger z Nie-
mieckiego Towarzystwa Urolo-
gicznego wyjaśnia to na przy-
kładzie porównania. 

Gdy zostają 
wyłyżeczkowane części 
prostaty 
Prostatę trzeba sobie wy-

obrazić jak pomarańczę: 
w przypadku łagodnego po-
większenia często usuwa się 
tylko miąższ ze środka. Wtedy 
z seksualnością nic się nie 
dzieje, ponieważ nerwy prze-
biegają na zewnątrz. 

„Przy tego typu operacjach 
z reguły nie dochodzi również 
do nietrzymania moczu ani 
do problemów z erekcją” – 
mówi urolog. 

Może się jednak zdarzyć, że 
gdy części prostaty zostaną 
„wyfrezowane”, po zabiegu nie 
dochodzi już do wytrysku. 
Wówczas mamy jedynie „suchy 
wytrysk” – wyjaśnia Mersebur-
ger. Bo orgazm nadal jest moż-
liwy. 

„To, co pozostaje bez zmian, 
to libido. Jeśli wcześniej go nie 
było, nie zrobi się większe. Ale 
też nie stanie się mniejsze z po-
wodu tego rodzaju operacji” – 
mówi. 

Gdy prostata zostaje 
całkowicie usunięta 
Natomiast w przypadku raka 

prostaty często usuwa się ope-
racyjnie cały gruczoł.  

Kontynuując porównanie 
obrazowe: znika cała pomarań-
cza razem ze skórką – a wraz 
z nią czasem również połącze-
nia nerwowe, które są ważne 
dla erekcji. 

„Tu kluczowe jest to, czy 
operacja została przeprowa-
dzona z oszczędzeniem ner-
wów i w jakiej ogólnej kondycji 
jest mężczyzna” – mówi Axel 
Merseburger. 

W zależności od tego zdol-
ność do erekcji może być cza-
sem ograniczona albo zupełnie 
zaniknąć. 

Co może wtedy pomóc? Leki, 
takie jak tzw. inhibitory PDE5, 
do których należy także Viagra, 
ale również protezy prącia.  

To implanty wszczepiane 
do penisa, które często za po-
mocą mechanizmu pompują-
cego umożliwiają uzyskanie 
erekcji. 

Wytrysk, w przeciwieństwie 
do łyżeczkowania, gdzie nie 
musi do tego dojść – po całkowi-
tym usunięciu prostaty jest za-
wsze „suchy”, a płodność zo-
staje utracona. 

Orgazm może czasami od-
czuwalnie się zmienić: być krót-
szy lub mniej intensywny, ale 
jest to bardzo indywidualne. 

Libido samo w sobie zazwy-
czaj nie jest przez operację bez-
pośrednio osłabione – mówi 
urolog. Jednak czasem cała sy-
tuacja może się do tego przyczy-
niać, że ono zanika. 

„Mężczyzna otrzymuje dia-
gnozę raka, ma działania niepo-
żądane, lęk. I to może zmienić 
jego pożądanie seksualne”.

oprac. Katarzyna Wąś-Zaniuk
redakcja@stronazdrowia.pl 

Zabieg na prostacie może 
wpływać na wytrysk nasie-
nia oraz zdolność do erekcji. 
Kluczowe znaczenie ma 
przy tym rodzaj zabiegu, co 
dobrze pokazuje pewne nie-
typowe porównanie.

Operacja prostaty to poważna ingerencja. I może ona 
wpływać na życie seksualne 
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BEZ W KUCHNI 
Na co pomaga 
syrop z bzu? 
Produkty z bzu czarnego 
od lat wykorzystywane są 
w medycynie ludowej, a dziś 
wracają jako element stylu 
„wellbeing”.  
Wsparcie odporności – bez 
czarny zawiera naturalne an-
tyoksydanty, w tym flawono-
idy i antocyjany. 
Syrop z bzu ma działanie na-
potne i rozgrzewające, dla-
tego bywa stosowany w okre-
sach przeziębień. Wspomaga-
nie trawienia – szczególnie 
napary i soki w niewielkich 
ilościach. 
Daje wsparcie w walce z wol-
nymi rodnikami – dzięki obec-
ności związków polifenolo-
wych. 
Trzeba pamiętać, że syropy 
dostępne w sklepach mogą 
zawierać sporo cukru, dlatego 
najlepiej traktować je jako do-

datek smakowy, a nie napój 
bazowy. 
Coraz popularniejsze są też 
wersje rzemieślnicze i do-
mowe, z krótkim składem. 
Jakie napoje 
i potrawy pasują 
do soku z bzu? 
aa Lemoniady i woda z bzem. 
Najprostsze, a zarazem nie-
zwykle efektowne połączenie 
to syrop z bzu, woda (gazo-
wana lub nie), cytryna i mięta. 
Taki napój doskonale gasi 
pragnienie i z powodzeniem 
zastępuje słodkie napoje. Co-
raz częściej można spotkać go 
w menu kawiarni jako „lemo-
niadę z kwiatów czarnego 
bzu”. 
a Herbaty i napary. 
Syrop z bzu świetnie spraw-
dza się jako dodatek do her-
baty – zarówno czarnej, jak 
i ziołowej. W sezonie jesienno- 
-zimowym bywa naturalną  
alternatywą dla miodu, 

a przy tym wnosi delikatnie 
kwiatowy aromat. 
a Mocktaile i drinki. 
Bez jest ulubieńcem barma-
nów. Dodawany do pro-
secco, ginu czy to-
niku tworzy lek-
kie, aromatyczne 
koktajle. W wer-
sji bezalkoholo-
wej pojawia się 
w mocktailach 
z ogórkiem, li-
monką lub im-
birem. 
a Kawa. 
Świat kawy coraz śmielej 
eksperymentuje z nietypo-
wymi dodatkami. Kilka kro-
pel syropu z bzu w cold brew, 
espresso tonic czy latte 
na mleku roślinnym nadaje 
napojowi kwiatowej nuty 
i subtelnej słodyczy. 
Syrop z bzu można jednak 
stosować nie tylko do napo-
jów. Dodaje się go do takich 
dań, jak:  

a Desery. 
Syrop z bzu to naturalny aro-
mat do serników na zimno, 

panna cotty, lodów czy gala-
retek. Świetnie kom-

ponuje się z jo-
gurtem natu-

ralnym i owo-
cami sezono-
wymi, 
zwłaszcza 
truskaw-

kami i mali-
nami. 

a Wypieki. 
Dodany 

do biszkoptu lub lukru 
przełamuje słodycz i nadaje 
wypiekom eleganckiego cha-
rakteru. W kuchni skandy-
nawskiej bez często łączy się 
z migdałami i cytrusami. 
a Kuchnia wytrawna. 
Choć brzmi zaskakująco,  
syrop lub zredukowany sok 
z bzu bywa składnikiem so-
sów do pieczonych warzyw 
czy drobiu. W niewielkiej ilo-

ści sprawdza się jako kontra-
punkt dla słonych i kwaśnych 
smaków. 
Jak zrobić sok 
z czarnego bzu? 
a Składniki soku z owoców 
czarnego bzu: 
2,5 szklanki dojrzałych owo-
ców, 
6 szklanek wody, 
4 łyżki imbiru świeżego 
lub w proszku, 
2 łyżeczki cynamonu, 
2-3 goździki, 
3-5 łyżek miodu do smaku. 
a Przygotowanie. 
Owoce przebierz i umyj, 
przełóż do garnka. Gotuj 
na wolnym ogniu z wodą 
i przyprawami przez ok. 30-45 
minut. Po wystudzeniu od-
cedź sok przez sito. Do cieczy 
dodaj miód i wymieszaj 
do rozpuszczenia miodu. 
Przelej do wyparzonych sło-
ików i pasteryzuj przez 15 mi-
nut. 

Przechowuj w ciemnym 
i chłodnym miejscu. 
Czy są jakieś 
przeciwwskazania 
do picia soku 
z czarnego bzu? 
Uznaje się, że przetwory z czar-
nego bzu nadają się dla kobiet 
w ciąży, karmiących i dzieci, 
choć ich stosowanie zawsze 
dobrze skonsultować z leka-
rzem, a także sprawdzić infor-
macje zawarte na opakowaniu 
produktu. 
Należy jednak pamiętać, że 
przetwory z Sambucus nigra 
mogą nie być odpowiednie dla 
każdego. W jego kwiatach wy-
kryto białko zdolne do wywo-
ływania reakcji alergicznych, 
natomiast w owocach niedoj-
rzałych i niepoddanych ob-
róbce termicznej (a także ogon-
kach owocowych, łodygach i li-
ściach) znajdują się lektyny 
oraz toksyczne glikozydy cyja-
nogenne (np. sambunigryna).

SPECJALIŚCI ODPOWIADAJĄ NA NURTUJĄCE WAS PYTANIAPYTANIA I ODPOWIEDZI

Jasnota purpurowa (Lamium 
purpureum) to jednoroczna lub 
dwuletnia roślina z rodziny ja-
snotowatych, która rośnie 
głównie w lasach i zaroślach. 
Jeszcze do niedawna wykorzy-
stywana była jako roślina od-
straszająca mole. 

Kwitnie od marca do końca 
października, jednak najlepsze 
zbiory osiąga się w maju oraz 
czerwcu. Surowcem zielarskim 
są jej liście oraz drobne fiole-
towe kwiaty. Z ziela jasnoty 
purpurowej można przygoto-
wać napar, nalewkę, a także 
ocet o zdrowotnych właściwo-
ściach. 

Dla większości osób jasnota 
purpurowa to ciężki do wyple-
nienia chwast. Jednak warto 
wiedzieć, że stanowi ona rów-
nież cenny surowiec zielarski, 
który wspomaga leczenie wielu 
dolegliwości. Kwiaty jasnoty 
purpurowej to znakomite źró-
dło kwasów fenolowych, 
w tym kwasu cynamonowego, 
rozmarynowego i kumaryno-
wego. Dodatkowo znajdziemy 
w nich olejki eteryczne, sapo-
niny, śluzy, garbniki, cholinę 
oraz flawonoidy – rutynę 
i kwercetynę. Ziele jasnoty sta-
nowi również bogactwo wita-
miny C i beta-karotenu. 

Rutyna to silny przeciwutle-
niacz, który chroni komórki 
i tkanki przed szkodliwym 
działaniem wolnych rodników 
tlenowych. Dodatkowo w połą-
czeniu z witaminą C doskonale 
uszczelnia i wzmacnia ściany 
naczyń krwionośnych.  

To właśnie dzięki tym wła-
ściwościom może zmniejszać 
widoczność siniaków oraz za-
pobiegać pękaniu naczynek. 
Składnik ten zapobiega rów-
nież rozpadowi płytek krwi, 
dzięki czemu zmniejsza ryzyko 
rozwoju chorób układu krąże-

nia, w tym miażdżycy i zawału 
serca. 

Natomiast saponiny to sub-
stancje o właściwościach mo-
czopędnych, dzięki czemu sku-
tecznie zmniejszają obrzęki i re-
gulują ciśnienie tętnicze krwi. 

Warto także wspomnieć, że 
zawarta w zielu jasnoty purpu-
rowej witamina C korzystnie 
wpływa na układ odporno-
ściowy oraz wspomaga gojenie 
się ran i opóźnia proces starze-
nia się skóry. Natomiast beta-
karoten z ziela jasnoty odgrywa 
kluczową rolę w procesie wi-

dzenia, ponieważ wykazuje 
działanie ochronne przed pro-
mieniami UV. 

Doktor Henryk Różański, 
ceniony fitoterapeuta, w licz-
nych publikacjach podaje, że 
picie naparów z ziela jasnoty 
wykazuje następujące działa-
nia: 
a moczopędne, 
a ściągające, 
a przeciwkrwotoczne, 
a przeciwzapalne, 
a przeciwgrzybicze, 
a antybakteryjne, 
a żółciopędne, 

a rozkurczowe, 
a przeciwbólowe. 

Ekspert podkreśla również, 
że roślina ta charakteryzuje się 
działaniem napotnym, dzięki 
czemu może wspomagać lecze-
nie objawów przeziębienia 
i grypy. 

Napary z ziela jasnoty pur-
purowej sprawdzą się 
przy wielu dolegliwościach, 
a szczególnie w przypadku 
osłabienia organizmu. Według 
zwolenników medycyny natu-
ralnej roślina ta może wspoma-
gać leczenie tych schorzeń: 
a nadciśnienia tętniczego krwi, 
a obrzęków, 
a niestrawności, 
a bolesnego miesiączkowania, 
a zaburzeń miesiączkowania, 
a przewlekłych chorób skóry, 
a hemoroidów, 
a pękających naczynek, 
a zaburzeń pracy wątroby, 
a migrenowego bólu głowy, 
a reumatyzmu, 
a reumatoidalnego zapalenia 
stawów. 

Fitoterapeuta zaznacza, że 
ziele jasnoty purpurowej wyka-
zuje również działanie uspoka-
jające, dlatego polecane jest dla 
osób zmagających się z prze-
wlekłym stresem oraz bezsen-
nością. 

Napary można zastoso-
wać również jako nasączenie 
do okładów, które zmniejszają 
stan zapalny skóry oraz łagodzą 
dolegliwości związane z zapa-
leniem spojówek. 

Przepis na napar z jasnoty 
purpurowej 

Herbatkę z jasnoty purpuro-
wej można pić profilaktycznie 
oraz jako środek wspomagający 

leczenie dolegliwości. Napar 
możesz przygotować ze świe-
żego lub suszonego ziela. 
Składniki: 

2 łyżki ziela jasnoty purpu-
rowej, 250 ml wrzącej wody. 
Przygotowanie: 

Ziele jasnoty należy zalać 
wrzątkiem i parzyć 20 minut 
pod przykryciem, a następnie 
przecedzić. W przypadku pro-
blemów wątrobowych można 
pić nawet 4 porcje tej mikstury, 
a podczas przeziębienia zaleca 
się 3 porcje dziennie.

Agata Siemiaszko
redakcja@stronazdrowia.pl 

Jasnota purpurowa to babci-
ny środek o wielu właściwo-
ściach, wykorzystywany 
m.in. przy bólach głowy 
i brzucha. Ten popularny 
chwast rosnący w całej Polsce 
wspomaga też pracę wątroby. 

Pomoże zwalczyć ból głowy i niestrawność

Jasnota purpurowa to cenny surowiec zielarski. Herbatka z jasnoty łagodzi objawy 
przeziębienia, wzmacnia organizm, ma też m.in. działanie moczopędne, 
antybakteryjne czy przeciwbólowe. Ten leczniczy chwast rośnie właśnie na potęgę
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WARTO WIEDZIEĆ 

Jasnota biała 
Obok jasnoty purpurowej 
cennym ziołem jest także 
jasnota biała. To niepo-
zorna roślina wieloletnia 
z rodziny jasnotowatych. 
W Polsce jest bardzo po-
spolita i rośnie w ogro-
dach, lasach, na rowach, 
poboczach ulic i polach. 
Często mylona jest z po-
krzywą zwyczajną, ponie-
waż jest do niej bardzo 
podobna. Jednak w prze-
ciwieństwie do pokrzywy 
nie parzy. Surowcem zie-
larskim jest ziele i kwiat 
jasnoty białej. Ma działa-
nie: przeciwzapalne, 
przeciwkrwotoczne, 
uszczelniające naczynia 
krwionośne, regenerują-
ce, oczyszczające, anty-
bakteryjne, wykrztuśne, 
moczopędne, żółciopęd-
ne, rozkurczowe, lekko 
ściągające. 

eprasa.pl 31eb85d744
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Ospa, wywoływana przez wi-
rusa ospy prawdziwej (Or-
thopoxvirus) nękała ludzkość 
przez co najmniej 3 tys. lat, za-
bijając 300 mln ludzi w samym 
tylko XX w. Ostatni odnoto-
wany przypadek ospy miał 
miejsce w 1978 r., ale w labora-
toriach powstają wciąż nowe 
mutacje wirusa. 

Paniczny strach 
W deklaracji „Wykorzenie-

nia ospy w świecie” uchwalo-
nej przez Światową Organiza-
cję Zdrowia w Genewie 8 maja 
1980 r, czytamy: „Trzydzieste 
trzecie Światowe Zgromadze-
nie Zdrowia uroczyście oświad-
cza, ze cały świat i wszyscy lu-
dzie zostali uwolnieni od ospy, 
która była najstraszniejszą cho-
roba szalejącą w formie epide-
mii w wielu krajach od najdaw-
niejszych czasów, pozostawia-
jąc po sobie śmierć, ślepotę 
i oszpecenie... Wyraża głęboką 
wdzięczność wszystkim naro-
dom i jednostkom, które przy-
czyniły się do sukcesu w tym 
szlachetnym historycznym  
przedsięwzięciu”. 

Ospa budziła strach od za-
wsze. Ślady wysypki spowodo-
wanej ospą znaleziono nawet 
na twarzy mumii Ramzesa V 
(1160 r. p.n.e.). Pierwsze jej ob-
jawy – wysoka gorączka i zmę-
czenie przez wieki powodo-
wały panikę, kolejne - charak-
terystyczna wysypka, która 
pojawia się w szczególności 
na twarzy, rękach i nogach – za-
mieszki i rozruchy. Potem było 
jeszcze gorzej - wykwity wy-
pełniały się płynem, później 
ropą, a z czasem przekształcały 
się w strupy, które odpadały 
budząc przerażenie. 

Śmiertelność 30 proc. 
„W nieustającym pochodzie 

śmierci ospa niszczyła cale na-
rody, zabijając zarówno ubo-
gich, jak możnych i monar-
chów, dziesiątkowała armie, 
zmieniała losy krajów, kształto-
wała wierzenia; w Afryce, 
w Chinach i w Indii ospa miała 
swe bóstwa i swoje świątynie. 
Praktyki religijne przyczyniały 
się między innymi do utrzyma-
nia endemii i szerzenia się epi-
demii tej choroby” – pisał Jan 
Kostrzewski w rozprawie 
„Świat wolny od ospy” („Prze-

gląd epidemiologiczny” nr 4,  
1980 r.). 

Dziś wiemy, że wirus wy-
wołujący chorobę, czyli nale-
żący do herpesvirusów Or-
thopoxvirus, przenosił się 
głównie przez bezpośredni 
kontakt z osobami chorymi 
oraz drogą kropelkową. Ist-
niało też ryzyko zakażenia 
przez kontakt z ubraniami, po-
ścielą i przedmiotami, z któ-
rymi miał styczność chory.  

Śmiertelność ospy prawdzi-
wej wynosiła średnio do 30 
proc., ale zależała też od po-
staci choroby i mogła być wyż-
sza. Najbardziej agresywne od-
miany ospy prawdziwej zabi-
jały nawet ponad 80 proc. osób 
zarażonych. Najwyższą umie-
ralność obserwowano u osób 
nieszczepionych. 

Jest nadzieja 
Krokiem milowym w zrozu-

mieniu, na czym polega nabie-
ranie odporności na ospę, były 
próby opanowania jej za po-
mocą immunizacji, czyli uod-
pornienie organizmu na dzia-
łanie czynników chorobotwór-
czych. Historia ta sięga XI-
wiecznych Chin, z których po-
chodzą pierwsze wzmianki 
o stosowaniu strupów pobra-
nych od osób przechodzących 
łagodną formę ospy i aplikowa-
niu ich zdrowym obywatelom 
w celu uodpornienia. 

Zabieg ten, zwany w epide-
miologii wariolizacją, zyskał 
jednak na popularności do-
piero pięć wieków później, 
wtedy pojawiły się również 
pierwsze instrukcje, jak prze-
prowadzić go prawidłowo. 
Do najbardziej rozpowszech-

nionych metod należało 
wdmuchiwanie do nozdrzy 
wysuszonych i zmielonych 
strupów oraz umieszczanie 
w nosie waty nasączonej pły-
nem pochodzącym z krost. 

Momentem przełomowym 
w historii pokonania ospy były 
obserwacje poczynione przez 
Benjamina Jesty’ego, który po-
wiązał skutki wirusa kro-
wianki, występującego głów-
nie u bydła, ale niestanowią-
cego zagrożenia dla ludzi, z od-
pornością na zarażenie się cho-
robą. Postanowił podawać 
więc zarażonym wirus kro-
wianki. 14 maja 1796 r. przepro-
wadził szczepienie na 8-letnim 
chłopcu, uznawane za pierw-
szy tego rodzaju zabieg w hi-
storii. Pacjent nie zachorował 
i dożył starości. 

Czy to już koniec? 
Już w 1881 r. na cześć odkry-

cia Jennera Ludwik Pasteur za-
proponował nazwanie go ter-
minem „vaccination” (z łac. 
vacca – krowa), czyli „wakcyna-
cja” (szczepienie). Wiadomość 
o sukcesie zabiegu obiegła cały 
świat, jednak aż do lat 60. XX w. 
szczepienia nie były popularne, 
a liczba zakażeń utrzymywała 
się na poziomie 10–15 mln rocz-
nie. Zaczęła spadać dopiero 
po wprowadzeniu w 1967 r. 
Światowego Programu Erady-
kacji Ospy Prawdziwej. Rozpo-
częcie procesu powszechnych 
i obowiązkowych szczepień 
doprowadziło do całkowitego 
wykorzenienia tej choroby. 

Co ciekawe, pojawiają się 
głosy, że wyeliminowanie ospy 
odtrąbiono nieco na wyrost. 
Jest bowiem wielce prawdopo-

dobne, że nie wszystkie kraje 
zastosowały się do Konwencji 
o zakazie prowadzenia badań, 
produkcji i gromadzenia zapa-
sów broni bakteriologicznej 
i toksycznej oraz o ich zniszcze-
niu z 1972 r. Wciąż zatem ist-
nieje zagrożenie użycia wirusa 
ospy jako broni biologicznej. 
Jest to prawdopodobne z uwagi 
na jego wysoką zakaźność, ła-
twość szerzenia się zachoro-
wań, wysoką śmiertelność oraz 
niewielkie koszty produkcji. 

Czający się wirus 
Dowody są na wyciągnięcie 

ręki: W lipcu 2014 r. przez amery-
kańskie media przemknęła wia-
domość, że w pomieszczeniach 
gospodarczych laboratorium Na-
rodowych Instytutów Zdrowia 
w Bethesda w stanie Maryland 
(w 1972 r. je przejęła Agencja Żyw-
ności i Leków), odkryto próbki 
wirusa ospy prawdziwej pocho-
dzące z lat 50. XX w. 

Z kolei w 2017 r. zespół ka-
nadyjskich naukowców 
pod kierownictwem wiruso-
loga Davida Evansa z Uniwer-
sytetu Alberty w Edmonton 
syntezował bliskiego krew-
nego ospy prawdziwej. Doko-
nali tego dzięki materiałowi 
DNA „dostarczonego pocztą 
z publicznie dostępnych źró-
deł” przez niemiecką firmę Ge-
neart, która specjalizuje się 
w syntezach DNA na zamówie-
nie. To dowód, że podobna 
możliwa dla każdego, kto dys-
ponuje odpowiednimi umie-
jętnościami i zasobami. 

Epidemia z 1972 r. 
Odnotujmy dla porządku, 

że ostatnim dużym zarzewiem 

ospy w Europie była epidemia 
w Jugosławii w 1972 r. Ogni-
skiem zakażenia okazał się 
pielgrzym, który powrócił 
z Bliskiego Wschodu, gdzie za-
kaził się wirusem. Epidemia 
objęła 175 osób, z których 35 
zmarło (śmiertelność wyniosła 
więc 20 proc.). Władze ogłosiły 
stan wyjątkowy, wprowadziły 
kwarantannę oraz masowe po-
nowne szczepienia obywateli, 
korzystając z pomocy WHO 
i Donalda Hendersona. 
W ciągu 2 miesięcy epidemia 
została jednak powstrzymana. 

Ostatni naturalny przypa-
dek variola minor został zdia-
gnozowany 26 października 
1977 r., a ostatni przypadek 
groźniejszej variola major dwa 
lata wcześniej, w listopadzie 
1975 r. Oblicza się, że kom-
pletne wyeliminowanie ospy 
kosztowało 300 mln dolarów. 

Nieco sensacyjne zakończe-
nie historii ospy opisali Ken Ali-
bek Stephen Hadelman w „Bio-
hazardzie” – w 1978 r. wirus wy-
dostał się z laboratorium na-
ukowego w Birmingham. Bez-
pośrednio w wyniku choroby 
zmarła Janet Parker, pełniąca 
funkcję fotografa medycznego, 
natomiast prof. Henry Bedson, 
naukowiec odpowiedzialny 
za badania ospy na uniwersyte-
cie, popełnił samobójstwo.  

Ospa na Dolnym Śląsku 
W Polsce powszechny obo-

wiązek szczepień przeciwko 
ospie czarnej wprowadzono 
już w 1951 r. (zniesiono go 
w 1980 r., po deklaracji WHO). 
Jednak to właśnie w Polsce, we 
Wrocławiu, wybuchła w maju 
1963 r. jedna z ostatnich w Eu-

ropie epidemii ospy prawdzi-
wej. Pierwszą jej śmiertelną 
ofiarą była pielęgniarka Lonia 
Kowalczyk, która miała stycz-
ność z zakażonym Bonifacym 
Jedynakiem, który akurat wró-
cił z Birmy i Wietnamu. 

Stan epidemii ogłoszono 17 
lipca, odwołano go 19 wrze-
śnia. W czasie trzech miesięcy 
zachorowało 99 osób, z któ-
rych siedem zmarło. Miasto zo-
stało na kilka tygodni sparali-
żowane i odcięte od reszty 
kraju kordonem sanitarnym. 
Wprowadzono zakrojony 
na szeroką skalę program profi-
laktyczny, umieszczając osoby 
podejrzane o kontakt z cho-
rymi w izolatoriach. Zaszcze-
piono wówczas 98 proc. miesz-
kańców Wrocławia. Tym, któ-
rzy nie chcieli podporządko-
wać się wprowadzonym prze-
pisom, groziły wysokie 
grzywny, a nawet więzienie. 
Stworzono też karne izolatki 
dla – zawsze pojawiających się 
w podobnych sytuacjach – 
awanturników i buntowników. 

Znaczenie szczepień 
Jednym z najważniejszych 

zadań, jakie władze postawiły 
sobie w walce z ospą praw-
dziwą, było rozpoczęcie wspo-
mnianych masowych szcze-
pień. We Wrocławiu wprowa-
dzono je 17 lipca i początkowo 
były dobrowolne. 

Tylko w trzech pierwszych 
dniach akcji zaszczepiło się 124 
tys. osób, a do 22 lipca – 180 tys. 
Dla porównania w 1962 r. w Pol-
sce przeciwko ospie prawdzi-
wej ogółem zaszczepiono ok. 
200 tys. osób. Z dniem 1 sierp-
nia 1963 r. wprowadzono szcze-
pienia przymusowe  i obowią-
zek ten objął wszystkich miesz-
kańców miasta, bez wyjątku, 
również tych, którzy wcześniej 
zostali z niego zwolnieni. Osoby 
poddane szczepieniu (skaryfi-
kacji) otrzymywały zaświad-
czenie o wykonaniu zabiegu, 
które od tej chwili należało, po-
dobnie jak dowód osobisty, no-
sić przy sobie i okazywać na we-
zwanie. Ale pomimo powagi 
sytuacji, nie zdecydowano się 
całkowicie zamknąć miasta. 
kina, teatry, sklepy i kluby dzia-
łały jak przed pojawieniem się 
choroby. Na kilka dni za-
mknięto jedynie miejskie ką-
pieliska. 

Jak widać, polskie władze 
sanitarne poradziły sobie 
z ospą dość sprawnie. Świa-
towa Organizacja Zdrowia 
przewidywała bowiem, że epi-
demia potrwa dwa lata i w jej 
wyniku zachoruje do 2 tys. 
osób, a umrze 200.

We Wrocławiu w maju 1963 r. wybuchła jedna 
z ostatnich w Europie epidemii ospy prawdziwej.  Stan 
epidemii ogłoszono 17 lipca, odwołano go po kilku 
tygodniach, 19 września

Długie pożegnanie z czarną ospą. 
W tle wątek polski
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Ubiór ochronny służby zdrowia w okresie epidemii we 
Wrocławiu.  Zachorowało 99 osób (najwięcej było 
pracowników służby zdrowia), z których siedem zmarło, 
w tym cztery to lekarze i pielęgniarki
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Mariusz Grabowski
mariusz.grabowski@polskapress.pl

8 maja 1980 r., Światowa Or-
ganizacja Zdrowia (WHO) 
oficjalnie ogłosiła, że ludz-
kość na całym świecie jest 
wolna od czarnej ospy.

eprasa.pl 31eb85d744
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Górnik Łęczna uległ 
u siebie Odrze Opole 
i pożegnał się z Betclic 
1. Ligą 
STR. 19

18.05.2026

Liga Centralna czy 
rozwiązanie drużyny? 
Jaka przyszłość piłki 
ręcznej w Puławach? 
STR. 20

Bartosz Zmarzlik nie 
miał sobie równych 
w pierwszej rundzie 
IMP w Toruniu  
STR. 21

Piłkarze Motoru wyszarpali remis w sobotnim meczu z Cracovią. Bramka 
Kacpra Karaska z doliczonego czasu gry zapewniła utrzymanie STR. 18
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Cel zrealizowany. 
Motor utrzymany

SPORTOWY24.PL

Kurier Lubelski
Dla kibiców. I nie tylko 
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Motor Lublin                                          3 (1) 
Cracovia                                                       3 (1) 
Bramki: Czubak 38, 88, Karasek 90+1 – Klich 8, 
Al-Ammari 63, Charpentier 83 
 
Motor: Tratnik – P. Stolarski (65 Santos), Bar-
tos, Matthys, Luberecki, Samperl (58 Łaboj-
ko), Wolski, Rodriguesl (58 Karasek), N’Diaye 
(78 F. Wójcik), Van Hoeven (65 Ronaldo), Czu-
bak. Trener. M. Stolarski 
 
Cracovia: Madejski – Piłal, O. Wójcikl, Suta-
lo, Perković, Al-Amari, Klich (90 Dominguez), 
Knapl (67 Traore), Hasićl (90 Batoum), 
Sansl (58 Kameri), Zahiroleslam (58 Charpen-
tier). Trener: Bartosz Grzelak 
 
Sędziował: Szymon Marciniak (Płock) 
Kibiców:  15200 
 
Nieco lepsze wrażenie począt-
kowo sprawiali goście i potwier-

dzenie znalazło to w 8. minucie, 
gdy prowadzenie dał im Mate-
usz Klich. Były reprezentant 
Polski huknął z około dwudzie-
stu metrów i Tratnik nie dał 
rady. To debiutancki gol Klicha 
tym sezonie, pierwszy od po-
wrotu do Cracovii z ligi MLS, ale 

jakże ważny. A Motor musiał 
gonić wynik. 

– Spodziewaliśmy się, że Cra-
covia mocno na nas wyjdzie, bo 
jest w ciężkiej sytuacji. Trochę 
za bardzo daliśmy się zepchnąć 
do defensywy, ale myślę, że 
z biegiem czasu wyglądało to 

coraz lepiej – mówił Karol Czu-
bak, podczas rozmowy w prze-
rwie dla Canal+ Sport. 

Lublinianie naciskali i blisko 
gola w 25. min był Mbaye 
Jacques N’Diaye. Przerzucił 
piłkę nad Madejskim, ale 
w ostatniej chwili niemal z linii 

wybili ją do spółki Bosko Sutalo 
i Mauro Perković. Napór jednak 
trwał nadal. 

W 38. minucie gospodarze 
dopięli swego. Z narożnika do-
środkowywał Bartosz Wolski. 
Początkowo nawet wydawało 
się, że wkręcił ją bezpośrednio 
z narożnika, ale gol został zapi-
sany Czubakowi, który widać 
musnął futbolówkę po drodze 
jeszcze głową. Na jego koncie 
jest już 19 bramek, dzięki czemu 
o jedną wyprzedza Tomasa 
Bobcka z Lechii Gdańsk, w wy-
ścigu po koronę króla strzelców. 

Więcej goli przed przerwą 
nie padło, ale okazje były. Naj-
pierw efektownie piętką poko-
nać Madejskiego chciał Bradly 
Van Hoeven, jednak golkiper 
gości pewnie interweniował. 
W zdecydowanie trudniejszej 
sytuacji swoją drużyną urato-
wał natomiast Tratnik, który już 
w doliczonym czasie odbił ude-
rzenie głową Perkovicia z około 
pięciu metrów. 

Słoweński bramkarz był w so-
botę świetnie dysponowany, co 
szybko potwierdził także po prze-
rwie. W 61. minucie z dystansu 

precyzyjnie i mocno uderzał 
Amir Al-Ammari, lecz jeszcze lep-
sza była obrona Tratnika. 

Jednak nawet on nie był 
w stanie nic zrobić w 63. min. 
Z lewego skrzydła wrzucił Karol 
Knap, a na dalszym słupku ak-
cję zamykał rezerwowy Gabriel 
Charpentier. Bez przyjęcia zgrał 
piłkę do środka, gdzie bliska for-
malność dopełnił Al-Ammari. 

W 83. minucie Charpentier 
do asysty dorzucił gola, 
po niefrasobliwości defensywy 
Motoru pod własną bramką. 
Herve Mathhys zagrywał do Ja-
kuba Łaboki, który wszedł 
z ławki. Temu natomiast zza 
pleców wybiegł Hasić, podając 
do Charpentiera, który z obrębu 
pola karnego wprawił w szał ki-
biców gości. 

Motor w ostatnich latach za-
słynął z walki do końca i walczył 
także teraz. Najpierw nadzieje 
w 88. minucie przywrócił ude-
rzeniem głową Czubak (19. gol 
w sezonie), a już w doliczonym 
czasie gry, w ten sam sposób 
gola na wagę remisu, a co za tym 
idzie utrzymania zdobył rezer-
wowy Kacper Karasek. ą

Kamil Wojdat
k.nowacki@kurierlubelski.pl

PIŁKA NOŻNA. Gdy w 83. mi-
nucie na 3:1 dla Cracovii tra-
fił Gabriel Charpentier, wy-
dawało się, że Motor prze-
gra. Ale tak się nie stało.

Przed Motorem (bilans: 10-13-10) ostatni mecz w sezonie: 23 maja w Warszawie z Legią
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Motor Lublin wyszarpał punkt Cracovii i jest już pewny utrzymania się w lidzePKO BP Ekstraklasa

EFEKTOWNA POGOŃ PIŁKARZY MOTORU

– Nie jesteśmy z tego zadowo-
leni, że nie wygraliśmy, bo gra-
liśmy u siebie przy komplecie 
publiczności. Chcieliśmy więc 
ten ostatni domowy mecz za-
kończyć trzema punktami 
i uplasować się w górze tabeli. 
Nie udało nam się tego zrobić – 
podkreślał trener Motoru. 

– Dzisiejsza atmosfera, na-
wet przy wyniku 1:3, podniosła 
bardzo zespół. Dała taką na-

dzieję, że ten mecz się jeszcze 
nie skończył. Myślę, że zawod-
nicy to poczuli i poszli 
do przodu. Cieszę się z tego po-
wrotu mojego zespołu, bo 
po prostu trzeba oddać szacu-
nek, że w tym trudnym mo-
mencie wróciliśmy do gry i za-
kończyliśmy ten mecz z jednym 
punktem – zwracał uwagę. 

– Każdy rozumie, że ciężko 
po tym meczu, gdy się patrzy 
na wynik. Uważam, że zagrali-
śmy dobrze, strzeliliśmy trzy 
bramki, ale niestety tyle samo 
straciliśmy. Trudna sytuacja, ale 
jak przejmowałem Cracovię, 
wiedziałem, że łatwo nie będzie. 
Pozytywne jest to, że drużyna 
się rozwija – mówił natomiast 
Bartosz Grzelak, szkoleniowiec 
Cracovii. ą 

Kamil Wojdat
k.wojdat@kurierlubelski.pl

PIŁKA NOŻNA. Żaden z tre-
nerów nie był w pełni zado-
wolony, ale zdecydowanie 
więcej powodów do radości 
miał szkoleniowiec Motoru 
Mateusz Stolarski.

Trenerskie opinie po meczu

Przed trenerem Stolarskim i prowadzonym przez niego 
Motorem trzeci z rzędu sezon w Ekstraklasie
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– Lubię być uczciwy. Jeżeli wy-
gramy w Warszawie, to będzie 
można mówić o podobnym wy-
niku. Ale sześć punktów, to jest 
dla mnie zbyt duża różnica. 
Oczekiwałem w tym sezonie 
minimum takiej samej liczby 
jak w ubiegłym – mówił trener 
Mateusz Stolarski, podczas kon-
ferencji prasowej po starciu 
z Cracovią. 

Finalnie skończyło się 
na walce o utrzymanie, ale jesz-
cze kilka tygodni temu Motor 
był nawet pretendentem 
do walki o europejskie puchary. 

– Bardzo dużo nauczyła 
mnie ta sytuacja, w której tak 
naprawdę zmieniało się dużo 
z tygodnia na tydzień. Utwier-
dziło mnie to w przekonaniu, że 
sezon to jest maraton, że trzeba 
być stabilnym na dystansie, bo 
będą lepsze i gorsze momenty – 
komentował szkoleniowiec. 

Jedną z takich gorszych 
chwil dla Motoru była jesienna 
seria sześciu meczów bez wy-

granej (wliczając Puchar Polski), 
a tą lepszą chwilą była wiosenna 
seria siedmiu kolejnych spotkań 
bez porażki. 

– Jak byłem dzieckiem czy 
gdy chciałem być trenerem, to 
sobie wyobrażałem grę dla peł-
nego stadionu, który jest z tobą 
w dobrych momentach i takich, 
kiedy potrzebujesz wsparcia. 
Chciałem podziękować kibi-
com za ten cały sezon – kiero-
wał do sympatyków Motoru 
Stolarski, podkreślając, że to 
właśnie oni ponieśli zespół 
w momencie, gdy ten przegry-
wał z Cracovią 1:3. – Dzisiejsza 

atmosfera, nawet przy wyniku 
1:3, podniosła bardzo zespół. 
Dała taką nadzieję, że ten mecz 
się jeszcze nie skończył. Myślę, 
że zawodnicy to poczuli i poszli 
do przodu. Cieszę się z tego po-
wrotu mojego zespołu, bo 
po prostu trzeba oddać szacu-
nek, że w tym trudnym mo-
mencie wróciliśmy do gry i za-
kończyliśmy ten mecz z jed-
nym punktem – zwracał 
uwagę. 

Gola na wagę punktu już 
w doliczonym czasie gry zdobył 
rezerwowy Kacper Karasek. 
Wcześniej dubletem dla gospo-

darzy popisał Karol Czubak, 
który z 19 golami na koncie pro-
wadzi w walce o koronę króla 
strzelców. 

– Karol w ostatnich dwóch 
meczach prezentuje się świet-
nie, nie tylko poprzez to, że 
strzela bramki, ale też przez to 
jak pomaga drużynie na boisku 
– chwalił  napastnika trener. 

Komplementował też 
bramkarza Tratnika, zastępu-
jącego kontuzjowanego Ivana 
Brkicia. Słoweniec, mimo stra-
conych trzech goli był, wyróż-
niającą si ę postacią całej dru-
żyny. ą

Dorobek punktowy będzie gorszy niż przed rokiem

Dwóch piłkarzy Motoru: napastnik Karol Czubak i bramkarz Ivan Brkić są nominowani 
do nagród dla najlepszych zawodników sezonu na swoich pozycjach
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Kamil Wojdat
k.wojdat@kurierlubelski.pl

PIŁKA NOŻNA. Na koncie Mo-
toru są 43 punkty, a do roze-
grania jeden mecz. Rozgryw-
ki żółto-biało-niebiescy za-
kończą więc z mniejszym do-
robkiem niż rok temu, kiedy 
to uzbierali 49 oczek
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19 goli  
Karol Czubak (Motor) 
17 goli  
Tomasz Bobcek (Lechia) 
16 goli  
Mikael Ishak (Lech)  
15 goli  
Jonatan Brunes (Raków) 
14 goli  
Sebastian Bergier (Widzew) 
13 goli  
Jesus Imaz (Jagiellonia), 
Afimico Pululu (Jagiellonia) 
9 goli 
Luis Palma (Lech), Dawid 
Błanik (Korona), Leonardo 
Rocha (Radków). 
 
BOHATER WEEKENDU 

Mikael Ishak (Lech Poznań) 
Znakomity mecz na przeklę-
tym dla jego klubu terenie - 
w Radomiu. To po jego strza-
le padła wyrównująca bram-
ka z Radomiakiem. Potem 
dołożył jeszcze asystę. Gdy 
wybrzmiał ostatni gwizdek, 
oszalał z radości, świętując 
drugie z rzędu i zarazem 
swoje trzecie w historii mi-
strzostwo Polski.

Kolejorz mistrzem Polski! 
A Widzew stoi nad przepaścią

Przedostatnia kolejka dostar-
czyła nadzwyczajnej dawki wra-
żeń. Jedni płakali ze szczęścia, 
inni ze smutku. W kompletnie 
różne stany wpadał chyba tylko 
Leandro. Brazylijczyk z polskim 
paszportem rozegrał bowiem 
swój ostatni mecz w karierze. Dla 
Radomiaka grał nieprzerwanie 
od 2012 roku. Gdy zaczynał, ze-
spół był w 3 lidze. Klub już za-
strzegł jego numer w podzięce 
za wszystkie sukcesy. Przeciwko 
Lechowi Poznań 37-latek zagrał 
symboliczne dziewięć minut. 
Przed stadionem odpalono dla 
niego fajerwerki, na trybunie do-
pingowej zobaczyliśmy prze-
piękną oprawę - ikonę z jego wi-
zerunkiem i hasłem „Santo Le-
andro” (Święty Leandro). Był też 
szpaler. - Kocham ten klub - wy-
znał Leandro w Canal+ Sport. 

Po zejściu Leandro Rado-
miak... zgasł. Wynik na tablicy 
prędko się zmienił, bo na gola 
Jana Grzesika, który skorzystał 
na błędzie Bartosza Mrozka, od-
powiedział Mikael Ishak. Lech 
do przypieczętowania tytułu po-
trzebował jeszcze jednej bramki. 
Zdobył dwie - najpierw prowa-
dzenie dał Luis Palma, potem - 
czyli po przerwie - wynik ustalił 
Patrik Walemark.  

- Zdobyć tytuł to jedno, ale 
obronić… duża klasa. Gratulacje 

dla całego Poznania, byliście naj-
lepsi - napisał w mediach spo-
łecznościowych prezes PZPN, 
Cezary Kulesza.  

Kolejorz dołączył do elitar-
nego grona zaledwie pięciu pol-
skich klubów z co najmniej dzie-
sięcioma mistrzostwami w do-
robku. Złotą gwiazdkę, bo takie 
jest wyróżnienie za to osiągnię-
cie posiadają jeszcze Legia War-
szawa, Górnik Zabrze, Ruch Cho-
rzów i Wisła Kraków. Poznaniacy 
jeszcze nie myślą o przyszłych 
wyzwaniach, a te wkrótce będą 
wyjątkowe - jest bowiem szansa 
na awans do Ligi Mistrzów dzięki 
ułatwionej ścieżce. Pierwszy 
mecz II rundy 21 lub 22 lipca. Lo-
sowanie 17 czerwca. Wśród po-
tencjalnych rywali m.in. azerski 
Sabah Baku, w którym gra  były 
Lechita, Tymoteusz Puchacz. 

Kto wie czy zaraz terminarza 
1. Ligi nie będzie musiał spraw-
dzać Widzew Łódź. Skład zbu-
dowany za ponad 100 mln zło-
tych (rekord ekstraklasy) 
do końca musi drżeć o byt. 
W ostatniej kolejce przyjedzie 
do niego Piast Gliwice trenera 
Daniela Myśliwca, który ma 
przecież sporo do udowodnienia 
tamtejszym działaczom po - jak 
się wydaje - przedwczesnym 
rozstaniu. Widzew póki co liże 
rany po piątkowej wizycie 
w Kielcach. Korona pokonała go 
i zapewniła sobie utrzymanie 
po fenomenalnym golu Dawida 
Błanika bezpośrednio z rzutu 
wolnego. Strzał był wspaniałym 
połączeniem siły i precyzji -  piłka 
trafiła w same okienko. Po ostat-
nim gwizdku trener Jacek Zieliń-
ski z radości wykonał na mura-

wie fikołka, takiego jak kiedyś śp. 
Orest Lenczyk, gdy jego Śląsk 
Wrocław pędził po niespodzie-
wane mistrzostwo.  

Grać  o co mają  jeszcze za-
wodnicy Górnika Zabrze. Po zdo-
byciu Pucharu Polski nabrali bo-
wiem apetytu na wicemistrzo-
stwo gwarantujące udział w eli-
minacjach Ligi Mistrzów. Wyjaz-
dowy mecz z Wisłą Płock nie po-
rwał, ale dopisali po nim bez-
cenne punkty. W drugiej poło-
wie okazję wykorzystał Maksym 
Chłań. Choć nie było to wielkie 
widowisko to Nafciarze mają 
czego żałować - dwa razy obili 
bowiem poprzeczkę. Czwarta 
z rzędu porażka przekreśliła 
szansę na udział w europejskich 
pucharach. Ten sezon dla ze-
społu beniaminka i tak był jed-
nak lepszy niż oczekiwano. ą

Jacek Czaplewski
redakcja@polskapress.pl

Finałowa kolejka ekstraklasy 
zaplanowana na nadchodzą-
cą sobotę nie rozstrzygnie 
kwestii tytułu mistrzowskie-
go. Lech nie czekał do końca 
i już w minoną sobotę przy-
pieczętował obronę tytułu.

Lech już teraz przypieczętował obronę tytułu zdobywając przeklęty teren - Radom
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Najważniejsze rozstrzygnięcie w przedostatniej kolejcePKO Ekstraklasa

Burić

JEDENASTKA KOLEJKI

3-5-2

Charpentier Ishak

Sotiriou Ali

Przed sobotnią konfrontacją 
Łęcznianie mieli matema-
tyczne szanse na pozostanie 
w Betclic 1. Lidze. Jednak wo-
bec piątkowego zwycięstwa 

Stali Mielec z Pogonią Siedlce, 
na dwie kolejki przed końcem 
sezonu Górnicy tracili aż sześć 
punktów do bezpiecznej strefy. 

Już po pierwszej połowie 
podopieczni trenera Jurija Sza-
tałowa znaleźli się w jeszcze 
gorszym położeniu, schodząc 
do szatni przy stanie 0:1. 

Obie drużyny rozpoczęły 
dość zachowawczo, skupiając 
się przede wszystkim na zabez-
pieczeniu własnej bramki. 
Z biegiem czasu spotkanie na-
brało tempa, a w 17. minucie 
gospodarze stanęli 

przed szansą na otwarcie wy-
niku. Po błędzie Adama Wój-
cika, futbolówkę przejął Dawid 
Tkacz i znalazł się w idealnej sy-
tuacji. Miał przed sobą pustą 
bramkę, więc wydawało się, że 
padnie gol. Uderzył jednak 
obok słupka, marnując dosko-
nałą okazję. 

To co nie udało się Górni-
kom, zrobili przyjezdni z Opola 
w 29. minucie. Po szybkim ro-
zegraniu i dośrodkowaniu Kry-
stiana Palacza, Michał Feliks 
świetnie odnalazł się w polu 
karnym, wygrał pojedynek 

w powietrzu i precyzyjną 
„główką” pokonał bezradnego 
Łukasza Budziłka. 

Po strzelonym golu goście 
uspokoili tempo, kontrolowali 
przebieg wydarzeń i ograniczali 
ofensywne zapędy Łęcznian. 
Górnik próbował odpowie-
dzieć, jednak brakowało mu 
dokładności oraz ostatniego 
podania, które mogłoby realnie 
zagrozić golkiperowi Opolan. 

Po zmianie stron zielono-
czarni szukali okazji na wyrów-
nanie, ale nie zdołali pokonać 
opolskiego bramkarza. Najbli-

żej byli w 74. minucie, gdy 
po mocnym dośrodkowaniu 
Bartosza Biedrzyckiego piłka 
uderzyła w poprzeczkę. W do-
liczonym czasie gry stracili za to 
jeszcze drugiego gola. Obrońcy 
gospodarzy „rozstąpili się” 
przed Szymonem Midą, a ten 
płaskim strzałem pokonał Bu-
dziłka. 

Klub z Łęcznej stracił defini-
tywnie szanse na utrzymanie 
w Betclic 1 Lidze. W ostatniej ko-
lejce łęczyńscy piłkarze zmierzą 
się na wyjeździe z ŁKS-em Łódź 
(24 maja, godz. 16.30). ą 

Górnik Łęczna  
– Odra Opole 0:2 (0:1) 
Bramki: Feliks 29, Mida 90+1 
 
Górnik: Budziłek – Nowogoński, Szabaciuk, 
Gucek, Hołownia l, Biedrzycki, Tkacz (64 Pa-
ryzek), Kryeziu, Deja (49 Ahmedov), Myszor 
(64 Spáčil), Wolsztyński. Trener: Jurij Szatałow 
 
Odra: Wójcik – Miloš (76 Kendzia), Piroch, Bia-
łowąs, Spychała l, Pochcioł (59 Ramos), Tront 
(59 Perez), Palacz l, Kobusiński l (66 Mida), 
Sukiennicki (76 Przybyłko), Feliks. Trener: Piotr 
Plewnia 
 
Sędziował: Grzegorz Kawałko (Wyszowate)

Krzysztof Szuptarski
k.szuptarski@kurierlubelski.pl

PIŁKA NOŻNA. W 33. kolejce 
Betclic 1. Ligi piłkarze Górni-
ka Łęczna przegrali u siebie 
z Odrą Opole 0:2. Dla zielo-
no-czarnych sobotnia poraż-
ka oznacza, że stracili szanse 
na utrzymanie w  lidze.

Domowa porażka z Odrą Opole oznacza pożegnanie się z Betclic 1. Ligą

33. KOLEJKA  EKSTRAKLASY
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KORONA KIELCE - WIDZEW ŁÓDŹ 1:0  
Bramka: Błanik (61) 
KGHM ZAGŁĘBIE LUBIN - POGOŃ 
SZCZECIN 0:1 
Bramka: Hussein Ali (79)  
RADOMIAK  - LECH POZNAŃ 1:3 
Bramki: Grzesik (8) - Ishak (16), Palma, Wale-
mark (58) 
WISŁA PŁOCK - GÓRNIK ZABRZE 0:1 
Bramka: Chłań (76) 
MOTOR LUBLIN - CRACOVIA 3:3 
Bramki: Wolski (37), Czubak (89), Karasek (90) 
- Klich (8), Al-Ammari (64), Charpentier (82) 
PIAST GLIWICE - RAKÓW CZĘSTOCHO-
WA 1:3 
Bramki: Dziczek (89) - Silva (1), Bulat (20), 
Pieńko (25) 
 
      1.   Lech Poznań                       33      59                 60-43 
     2.   Górnik Zabrze                    33      53                 44-36 
     3.   Jagiellonia Białystok     32      52                  53-39 
     4.   Raków Częstochowa     33      52                48-40 
     5.   GKS Katowice                    32     48                 48-42 
     6.   KGHM Zagłębie Lubin  33     48                  45-37 
      7.   Wisła Płock                          33      45                  32-36 
     8.   Radomiak                             33     44                 50-47 
     9.   Pogoń Szczecin                33     44                46-48 
   10.   Legia Warszawa               32      43                 36-36 
    11.   Motor Lublin                     33      43                 46-49 
   12.   Korona Kielce                    33      42                 39-39 
   13.   Piast Gliwice                       33       41                  41-44 
   14.   Cracovia                                33       41                  38-41 
   15.   Widzew Łódź                     33      39                 39-40 
   16.   Lechia Gdańsk                   32      38                 59-60 
    17.   Arka Gdynia                        32      36                  32-55 
   18.   Bruk-Bet Termalica        32     28                   37-61 
 
Ostatnia, 34. kolejka - 23 maja 2026 (wszyst-
kie mecze o godz. 17.30): 
Cracovia  - Korona Kielce  
Górnik Zabrze - Radomiak   
Jagiellonia Białystok - KGHM Zagłębie Lubin  
Lech Poznań - Wisła Płock  
Legia Warszawa - Motor Lublin  
Pogoń Szczecin - GKS Katowice  
Raków Częstochowa - Arka Gdynia  
Widzew Łódź - Piast Gliwice  
Bruk-Bet Termalica Nieciecza - Lechia Gdańsk 
 
Z uwagi na wysokie miejsce w rankingu UEFA, 
Polska od sezonu 2026/2027 wystawi aż pięć ze-
społów w europejskich pucharach. Mistrza i wice-
mistrza zobaczymy w 2. rundzie eliminacji Ligi 
Mistrzów, w 3. rundzie Ligi Europy zwycięzcę STS 
Pucharu Polski, a trzecią i czwartą drużynę w 2. 
rundzie eliminacji Ligi Konferencji. 
W przypadku, gdy zwycięzca Pucharu Polski, 
Górnik Zabrze, uplasuje się na najniższym stop-
niu podium, wówczas w Lidze Konferencji zoba-
czymy czwarty i piąty zespół. Jeśli będzie drugi, 
wówczas w eliminacjach Ligi Europy zagra brą-
zowy medalista. 

NAJLEPSI STRZELCY

Mońka

Wolski Chłań

Palma

Błanik Czubak
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– Jeżeli nie uda się skonstruować 
wystarczającego budżetu, to 
po prostu będę zmuszony roz-
wiązać drużynę seniorów, 
a w klubie zostaną jedynie grupy 
młodzieżowe. Nie ma sensu się 
zadłużać. Ale na ten moment 
przyszłość nie jest znana. Ta wy-
jaśni się do czerwca – mówi nam 
Artur Witkowski, prezes klubu. 

– Teraz będę rozmawiał ze 
sponsorami, bo Liga Centralna 
pod kątem organizacyjnym to 
wydatki nawet większe niż Su-
perliga. Jest bowiem jeden ze-
spół więcej, a wyjazdy po całej 
Polsce – dodaje. 

W grudniu 2025 roku partne-
rem tytularnym drużyny została 
marka LOTTO, z kolei przed de-
cydującą częścią sezonu 
do grona partnerów dołączyła 

grupa PGE. Są jeszcze między in-
nymi Mostostal czy PRO-EKO. 

– W przypadku spadku traci 
się zainteresowanie ze strony 
sponsorów. Zawodnicy z predys-
pozycjami do gry w Superlidze 
odchodzą od innych klubów, 
drużyna staje się okrojona, więc 

nie ma składu na powrotny 
awan. A w Lidze Centralnej nie 
grają przypadkowe zespoły, 
tylko takie, które budują swoje 
kadry od lat. Nie są zatem druży-
nami do ogrania bez wysiłku. Ła-
twiej jest się utrzymać w Super-
lidze niż do niej awansować – 

zwraca uwagę Jerzy Witaszek, 
twórca potęgi puławskiej piłki 
ręcznej, który przez 22 lata był 
prezesem klubu. 

– Byliśmy klubem, który 
po awansie (w 2005 roku – przyp. 
red.) przez ponad 20 lat utrzymy-
wał się. Sytuacja na rynku spon-

sorskim okazała się jednak 
trudna, nie mogliśmy uzupełnić 
składu, ale liczyliśmy na utrzy-
manie – dodaje Witaszek, który 
z końcem 2025 r. przestał pełnić 
funkcję, a w tym roku został Ho-
norowym Obywatelem Puław. 

Z drużyny na pewno już od-
chodzą Szymon Działakiewicz, 
Dan Racotea i Daniel Wisiński. 

– Z tymi, którzy nie są jeszcze 
dogadani w innych klubach, bę-
dziemy chcieli rozmawiać, o ile 
oczywiście będziemy mieli 
środki finansowe, aby ich zatrzy-
manie było możliwe – zwraca 
uwagę Artur Witkowski. 

Trenerem pozostałby Piotr 
Dropek, który objął zespół 
w styczniu. – Moją ambicją jako 
trenera po spadku, jest postawie-
nie tej drużyny na nogi – podkre-
śla Dropek. – Wierzyłem w ten 
zespół do ostatniego meczu, że 
jednak uda nam się znaleźć 
w strefie barażowej. Faktem jest 
też, że po drodze napotkaliśmy 
jednak na kłopoty zdrowotno-
organizacyjne, które utrudniały 
zadanie – uzupełnia. 

Porażka w Piotrkowie 37:40 
odebrała nadzieje. Do przerwy 

wynik był na styku, bo Puławia-
nie przegrywali tylko 17:18. 

– W pierwszej połowie uwie-
rzyłem, że możemy to wygrać, 
bo chłopaki mocno grali w obro-
nie, w ataku współpracowali 
z obrotowym. Natomiast, co się 
zadziało po przerwie, że prze-
stali mocno walczyć w obronie, 
pozwalając swobodnie rozgry-
wać piłkę rywalom i oddawać 
rzuty? Straciliśmy 40 bramek 
w meczu dwóch drużyn grają-
cych o utrzymanie… Zrozumiał-
bym przegrać 28:30, ale 37:40? 
Mogę mieć trochę żalu do tre-
nera i zawodników, że charyzma 
z pierwszej połowy nie przeszła 
na drugą – komentował Jerzy 
Witaszek. 

– Sytuacja jest smutna. Poja-
wił się we mnie żal do środowi-
ska puławskiego, że nie włączyło 
się w pomoc nowemu, mło-
demu prezesowi, który przecież 
przeszedł wszystkie szczeble 
w naszym klubie i jest przygoto-
wany, żeby zacząć budowanie 
nowej ery piłki ręcznej w naszym 
mieście. Będziemy się zastana-
wiali, w jaki sposób uratować 
Ligę Centralną – dodał. ą

Kamil Wojdat
k.wojdat@kurierlubelski.pl

PIŁKA RĘCZNA. Puławscy 
szczypiorniści spadli 
z ORLEN Superligi do Ligi 
Centralnej, ale rzeczywi-
stość może okazać się bar-
dziej bolesna.

Drużna do końca walczyła o utrzymanie, ale Puławy żegnają się z grą w Superlidze
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Jerzy Witaszek: mam żal do środowiska puławskiego, że nie włączyło się w pomocSpadek 

BEZ BUDŻETU DRUŻYNA ZOSTANIE ROZWIĄZANA

W meczu 32. kolejki trzecioligo-
wych zmagań piłkarze Avii prze-
grywali u siebie z będącą w czo-
łówce tabeli Koroną II Kielce 0:1, 
ale później zdobyli pięć bramek 
i zasłużenie triumfowali. 

– Druga drużyna Korony to 
zdecydowanie najlepszy zespół 
wśród rezerw z naszej grupy. 
Świadczy o tym liczba zdoby-
tych punktów i bramek. Mimo, 
że mierzyliśmy się z młodą dru-
żyną, to obawiałem się tego me-
czu – mówił po spotkaniu trener 
Avii Wojciech Szacoń. 

Jego słowa znalazły począt-
kowo potwierdzenie w sobotę 
na boisku. W 4. minucie Janusz 
Nojszewski przejął piłkę w środ-
kowej strefie i przez nikogo nie 
atakowany popędził na bramkę 
Mateusza Białki. Następnie ude-
rzył precyzyjnie zza szesnastki 
i było 0:1. 

Miejscowi ruszyli do odrabia-
nia straty. Przed szansą na strze-
lenie goli stawali chociażby Do-
minik Pisarek, powracający 

po pauzie za żółte kartki, najlep-
szy snajper Avii, Andrij Reme-
niuk, czy Dave Assuncao. 

– Te minuty były newral-
giczne, widać było, że mamy tro-
chę więcej na swoich barkach, je-
śli chodzi o presję w tym meczu, 
ale nabraliśmy doświadczeń 
w ciągu tego sezonu, i nawet je-
śli dzieje się coś złego, to mamy 
na tyle mocną i szeroką kadrę, że 
jesteśmy w stanie te mecze od-
wracać – dodawał Szacoń. 

W końcu gospodarzom udało 
się dopiąć celu. W 30. min 
przy próbie strzału faulowany 
był Szymon Kamiński. A że zda-
rzenie miało miejsce w polu kar-
nym, sędzia wskazał na wapno. 
Sam poszkodowany ustalił wy-
nik pierwszej połowy. 

Po przerwie Świdniczanie 
wciąż atakowali. Już po 50 se-
kundach od wznowienia gry, fut-
bolówkę do siatki skierował Re-
meniuk. To nie był koniec popi-

sów Avii i wynik konfrontacji 
brzmiał 5:1. 

– Stracona bramka wprowa-
dziła trochę nerwowości w nasze 
poczynania. Natomiast stwarza-
liśmy sobie sytuacje. Może bra-
kowało szczęścia czy chłodnej 
głowy, ale widać było, że jeste-
śmy w stanie odrobić te straty. 
Mam mały apel do kibiców, żeby 
byli z nami przez te dwa kolejne 
mecze – wyjawia Szymon Ka-
miński. 

Avia Świdnik – Korona II Kielce 5:1 (1:1) 
Bramki: Kamiński 30, Remeniuk 46, 77, Pigiel 
67, Niepsuj 87 – Nojszewski 4 
Avia: Białka – Zbozień (66 Dobrzyński l), Kur-
sa, Orzechowski, Pigiel (80 Kalinowski), Kamiń-
ski (46 Uliczny l), Jodłowski (75 Falbierski l), 
Assuncao l (46 Niepsuj), Remeniuk, Zuber, Pi-
sarek. Trener: Wojciech Szacoń 
Korona II (skład wyjściowy): Mikielewicz – 
Chmielewski, Oziębło, Rogala, Adamski, Ciszek, 
Nojszewski, Głowiński, Hańcko, Minuczyc, Ku-
charczyk. Trener: Marek Mierzwa 
 
POZOSTAŁE WYNIKI  32. KOLEJKI 
Podlasie Biała Podlaska  
– Stal Kraśnik 1:1 (1:0) 
Bramki: Wnuk 39– Buhai 60 
Podlasie: Jeż – Orzechowski, Nojszewski, Dmi-
truk, Kopytov (67 Grochowski), Wnuk (67 Kosie-
radzki), Maluga, Urbański l, Mróz l, Andrze-
juk, Konaszewski l. Trener: Maciej Oleksiuk 
Stal: Topór – Czerech, Martinez (55 Bystrek), 
Król, Łukawski, Doumbouya l, Zawistowski, 
Duarte Rocha, Peciak l (46 Babor), Marcin-
kowski, Buhai (87 Tonin). Trener: Szymon Szy-
dełko 
 
Naprzód Jędrzejów  
– Świdniczanka Świdnik 3:1 (2:0) 
Bramki: Stanek 4, 90+5, Mykytyn 17 (s) – Pole-
szak 50 
Naprzód (skład wyjściowy): Zagrodnik – Fedo-
ruk, Kośmicki, Kowalski, Bażant – Moskiewicz, 
Gaj, Souza Oliveira, Plesiński, Żądło – Stanek. 
Trener: Marcin Pluta 
Świdniczanka: Shpakivsky – Szatała, Mykytym, 
Szymala lll, Woder, Tymosiak, Kutyła (90+1 
Trumiński), Konojacki, Łuczuk (80 Dubiel), Pole-
szak, Białek. Trener: Łukasz Jankowski 

Cracovia II  
- Chełmianka Chełm 3:3 (1:1) 
Bramki: Mustafajew 25 (k), Selan 84, Strózik 
90 - Banaszewski 1, Kuzdra 54, Mydlarz 90 
Czarni Połaniec – Star Starach. 2:1 (2:1) 
Bramki: Dzikowski 4 (k), Paszczela 13 – Szynka 
36 (k) 
KSZO 1929 Ostrowiec Świętokrzyski – So-
kół Kolbuszowa 2:1 (0:1) 
Bramki: Waleńcik 72, Majewski 86 – Kapuściń-
ski 36 
Pogoni-Sokół Lubaczów – Sparta Kazimie-
rza Wielka 4:0 (2:0) 
Bramki: Płoszczynskyj 4, Gul 26, Majda 88, 90 
Siarka Tarnobrzeg – Wisła II Kraków 1:2 (1:1) 
Bramki: Wacławek 17 – Baniowski 27, Tokarczyk 
54 
Wisłoka Dębica – Wiślanie Skawina 2:2 (1:0) 
Bramki: Kupidura 39, 65 – Gut 53, Szywacz 76 
 
TABELA BETCLIC 3. LIGI, GRUPA IV 
      1.   Avia Świdnik                       32       71                   77-33 
     2.   KSZO 1929 Ostr. Św.       32     68                 62-29 
     3.   Chełmianka Chełm        32     66                  61-30 
     4.   Star Starachowice           32      54                 49-39 
     5.   Czarni Połaniec                32      53                 56-44 
     6.   Korona II Kielce                32      52                 60-57 
      7.   Podlasie Biała Podl.       32       51                  57-44 
     8.   Wiślanie Skawina            32       51                   51-45 
     9.   Wisłoka Dębica                 32     48                 36-29 
   10.   Pogoń-Sokół Lub.            32     48                   57-41 
    11.   Wisła II Kraków                 32      43                   61-55 
   12.   Siarka Tarnobrzeg           32      43                  53-43 
   13.   Naprzód Jędrzejów        32      38                 45-50 
   14.   Sokół Kolbuszowa D.    32       31                  33-54 
   15.   Cracovia II                            32     30                  37-64 
   16.   Stal Kraśnik                         32     28                   37-52 
    17.   Świdniczanka Św.           32      19                   35-77 
   18.   Sparta Kazimierza W.   32      10                26-107

Trzecioligowcy na finiszu. Avia Świdnik o dwa kroki od awansu do Betlic 2. ligi

W meczu z rezerwami Korony Kielce piłkarze Avii przegrywali 0:1, ale zespół trenera 
Wojciecha Szaconia odpowiedział aż pięcioma trafieniami
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Marcin Puka
m.puka@kurierlubelski.pl

PIŁKA NOŻNA. Już tylko dwa 
kroki pozostały piłkarzom 
Avii Świdnik do awansu 
do Betlic 2. ligi. Ekipa z Lu-
belszczyzny z bilansem 21-8-
3 zajmuje pierwsze miejsce 
w tabeli.
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MKS pozostał w grze 
o mistrzostwo Polski

Piłkarki ręczne PGE MKS El-
Volt Lublin udanie pożegnały 
się z kibicami w hali Globus 
w sezonie 2025/26 ORLEN Su-
perligi Kobiet. Biało-zielone 
pokonały zespół Enei MKS 
Gniezno 37:29 i dzięki sobot-
niemu triumfowi nadal liczą 
się w walce o mistrzostwo Pol-
ski. O złotych medalach zade-
cyduje wyjazdowe spotkanie 
z KGHM Zagłębiem Lubin, 
które odbędzie się w piątek (22 
maja, godz. 20.30). 

W kolejnym sezonie w dru-
żynie z „Koziego Grodu” nie za-
grają: Weronika Gawlik, Wikto-
ria Gliwińska, Dominika Więc-
kowska, Magda Więckowska, 
Aleksandra Tomczyk, Węgierka 
Szimonetta Planeta oraz Ad-
rianna Górna. ą 

 
PGE MKS El-Volt Lublin  
– Enea MKS Gniezno 37:29 (22:11) 
PGE MKS El-Volt: Wdowiak, Gawlik – Przywa-
ra 8, Górna 8, Andruszak 4, Radosavljević 4, D. 
Więckowska 4, Gliwińska 3, Tomczyk 2, Rosiak 
1, Matuszczyk 1, Szynkaruk 1, Chodoń 1, Owcza-
ruk. Kary: 10 min. Trener: Paweł Tetelewski 
Enea MKS: Hypka, Krupa-Chlebik – Głębocka 7, 
Łęgowska 4, Lipok 4, Szczepanik 4, Fegic 3, Bart-
kowiak 2, Musiał 2, Nurska 1, Rocha 1, Tanaś, Wa-
bińska. Kary: 6 min.. Trener: Peter Kostka 
Sędziowali: Maciej Mleczko i Krzysztof Pa-
czyński (Bochnia)

Unia Leszno                                                 46 
Orlen Oil Motor Lublin                   44 
Bieg po biegu: 4:2, 3:3, 3:3, 3:3, 4:2, 2:4, 3:3, 
4:2, 1:5, 2:4, 1:5, 5:1, 5:1, 4:2, 2:4 
 
Unia: Grzegorz Zengota 5 (1,2,0,1,1), Janusz Koło-
dziej 4+1 (2,1*,1,-), Ben Cook 11 (3,3,2,3,0), Keynan 
Rew 2 (1,1,0,d,-), Piotr Pawlicki 10 (2,w,3,3,2), Na-
zar Parnicki 12+3 (3,1*,1,2*,2*,3), Kacper Mania 2 
(0,2,-), Emil Konieczny. Trener: Rafał Okoniewski 
 
Motor: Kacper Woryna 10 (0,3,3,3,1), Fredrik 
Lindgren 0 (w,-,-,-), Martin Vaculik 4 (2,2,0,0,0), 
Mateusz Cierniak 6+1 (0,0,2,2*,2), Bartosz Zmarz-
lik 13 (3,3,3,1,3), Bartosz Bańbor 6+1 (1*,3,1,1,0), 
Bartosz Jaworski 5+1 (2,0,2*,1),Dawid Cepielik. 
Trener: Maciej Kuciapa 
 
Sędziował: Michał Sasień 
 
Do upadku Fredrika Lindgrena 
doszło w trzecim wyścigu.  
Po wyjściu z drugiego łuku 

Szwed zaatakował rywala jadą-
cego na trzeciej pozycji, jednak 
uderzył w bandę. Upadł na tor, 
kilkukrotnie koziołkując. Wyda-
wało się, że stracił na moment 
przytomność. Na tor natych-
miast wyjechała karetka.  

Lekarze przez dłuższą 
chwilę udzielali Lindgrenowi 
pomocy, po czym żużlowiec zo-
stał przeniesiony na noszach 
do ambulansu i przewieziony 
do szpitala.  

Jak przekazał w trakcie me-
czu reporter Canal+ Sport, skutki 

upadku prawdopodobnie nie 
będą tak poważne, jak się mogło 
wydawać. Lindgren uskarżał się 
na ból barku oraz stopy, a więcej 
miały wyjaśnić badania w szpi-
talu. 

Pierwszą serię Motor przegrał 
11:13, a o minimalną stratę zadbał 

m.in. Bartosz Bańbor, który 
w tym fragmencie meczu dwu-
krotnie wyjeżdżał na tor. 

Odpowiedzialność za wynik 
wziął na swoje barki także drugi 
z lubelskich juniorów. Wpraw-
dzie za pierwszym razem Bar-
tosz Jaworski nie zdołał utrzy-
mać punktowanej pozycji, ale 
w dziewiątym biegu cieszył się 
z podwójnego zwycięstwa z Kac-
prem Woryną. 19-latek nie po-
pełnił błędu i wybronił się 
przed atakami Janusza Koło-
dzieja. 

Po tym wyścigu był remis 
27:27, a po dwóch następnych 
Orlen Oil Motor prowadził 36:30. 

Gospodarze wykorzystali 
wtedy swojego juniora, uczest-
nika cyklu Grand Prix, Nazara 
Parnickiego. Dwa wyścigi z jego 
udziałem Unia wygrała po 5:1 
i przed biegami nominowanymi 
znów była lepsza o dwa punkty 
(40:38). 

Goście mieli w składzie 
za mało pewniaków, aby na ko-
niec spotkania odwrócić losy ry-
walizacji. To pierwsza porażka 
Orlen Oil Motoru w obecnych 
rozgrywkach PGE Ekstraligi. ą

Krzysztof Nowacki
k.nowacki@kurierlubelski.pl

ŻUŻEL. W szóstej rundzie PGE 
Ekstraligi żużlowcy Orlen Oil 
Motoru Lublin doznali pierw-
szej porażki w sezonie.

Dla Fredrika Lindgrena (z lewej) wizyta w Lesznie zakończyła się pechowo
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Fredrik Lindgren po upadku został odwieziony do szpitalaPGE Ekstraliga 

MOTOR STRACIŁ MIANO NIEPOKONANYCH

W zawieszeniu znalazł się prze-
targ na przebudowę stadionu 
żużlowego przy Al. Zygmuntow-
skich. Chodzi o zastrzeżenia 
do warunków postępowania 
określone przez MOSiR „By-
strzyca”. We wtorek (12 maja) od-
wołaniem spółki Strabag zajęła 
się Krajowa Izba Odwoławcza 
w Warszawie. Na razie jednak nie 
zmieniło to nic w sytuacji. 

- Postępowanie przed Kra-
jową Izbą Odwoławczą zostało 
zakończone. Orzeczenie zosta-
nie wydane w poniedziałek 
o godz. 12.30 – informuje Kata-
rzyna Łepek-Gaweł z Miej-
skiego Ośrodka Sportu i Rekre-
acji „Bystrzyca” w Lublinie. 

Zastrzeżenia zgłosiły trzy 
firmy: Baudziedzic, Erbud oraz 
właśnie Strabag. 

- Dzisiaj rozpatrywane było 
tylko odwołanie firmy Strabag, 
pozostałe zostały wycofane 
przez firmy, które je złożyły – 
mówiła we wtorek  Katarzyna 
Łepek-Gaweł.  

MOSiR „Bystrzyca” pier-
wotnie planował otworzyć ko-
perty z ofertami złożonymi 
w przetargu 6 maja. Po wpły-
nięciu odwołań termin został 
przesunięty na 27 maj. 

Nowy stadion w 2028 
czy 2029 r.? 
Baudziedzic i Erbud kwe-

stionowały zapis dotyczące do-
świadczenia, jakim musi się le-
gitymować wykonawca. Stra-
bag podnosi inny argument. 
I dla inwestycji jego konse-
kwencje są dużo poważniejsze. 
Dlaczego? Bo dotyczą termi-

nów realizacji poszczególnych 
etapów prac. 

- Ustalony przez zamawiają-
cego termin jest terminem nie-
możliwym do dochowania 
w celu prawidłowego i kom-
pletnego ukończenia. Termin 
nie uwzględnia specyfiki zamó-
wienia, złożoności i koniecz-
ność i pozyskania decyzji, po-
zwoleń a także technologii wy-
konania robót, mimo zaanga-
żowania maksymalnie dużego 
zespołu wykonawczego -  argu-
mentuje Strabag. 

MOSiR chce, aby inwestycja 
była zakończona w 2028 r. Stra-

bag postuluje wydłużenie tego 
terminu do grudnia 2029 r. 

Kibice zaniepokojeni 
 - Rozumiemy, że tak duża 

i skomplikowana inwestycja 
wymaga staranności oraz odpo-
wiedniego podejścia ze strony 
miasta. Jednocześnie trudno 
nie odnieść wrażenia, że kolejne 
przesunięcia terminów i brak 
jednoznacznej komunikacji ro-
dzą coraz większe obawy o re-
alny termin rozpoczęcia oraz za-
kończenia budowy - napi-
sali w liście otwartym do prezy-
denta Lublina kibice żużla. ą

Ważą się losy tego, kiedy motocykle wjadą na nowy tor

Stadion po przebudowie zyska zadaszenie. Ma też powstać pod nim parking 
podziemny, który będzie mógł pełnić funkcję miejsca doraźnego schronienia
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Artur Jurkowski
a.jurkowski@kurierlubelski.pl

ŻUŻEL. Przetarg na przebudo-
wę stadionu żużlowego 
przy Al. Zygmuntowskich 
utknął „na polu startowym”. 
Trwa spór o warunki jakie 
muszą spełnić firmy zainte-
resowane kontraktem.

Wykonał więc pierwszy z trzech 
kroków w stronę tytułu Indywi-
dualnego Mistrza Polski. Po raz 
ostatni był nim w 2023 roku. 

– Bardzo się cieszę, bo za-
wsze w Toruniu w zmaganiach 
ligowych mam nieco problemy, 
a w indywidualnych już parę 
razy tu w finale jechałem i fajne 
rzeczy osiągałem. To miejsce 
jest mi bardzo przyjazne 

i na pewno siedzi w mojej gło-
wie, bo tych wygranych finałów 
tutaj już troszkę miałem – mó-
wił Zmarzlik po zawodach, 
w rozmowie z Canal+ Sport. 

Zmarzlik po fazie zasadni-
czej, czyli pięciu seriach, miał 
na koncie 13 punktów (3,2,2,3,3). 
Drugim zawodnikiem, który 
bezpośrednio wszedł do finału 
był Piotr Pawlicki z FOGO Unii 
Leszno (12 pkt. –1,3,3,2,3). 

Po barażu do finału awanso-
wali Maciej Janowski (Betard 
Sparta Wrocław) i Krzysztof 
Buczkowski (Abramczyk Polo-
nia Bydgoszcz). 

Poza Zmarzlikiem – 16 
punktó udział wzięli jeszcze 
inni żużlowcy Motoru: Woryna 
był dziewiąty – 8 pkt., Cierniak 
dwunasty – 6 pkt. ą 

Kamil Wojdat
k.wojdat@kurierlubelski.pl

ŻUŻEL. Bartosz Zmarzlik w fi-
nałowym biegu na toruń-
skiej Motoarenie nie pozo-
stawił złudzeń swoim rywa-
lom i pierwsza runda Indy-
widualnych Mistrzostw Pol-
ski padła jego łupem.

Zmarzlik wygrał w Toruniu

Zmarzlik był bezkonkurencyjny w finale. Drugie miejsce 
zajął Pawlicki, trzeci był Janowski, czwarty Buczkowski
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Spotkanie Świątek ze Switoliną 
było siódmym w karierze tych 
zawodniczek. Ukrainka odnio-
sła trzecie zwycięstwo i drugie 
w tym roku. Switolina wygraną 
odniosła przede wszystkim 
dzięki świetnej grze w obronie 
oraz pod presją, gdy musiała 
bronić break pointów. Ukrainka 
wygrała aż 11 z 16 piłek, które 
mogły skutkować przegranym 
gemem przy własnym serwi-
sie. Mecz trwał dwie godziny 
i 16. minut. Dla Świątek, półfi-
nał w Rzymie był pierwszym 
nie tylko w tym sezonie, ale też 
pierwszym od września 2025 
roku. 

– Patrząc z perspektywy 
tego, jak się czułam nawet 
w USA, turniej w Rzymie jest 
dla mnie krokiem naprzód. 
Oczywiście, chcę więcej, ale 
granie w tenisa nadal sprawiało 

mi przyjemność. A to nie jest ta-
kie oczywiste i nie powinno być 
brane za pewnik - powiedziała 
Iga Świątek. 

Polka przyjechała do Rzymu 
z wątpliwościami co do swo-
jego ostatniego poziomu – 
po wczesnych porażkach w tur-
niejach w Stuttgarcie i Madry-
cie. Tym razem jednak udało jej 
się odnieść kilka zwycięstw, 
które dodały jej pewności sie-
bie – w tym zwycięstwa nad Na-
omi Osaką i Jessicą Pegulą – 
w każdym z tych meczów tra-
cąc po zaledwie trzy gemy. 

- Ewidentnie Iga wraca 
na stare, dobre tory i widać 
u niej dobrą energię. Wraca 
do fundamentów, w których 
czuje się bardzo dobrze. Buduje 
tenis na swojej solidnej bazie, 
mocnych stronach i czuje ra-
dość z gry. Dotyka tego, co już 
kiedyś znała i teraz fajnie jest jej 
znowu to rozwijać, będąc star-
szą, doświadczoną tenisistką - 
mówi nam Michał Kaznowski, 
były trener Igi Świątek. 

Iga skupia się teraz na dru-
gim w tym sezonie turnieju 
wielkoszlemowym, Roland 
Garros. Trzecia tenisistka 
świata będzie faworytką do ty-
tułu, biorąc pod uwagę jej hi-

storyczny bilans w Paryżu: 40-
3, w tym cztery tytuły (2020, 
2022, 2023, 2024). W przy-
padku wygranej, Świątek zo-
stanie trzecią zawodniczką 
w erze Open z pięcioma tytu-
łami w Paryżu – po Steffi Graf 
i Chris Evert. W 2025 roku Polka 
dotarła do półfinału turnieju 
w stolicy Francji. 

- Być może Iga potrzebowała 
jakiegoś chwilowego kryzysu, 
wahania formy by móc się roz-
winąć wewnętrznie. Trzeba 
było coś pokombinować, by 
wrócić na właściwe tory. Jest ta-
kie powiedzenie, że im spad-
niemy z wyższego konia, tym 
bardziej to boli. Z trudnych lek-
cji trzeba wyciągnąć wnioski, 

trochę się przegrupować i wró-
cić silniejszym. Nie zapomi-
najmy, że to wciąż jest jedna 
z najlepszych tenisistek świata, 
która cały czas jest na szczycie. 
Cieszy mnie, że odnajduje w so-
bie na nowo takie dziecko i cie-
szy się grą - mówi Kaznowski. 

Trener Igi Świątek w latach 
2011-2016 przewiduje, że w nie-

długim czasie, Świątek pod wo-
dzą nowego trenera Francisca 
Roiga rozwinie się jeszcze bar-
dziej. 

- Ten okres współpracy jest 
naprawdę bardzo krótki, a już 
widzimy realne korzyści. Iga 
za chwilę może próbować jesz-
cze częściej podchodzić 
do siatki. Widzę, że wraca 
do krótkiego ruchu przy serwi-
sie. Myślę, że niebawem czymś 
nas zaskoczy. Gdy była nasto-
latką, często wpadała na różne 
pomysły, które na pierwszy 
rzut oka mogły się wydawać 
nawet głupie, a potem okazy-
wało się, że były genialne. To 
jest właśnie jej talent i taka 
myśl, jak rozwijać i kreować 
swój tenis - mówi nam drugi 
w jej karierze trener i dodaje.  

- Podejrzewam, że trener 
Roig zostawi Idze trochę ela-
styczności w tym względzie. Je-
śli chodzi o French Open, Iga 
może znowu wygrać cały tur-
niej. Jest tenisistką, która, gdy 
tylko sprzyjają jej okoliczności 
i ma spokojną głowę, to potrafi 
pokonać każdą przeciwniczkę 
- podsumował w rozmowie dla 
Polska Press Michał Kaznow-
ski.  
ą

Zbigniew Czyż
zbigniew.czyz@polskapress.pl

Iga Świątek na półfinale za-
kończyła występy w turnie-
ju WTA 1000 w Rzymie. Po-
lka przegrała z Jeleną Swito-
loną 4:6, 6:2, 2:6. W finale 
Ukrainka pokonała „Coco” 
Gauff (USA) 6:4, 6:7 (3-7), 6:2.

Świątek odrodziła się w Rzymie. Teraz Paryż

Iga Świątek w Rzymie dotarła do półfinału. To jej najlepszy wynik w tym sezonie
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Ruszyła 17. edycja lukratywnej 
serii „Wanda Diamond League”, 
której sponsorem tytularnym - 
do 2029 roku - jest jeden z naj-
większych chińskich, prywat-
nych koncernów wielobranżo-
wych. 

Łączna pula nagród pozostała 
taka sama jak w 2025 roku czyli 9 
240 000 dolarów, z czego po 500 
000 dolarów przeznaczonych 
na każdą z 14 imprez serii + 2 240 
000 dolarów wypłaconych w fi-
nale Diamentowej Ligi (Bruksela, 
4-5 września br.). 

W wynagrodzeniach finanso-
wych nastąpiła jednak pewna 
zmiana - otóż, aby zapewnić 
większe zarobki, zwycięzcy 
ośmiu wybranych dyscyplin 
„Diament+” na każdym mityngu 
otrzymają po 20 000 dolarów 
i po 60 000 USD za w finale. 

Z wyliczeń ekspertów wynika, 
że doliczając tzw. „promotional 
fees” czyli premie wypłacane 
za wykorzystanie ich wizerunku 
w celach marketingowych, udział 

w kampaniach reklamowych, po-
sty w social mediach czy osobiste 
pojawianie się na wydarzeniach, 
zawodnicy mogą liczyć nawet 
na 18 mln dolarów! 

W pierwszym w tym sezonie 
mityngu zaliczanym do cyklu 
„Wanda Diamond League”, 
który gościł na stadionie „China 
Textile City Sports Center” 
w Shaoxing (chociaż oficjalna na-
zwa zawodów to „Shanghai Dia-
mond League”), pojawił się tylko 
jeden Polak. 

Patryk Sieradzki został za-
trudniony jako „zając” i wywią-
zał się ze swoich obowiązków 
znakomicie. Poprowadził bieg 
na dystansie 800 metrów - 
zszedł po 550 metrach (po 400 

metrach zmierzono mu czas 
51.12). Wygrał - po kapitalnym fi-
niszu - Irlandczyk Mark English 
- 1:43.85. ą 

 
Co nas czeka w tym roku? 
- 23 maja: Xiamen 
- 31 maja: Rabat 
- 4 czerwca: Rzym 
- 7 czerwca: Sztokholm 
- 10 czerwca: Oslo 
- 19 czerwca: Doha 
- 28 czerwca: Paryż 
- 4 lipca: Eugene 
- 10 lipca: Monako 
- 18 lipca: Londyn 
- 21 sierpnia: Lozanna 
- 23 sierpnia: Chorzów 
- 27 sierpnia: Zurych 
- 4-5 września: Bruksela (finał)

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

LEKKOATLETYKA. Za nami 
pierwszy w tym sezonie mi-
tyng lekkoatletyczny zalicza-
ny do prestiżowego cyklu Dia-
mentowej Ligi. Na razie 
z udziałem tylko jednego Po-
laka i to w nietypowej roli...

Diamenty leżą na bieżni

Podczas pierwszego w tym sezonie mityngu  
zobaczyliśmy tylko jednego Polaka - Patryka Sieradzkiego
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Kraśnik, dn. 14.05.2026 r.WÓJT GMINY KRAŚNIK
Znak: IP.6722.2.2026.MG

O G Ł O S Z E N I E 
o przystąpieniu do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego  

gminy Kraśnik dla części terenów w granicach gminy Kraśnik  
z przeznaczeniem na budownictwo mieszkaniowe jednorodzinne.

Na podstawie art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz.U. 
z 2026 r. poz. 538), zawiadamiam o podjęciu przez Radę Gminy w Kraśniku nr XVI/105/2025 z 29.09.2025 r. ze 
zmianami podjętymi uchwałą XX/132/2025 z 30.12.2025 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego dla części terenów w granicach gminy Kraśnik z przeznaczeniem na budownictwo 
mieszkaniowe jednorodzinne.

Zgodnie z art. 39 ust. 1, art. 46 ust. 1 pkt 1, art. 54 ust. 2 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji 
o środowisku, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (Dz.U. 
z 2024 r. poz. 1112 ze zm.) informuję o przystąpieniu do sporządzenia prognozy oddziaływania na środowisko w celu 
przeprowadzenia strategicznej oceny oddziaływania na środowisko miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 
dla części terenów w granicach gminy Kraśnik z przeznaczeniem na budownictwo mieszkaniowe jednorodzinne.
Zainteresowani mogą składać w terminie do dnia 8 czerwca 2026 r.:

•  wnioski do miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla części terenów w granicach gminy Kraśnik 
z przeznaczeniem na budownictwo mieszkaniowe jednorodzinne,

•  wnioski i uwagi w postępowaniu w sprawie strategicznej oceny oddziaływania na środowisko miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego dla części terenów w granicach gminy Kraśnik z przeznaczeniem na budownictwo 
mieszkaniowe jednorodzinne.

Wnioski i uwagi mogą być wnoszone do Wójta Gminy Kraśnik w formie papierowej lub elektronicznej, w tym za pomocą 
środków komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej. Wniosek i uwaga powinny zawierać nazwisko, 
imię, nazwę i adres wnioskodawcy, przedmiot wniosku lub uwagi oraz oznaczenie nieruchomości, której dotyczy.

Wnioski i uwagi mogą być wnoszone wyłącznie na formularzu zgodnym z załącznikiem do rozporządzenia Ministra 
Rozwoju i Technologii z dnia 13 listopada 2023 r. w sprawie wzoru formularza pisma dotyczącego aktu planowania 
przestrzennego (Dz.U. z 2023 r. poz. 2509).

Formularz pisma dotyczącego aktu planowania przestrzennego dostępny jest w Urzędzie Gminy Kraśnik oraz na stronie 
Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Gminy Kraśnik pod niniejszym ogłoszeniem.

W przypadku poczty elektronicznej na adres: sekretariat@gminakrasnik.pl lub systemem e-Doręczeń: 
AE:PL-19180-69502-CFTWJ-19
Wnioski i uwagi w formie papierowej należy wnosić:

•  osobiście w Urzędzie Gminy Kraśnik,
•  drogą pocztową na adres: Urząd Gminy Kraśnik, ul Kościuszki 24, 23-200 Kraśnik.

Organem właściwym do rozpatrzenia wniosków i uwag jest Wójt Gminy Kraśnik.
Wójt Gminy Kraśnik

Data publikacji ogłoszenia: 18.05.2026 r.
Klauzula informacyjna dotycząca przetwarzania danych osobowych znajduje się w Urzędzie Gminy w Kraśniku oraz na stronie internetowej 
https://krasnik.e-bip.eu/index.php?id=211/. Dane osobowe zawarte we wniosku będą przetwarzane dla potrzeb procedury sporządzania 
projektu planu.
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DROBNE Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie:  800 472 852   
Przez internet: www.kurierlubelski.pl  e-mail: reklama@kurierlubelski.pl
W Biurze Reklamy: 

LUBLIN 
Biuro Reklamy
Krakowskie Przedmieście 10 lok. 3 
tel. 81 446 28 49 do 858, fax 81 446 28 19
e-mail: reklama@kurierlubelski.pl

LUBLIN 
Biuro Ogłoszeń
Krakowskie Przedmieście 10 
tel. 503 138 578, 81 446 28 02, fax 81 446 28 14
e-mail: reklama@kurierlubelski.pl

Praca

ZATRUDNIĘ

FIRMA zatrudni opiekunki do pracy 
w Niemczech, 790-480-590

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

BIAŁY montaż hydrauliczny, 
malowanie, gładź, glazura, panele, 
zabudowa k-g, elektryka, remonty 
kuchni i łazienek nietypowe zlecenia, 
883-211-674

MONTAŻ karniszy, suszarek, 
żyrandoli, szafek, mebli, zamków, 
ścianki działowe, sufity podwieszane, 
malowanie, hydraulika, elektryka, 
nietypowe zlecenia, 601-351-338

MYCIE, malowanie dachów, 
elewacji, szkła, kostki brukowej itp., 
514-299-106

OKNA, konserwacja, regulacja, 
uszczelnianie. Balkony, tarasy - 
sufity, ściany, balustrada, terakota, 
601-351-338

Remonty, wykończenia mieszkań 
i lokali - kompleksowo, naprawy 
hydrauliczne, elektryczne 
drobne naprawy 508-56-56-52, 
81\740-03-99

ZŁOTA rączka - awarie, naprawy, 

remonty A-Z, hydraulika, udrażnianie 

kanalizacji, elektryka, nietypowe 

zlecenia, 601-351-338

ZŁOTA-RĄCZKA, remonty; 

693 051 624

OGRODNICZE

WYCINKA drzew, podcinanie, 

porządkowanie działek, koszenie, 

usuwanie karp, wywóz gałęzi, 

zakładanie trawników, ogrodzenia 

z siatki, 514-299-106

PORZĄDKOWE

SPRZĄTANIE piwnic, strychów, 

garaży, działek, domów po lokatorach 

i zmarłych, wywóz rzeczy, ubrań, 

gruzu, kucie, prace rozbiórkowe,, 

887-069-855

WYWÓZ złomu, sprzętu agd, rtv, 

gruzu, sprzątanie działek, piwnic, 

inne, rozbiórki domów, szklarni itp,, 

514-299-106

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy turnusy 7 dni od 1050 
zł z 30% dofin. dla emerytów/ 
rencistów, tel 501-642-492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 

śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 

z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166

KRAJ - MORZE

DANA - USTRONIE MORSKIE. Tanie 

wczasy z wyżywieniem dla Seniorów. 

601-585-510 www.danaustronie.pl

Różne

STARE książki skup, 881-934-948

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

Skup ciągników rolniczych, każdy 
stan. 512-709-001

Skup pras belujących. 512-709-001

Towarzyskie

SANDRA, 885-213-554

AUTOREKLAMA

Piąta strona świata

stronapodrozy.pl

 

Kraśnik, dnia 14.05.2026 r.WÓJT GMINY KRAŚNIK
Znak: IP.6722.2.2026.MG

O G Ł O S Z E N I E 
o przystąpieniu do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego  

gminy Kraśnik dla części obszaru położonego w granicach obrębu Budzyń  
dla terenów usług lub produkcji.

Na podstawie art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. 
z 2026 r. poz. 538), zawiadamiam o podjęciu przez Radę Gminy w Kraśniku nr XVI/105/2025 z 29.09.2025 r. ze 
zmianami podjętymi uchwałą XX/129/2025 z 30.12.2025 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego gminy Kraśnik dla części obszaru położonego w granicach obrębu Budzyń dla terenów 
usług lub produkcji.

Zgodnie z art. 39 ust. 1, art. 46 ust. 1 pkt 1, art. 54 ust. 2 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji 
o środowisku, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (Dz. U. 
z 2024 r. poz. 1112 ze zm.) informuję o przystąpieniu do sporządzenia prognozy oddziaływania na środowisko w celu 
przeprowadzenia strategicznej oceny oddziaływania na środowisko miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 
dla części obszaru położonego w granicach obrębu Budzyń.
Zainteresowani mogą składać w terminie do dnia 8 czerwca 2026 r.:

•  wnioski do miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla części obszaru położonego w granicach obrębu 
Budzyń,

•  wnioski i uwagi w postępowaniu w sprawie strategicznej oceny oddziaływania na środowisko miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego dla części obszaru położonego w granicach obrębu Budzyń.

Wnioski i uwagi mogą być wnoszone do Wójta Gminy Kraśnik w formie papierowej lub elektronicznej, w tym za pomocą 
środków komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej. Wniosek i uwaga powinny zawierać nazwisko, 
imię, nazwę i adres wnioskodawcy, przedmiot wniosku lub uwagi oraz oznaczenie nieruchomości, której dotyczy.

Wnioski i uwagi mogą być wnoszone wyłącznie na formularzu zgodnym z załącznikiem do rozporządzenia Ministra 
Rozwoju i Technologii z dnia 13 listopada 2023 r. w sprawie wzoru formularza pisma dotyczącego aktu planowania 
przestrzennego (Dz. U. z 2023 r. poz. 2509).

Formularz pisma dotyczącego aktu planowania przestrzennego dostępny jest w Urzędzie Gminy Kraśnik oraz na stronie 
Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Gminy Kraśnik pod niniejszym ogłoszeniem.

W przypadku poczty elektronicznej na adres: sekretariat@gminakrasnik.pl lub systemem e-Doręczeń: 
AE:PL-19180-69502-CFTWJ-19.
Wnioski i uwagi w formie papierowej należy wnosić:

•  osobiście w Urzędzie Gminy Kraśnik,
•  drogą pocztową na adres: Urząd Gminy Kraśnik, ul Kościuszki 24, 23-200 Kraśnik.

Organem właściwym do rozpatrzenia wniosków i uwag jest Wójt Gminy Kraśnik.

Wójt Gminy Kraśnik
Data publikacji ogłoszenia: 18.05.2026 r.
Klauzula informacyjna dotycząca przetwarzania danych osobowych znajduje się w Urzędzie Gminy w Kraśniku oraz na stronie internetowej 
https://krasnik.e-bip.eu/index.php?id=211/. Dane osobowe zawarte we wniosku będą przetwarzane dla potrzeb procedury sporządzania 
projektu planu. 

REKLAMA 0011524975

Kraśnik, dn. 14.05.2026 r.WÓJT GMINY KRAŚNIK
Znak: IP.6722.2.2026.MG

O G Ł O S Z E N I E
o przystąpieniu do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego  

gminy Kraśnik dla terenów elektrowni słonecznych zlokalizowanych  
w obrębach Budzyń i Piaski, gmina Kraśnik.

Na podstawie art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. 
z 2026 r. poz. 538), zawiadamiam o podjęciu przez Radę Gminy w Kraśniku nr XVI/105/2025 z 29.09.2025 r. ze 
zmianami podjętymi uchwałą XX/130/2025 z 30.12.2025 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego dla terenów elektrowni słonecznych zlokalizowanych w obrębach Budzyń i Piaski, 
gmina Kraśnik.

Zgodnie z art. 39 ust. 1, art. 46 ust. 1 pkt 1, art. 54 ust. 2 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji 
o środowisku, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (Dz. U. 
z 2024 r. poz. 1112 ze zm.) informuję o przystąpieniu do sporządzenia prognozy oddziaływania na środowisko w celu 
przeprowadzenia strategicznej oceny oddziaływania na środowisko miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 
dla terenów elektrowni słonecznych zlokalizowanych w obrębach Budzyń i Piaski, gmina Kraśnik.
Zainteresowani mogą składać w terminie do dnia 8 czerwca 2026 r.:

•  wnioski do miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla terenów elektrowni słonecznych zlokalizowanych 
w obrębach Budzyń i Piaski, gmina Kraśnik,

•  wnioski i uwagi w postępowaniu w sprawie strategicznej oceny oddziaływania na środowisko miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego dla terenów elektrowni słonecznych zlokalizowanych w obrębach Budzyń i Piaski, 
gmina Kraśnik.

Wnioski i uwagi mogą być wnoszone do Wójta Gminy Kraśnik w formie papierowej lub elektronicznej, w tym za pomocą 
środków komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej. Wniosek i uwaga powinny zawierać nazwisko, 
imię, nazwę i adres wnioskodawcy, przedmiot wniosku lub uwagi oraz oznaczenie nieruchomości, której dotyczy.

Wnioski i uwagi mogą być wnoszone wyłącznie na formularzu zgodnym z załącznikiem do rozporządzenia Ministra 
Rozwoju i Technologii z dnia 13 listopada 2023 r. w sprawie wzoru formularza pisma dotyczącego aktu planowania 
przestrzennego (Dz. U. z 2023 r. poz. 2509).

Formularz pisma dotyczącego aktu planowania przestrzennego dostępny jest w Urzędzie Gminy Kraśnik oraz na stronie 
Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Gminy Kraśnik pod niniejszym ogłoszeniem.

W przypadku poczty elektronicznej na adres: sekretariat@gminakrasnik.pl lub systemem e-Doręczeń: 
AE:PL-19180-69502-CFTWJ-19
Wnioski i uwagi w formie papierowej należy wnosić:

•  osobiście w Urzędzie Gminy Kraśnik,
•  drogą pocztową na adres: Urząd Gminy Kraśnik, ul Kościuszki 24, 23-200 Kraśnik.

Organem właściwym do rozpatrzenia wniosków i uwag jest Wójt Gminy Kraśnik.
Wójt Gminy Kraśnik

Data publikacji ogłoszenia: 18.05.2026 r.
Klauzula informacyjna dotycząca przetwarzania danych osobowych znajduje się w Urzędzie Gminy w Kraśniku oraz na stronie internetowej 
https://krasnik.e-bip.eu/index.php?id=211/. Dane osobowe zawarte we wniosku będą przetwarzane dla potrzeb procedury sporządzania 
projektu planu.

REKLAMA 0011524985

INFORMACJA
Wójt Gminy Adamów 

podaje do publicznej wiadomości informację, 

że w Urzędzie Gminy Adamów pod adresem: Adamów 11b, 22-442 
Adamów, w dniu 13 maja 2026 r. na okres 21 dni został wywieszony 
wykaz nieruchomości gruntowych przeznaczonych do zamiany.

Nieruchomości oznaczone są jako: działka nr 165/1 o pow. 0,0154 ha 
położona w obrębie Trzepieciny stanowiąca własność Gminy Adamów 
oraz działka nr 120/1 o pow. 0,0223 ha położona w obrębie Trzepieciny 
stanowiąca własność osoby fizycznej.

Wykaz został zamieszczony także na stronie internetowej urzędu: 
https://adamow.gmina.pl i w Biuletynie Informacji Publicznej:  
https://bip.adamow.gmina.pl/. 

Osoby którym przysługuje pierwszeństwo w nabyciu nieruchomości na 
podstawie art. 34 ust. 1 pkt. 1 i 2 ustawy o gospodarce nieruchomościami 
(t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 399 z późn. zm.) w celu skorzystania 
z uprawnień obowiązane są złożyć odpowiedni wniosek w terminie 
sześciu tygodni od daty wywieszenia wykazu.

Szczegółowe informacje można uzyskać w Urzędzie Gminy Adamów 
w godzinach pracy Urzędu – pokój nr 13, tel. 84 618 77 25.

REKLAMA 0011523663

ZARZĄD POWIATU W KRAŚNIKU
na podstawie art. 35 ust. 1 i 2 ustawy o gospodarce nieruchomościami

z dnia 21 sierpnia 1997 r. (tekst jedn. Dz. U. z 2026 r., poz. 399)

informuje, że 

w dniach od 14.05.2026 r. do 5.06.2026 r. w budynku Starostwa 
Powiatowego w Kraśniku przy al. Niepodległości 20 na tablicy 
ogłoszeń wywieszony będzie wykaz nieruchomości przeznaczonej 
do wynajmu.
Wykaz zamieszczony zostanie także na stronie internetowej Starostwa 
Powiatowego w Kraśniku adres: http://samorzad.gov.pl/web/powiat-
krasnicki/ oraz w Biuletynie Informacji Publicznej Starostwa.

Szczegółowe informacje na temat nieruchomości, której dotyczy 
ogłoszenie, uzyskać można w Starostwie Powiatowym w Kraśniku 
w pok. 414, nr tel. 81 826 41 41. 

REKLAMA 0011525026

eprasa.pl 31eb85d744
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dzień sprzyja odważnym de-
cyzjom. Horoskop dzienny 
radzi zaufać intuicji. Dzięki 
temu jedna rozmowa przy-
niesie korzystny przełom.  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Spokojne tempo pozwoli 
uporządkować sprawy. Ho-
roskop na dziś mówi, że wie-
czorem dostaniesz miłą wia-
domość od bliskiej osoby. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Nowe kontakty okażą się in-
spirujące. Horoskop dzienny 
na poniedziałek to wskazów-
ka, by zachować cierpliwość 
i unikać zbędnych sporów.  

Byk (20.04 - 20.05)   
Domowe sprawy nabiorą 
dziś znaczenia. Horoskop 
dzienny wyraźnie zapowia-
da, że krótki odpoczynek po-
prawi humor i doda energii.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja pewność siebie bę-
dzie przyciągać uwagę. Ale 
horoskop na dziś radzi też 
uważnie słuchać innych 
przy podejmowaniu decyzji. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Precyzja pomoże zamknąć 
zaległe zadania. Horoskop 
dzienny na poniedziałek mó-
wi, że wieczór będzie sprzyjał 
spokojnym rozmowom.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Dobry moment na pojedna-
nie i szczere słowa. Horoskop 
dzienny wyraźnie wróży, że 
ktoś z otoczenia doceni dziś 
Twoje zaangażowanie.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Intensywne emocje mogą 
zaskoczyć. Horoskop na dziś 
podpowiada, by zachować 
dystans. Dzięki temu łatwiej 
ocenisz sytuację...  
Waga (23.09 - 22.10)  
Pojawi się okazja do ciekawe-
go spotkania. Horoskop 
dzienny na poniedziałek pod-
powiada, by nie odkładać 
ważnych decyzji na później.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Konsekwencja przyniesie wi-
doczne efekty. Horoskop 
dzienny to wskazówka, by 
znaleźć również chwilę 
na relaks i regenerację.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Twoje kreatywne pomysły 
spotkają się z dużym uzna-
niem. Horoskop na dziś ra-
dzi, by wieczorem zadbać 
też o własne potrzeby.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Wrażliwość pomoże Ci lepiej 
zrozumieć bliskich. Horo-
skop dzienny na poniedzia-
łek radzi unikać pośpiechu 
w ważnych sprawach.

Z ŻYCIA GWIAZD

Aktorka jest kojarzona z dzia-
łalnością na rzecz praw zwie-
rząt, tymczasem została wła-
śnie twarzą kampanii marki 
specjalizującej się w produk-
cji skórzanego obuwia i akce-
soriów, co wywołało prawdzi-
wą burzę w necie. „Pani Maju, 
za ile złotych zmienia pani po-
glądy?” – pytają internauci. 
Jak na razie aktorka nie odpo-
wiedziała na zaczepki.

Maja Ostaszewska  
wywołała burzę 

Robię bekę z nowej żony mojego byłego męża  
i nie będę przepraszać
Natalia Niemen na Instagramie Fot. Robert Woźniak 

W październiku 2023 r. woka-
lista usłyszał wyrok półtora 
roku pozbawienia wolności 
za rzekome wyłudzenie po-
życzki. Ostatecznie nie trafił 
za kratki. Podczas rozprawy 
14 maja prawnicy zawalczyli 
o jego uniewinnienie. Wyrok 
zapadnie podczas kolejnego 
posiedzenia, które odbędzie 
się w ostatnią środę maja.

Michał Wiśniewski  
walczy o uniewinnienie 

Celebrytka postanowiła za-
szaleć z włosami. Jej nowa fry-
zura jest nawiązaniem do bez-
troskich czasów licealnych. 
Pokazała ją fanom na zdjęciu 
na Instagramie. „W tych wło-
sach czuję się znowu jak ja. Ta 
Kasia z liceum – zachwycona 
światem, z głową pełną ma-
rzeń i pomysłów. Ta, która cią-
gle śpiewała, grała na gitarze 
i śmiała się do rozpuku. Potem 
życie trochę mnie poturbowa-
ło. Wiele przeszłam. Ale dziś 
znów jestem pozytywnie za-
kręcona. Dosłownie i w prze-
nośni. (...) Dziś jestem sobą”. 
(GZL) Fot. Adam Jankowski

Katarzyna Cichopek  
dziś jest sobą 

W TELEWIZJI

Teatr Telewizji:  
„Moralność pani Dulskiej”
TVP 1, 20:30
Aniela Dulska (Kinga Preis), 
matka trojga dzieci  
i właścicielka kamienicy,  
to kobieta fałszywa oraz 
chciwa. Gardzi ludźmi 
biednymi. Wszystko robi 
wyłącznie na pokaz, a jej 
życiem kieruje lęk przed 
opinią innych. Jej postawa, 
nazywana„dulszczyzną”, 
prezentuje pozorną moral-
ność.

Kraven Łowca
Polsat, 20:35
Kravena prowadzi żądza 
zemsty, ukształtowana 
przez trudną relację z bez-
względnym ojcem – gang-
sterem Nikolaiem Kravinof-
fem. Motywacja bohatera 
zmienia go w bezlitosnego 
i budzącego grozę łowcę.

Ostatnie chwile  
Kennedy'ego: nagranie, 
które wstrząsnęło  
światem
WP, 21:00
Niezwykła historia ama-
torskiego filmu, na któ-
rym uchwycono zamach 
na prezydenta Johna F. 
Kennedy'ego. Abraham 
Zapruder przypadkiem 
zarejestrował moment,  
w którym świat zmienił się 
na zawsze.

Mniejsze zło
Kino Polska, 22:20
Kamil to ambitny student 
polonistyki, który pragnie 
zostać pisarzem. Bez talen-
tu, lecz zdeterminowany, 
by odnieść sukces, kradnie 
dzieło genialnego pacjenta 
szpitala psychiatrycznego.

 Poziomo:
 1)	 układ	wyrazów	w	zdaniu,
 6)	 ostry	wierzchołek	buta,
 11)	 najstarsza	era	Ziemi, 
12) niewielki,	barwnie	upierzo-
	 	 ny	ptak	o	melodyjnym	głosie,
 13)	„Kniaź	…”,	opera	Aleksan-
	 	 dra	Borodina,
 14)	wyznaczona	porcja	żywności,
 15)	„Płonie	…	w	lesie”,
 17)	osesek	ssaka	z	brodą,
 18)	sprzęt	Pawła	Fajdka,
 19)	przykład	do	naśladowania,
 20)	…	Ramsay,	brytyjski	szef	
	 	 kuchni	i	restaurator,
 23)	Gruba	…,	zaopatruje	War-
	 	 szawę	w	wodę,
 25)	pomoc	z	powietrza,
 26)	film	postapokaliptyczny	z	
	 	 rolą	Kevina	Costnera,
 27)	przywidzenie,	fatamorgana,
 28)	przypisek	autorski	na	mar-
	 	 ginesie,
 31)	Zielona	Góra	lub	Białystok,
 34)	służba	pełniona	na	okręcie,
 36)	rywalizowała	z	Atenami,
 37)	kraina	w	delcie	Wisły,
 38)	ciastko	z	bitą	śmietaną,
 39)	zagłębienie	terenu	wypeł-
	 	 nione	wodą,
 40)	nośny	w	samolocie.
 Pionowo:
 2)	 dom	wiejski	z	budynkami	
	 	 gospodarczymi,
 3)	…	Strasburger,	prezenter	
	 	 „Familiady”,
 4)	 staropolski	tytuł	grzeczno-
	 	 ściowy,
 5)	 „Bema	pamięci	żałobny	…”,
 6)	 żartobliwie	o	niewiniątku,	
	 	 świętoszku,

 7)	 „…	jednego	różańca”,	film	w	
	 	 reżyserii	Kazimierza	Kutza,
 8)	 afrykański	kraj	ze	stolicą	
	 	w	Ndżamenie,	
 9)	 „Kobieta	i	…”,	film	Claude’a	
	 	 Leloucha,
 10)	amerykańska	odmiana	gru-
	 	 szy,
 16)	duży,	wędrowny	ptak	wodny,
 21)	rodzina	mająca	wspólnego	
	 	 przodka,

 22)	wystawiana	w	teatrze,
 23)	dominuje	w	skorupie	ziem-
	 	 skiej,
 24)	urządzenie	w	kanale	żeglu-
	 	 gowym,
 29)	„żywy”	pieniądz,	
 30)	dorosły	samiec	sarny,
 32)	gwałtowny	ruch,	rozpęd,
 33)	emu	zwyczajne	z	Australii,
 34)	element	szlifów	generalskich,
 35)	„…	potęgą	jest	i	basta”.
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